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M A R I A B R Z E Z I Ń S K A 

Kult miejsca rodzinnego 

K oczotów w C z a r n y m s t o k u jes t k i lku , w t y m dwóch 
Władys ławów. Wjeżdżam do wsi nie z te j s t rony 
co t rzeba i długo k r ą ż ę ; drogi nie m a k to w s k a 

zać, bo przed po łudn iem w obejściach ty lko babc ia — 
n i emowa i dziadek, co l edwo słyszy. Reszta ludzi p rzy 
kar tof lach. Poe ta też ; kopan ia . 

Od dz iec ińs twa uwie lb i am zapach świeżej ziemi, a 
osobliwie osypanych z iemią kar tof l i ; dopóki zapach ten 
się nie s t rac i lub ię n a w e t schodzić do swoje j , mie j sk ie j 
piwnicy. Cieszę się za tem, że zamias t r ozmawiać w d o m u 
stoimy z poetą n a polu oparc i o wóz do połowy zasy
pany z iemniakami . Trochę zimno, ale rozgrzewa serce 
płomień lasu. Jes ienn ie ją wzgórza ś rodkowego Roztocza, 
a p a n Władek młodo uśmiechnię ty , bo młody , zapewnia 
mnie , że „ teraz to jeszcze nic, dopiero jak liście n a 
bukach zrobią się czerwone , w tedy dopiero jest p iękn ie" . 

Pole W ł a d k a Koczota i jego rodziców, j eden z dwu
dziestu p a r u rodowych k a w a ł k ó w , c iągnie się od szosy 
do grzędy w pobliżu lasu. Tam, pośród b u r a k ó w , długie 
tyczki z z a m o t a n y m i k a w a ł k a m i szmat , t o r b a m i z folii. 
„S t r achy" na leśną zwierzynę. Na je lenia podobno s k u t 
kuje, ale dz ikom nie wadz i . Co jeszcze nie zebrano — 
niszczą, zjedzą, w y t ł u k ą . Późną jesienia podchodzą pod 

ogrodzenia domów. Od Żelebska aż do samego Biłgo
ra ja ciągnie się las . „Tu jest oaza dziczyzny" — m ó w i 
p a n W ł a d e k — i zgadza się ze m n ą , że tu te j s i żyją n a 
łonie n a t u r y . 

— To p r a w d a . Ale to „ łono" coraz uboższe. Urodz i 
łem się w Czarnyms toku . Od dziecka widz ia łem i t en 
las i zwierzęta . T y c h zwierzą t by ło k iedyś znacznie 
więce j . I zajęcy i jeleni. A boc ianów ile było n a t y c h 
łąkach! W 64 r o k u p rzesz ła mel iorac ja , ł ąk i osuszyli , n ie 
m a już ty le p o k a r m u . J a k p o r ó w n a ć 20 l a t t e m u a te raz , 
to boc ianów chyba o po łowę m n i e j . Żal . Bocian wrós ł 
w nasz pejzaż, j a k s ą s ianokosy to on chodzi m i ę d z y 
k u p k a m i t r a w y . G d y b y nie chodził, to czegoś by łoby 
b rak . 

Z pola płoszy n a s deszcz. To znaczy m n i e płoszy, 
bo zbiera jący z iemniak i w „fabryce pod gołym n i e b e m " 
nie zwraca ją n a to u w a g i . P ies zawczasu wymośc i ł sobie 
ciepłe miejsce w sianie. O n też n ie p r z e r y w a s łużby. N a 
po łudniowy udój w r a c a j ą z pola k rowy . M a t k a poe ty 
częstuje m l e k i e m i śmie t aną . W po łudn ie nie pa l i się 
pod kuchn ią , szkoda czasu. Czasu szkoda, a m a l o w a n a 
podłoga w pokoju świeżo z m y t a wodą . Czysto. T a k się 
p rzy jmuje i księdza po kolędzie , i gości. — Kiedy t a 
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mama to zrobiła? Byliśmy na podwórzu tylko chwilę, 
aby spłukać ziemię z rąk i obejrzeć cembrowaną stud
nię z wyrytą datą — 1932. 

Chałupa starsza od studni o blisko 50 lat, jeszcze 
do niedawna kryta strzechą, budowana rękami pra
dziadka Władysława Koczota — Pawła Koprowskiego. 
Duża sień, gdzie stałe miejsce mają przetak i przetaczek. 
Po drabinie wchodzi się na strych. Na lewo — ciemnawa 
komora, w której, Boże ty mój, jak w skansenie, ma
lowana skrzynia, stary kufer, cebrzyk, niecka, dzieża. 
Staromodne poduchy z gęsiego puchu obleczone w dawne 
powłoczki ze „szczypankami" gospodyni trzyma w po
koju; w komorze zbyt wilgotno. 

Dziś nikt się nie ,,kocha" w ich urodzie, zapomnia
ne leżą również pod kanapą. Dopiero dla mych oczu 
„puszą się" w rękach gospodyni. Nawet z płaskiego 
jasieczka robi się pękaty jasiek, niemal dotykający po
wały. Były na wiano dla córki. A córka wzięła tylko 
jedną i wyjechała na Śląsk. Znalazła tam męża, mają 
dwoje dzieci. Przyjeżdżają pomagać we żniwa. Ale czegoś 
żal. 

Został syn. Do podstawówki (3 km) chodzący z in
nymi wiejskimi chłopakami „po jabłkach, po sadach", 
badający trwałość kruchego lodu butami, w których się 
potem przesiedziało całe lekcje... Najmniej czuł wilgoć 
na polskim. Jakoś łatwo przychodziły mu i wypracowa
nia, i ortografia, nad czym, jeszcze dziś w jego głosie 
brzmi niekłamane współczucie — „dzieci tak strasznie 
się męczyli". O wierszach ani myślał. 

— To przyszło później. Gdzieś około 19 roku życia. 
Jakbym zatęsknił powtórnie do szkoły... A już nie mia
łem możliwości, czyli po prostu tak jakbym musiał sam 
to robić... W poezji, jak w każdej innej pracy dochodzi 
się do czegoś pomalutku. I to bardzo pomalutku. A ja 
chciałem od razu. I tak dzisiaj z perspektywy czasu 
myślę ile to się człowiek namordował, namęczył, bo 
chciał już, już. Napisać wiersz to mi się wydawało — 
a co to, siądę i napiszę. I co człowiek napisze to mu się 
wydaje, że dobre. A jak ktoś powie, że niedobre to się 
obraża. Dziś to ja już wiem ile trzeba samokrytycyzmu, 
potrafię sobie rozważyć czyjąś krytykę. Ale wtedy to 
nie bardzo. Mnie się wydawało samemu, że to dobre, bo 
to moje. Dłuższy czas wysyłałem swoje wiersze do 
„Zielonego Sztandaru". Aż wreszcie doczekałem się de
biutu. Było to 12 lat temu. 

Wypiłem 
ogromny kielich wiedzy 
Nakarmiłem uszy 
Zdarzeniami wiejskiego krajobrazu 
Zawalałem ręce 
W skibie czarnej ziemi 
Zobaczyłem na nich bruzdy 
I zamyśliłem się 
Dzisiaj 
zrozumiałem siebie 
Pójdę z innymi 
każdą drogą 

W latach 1976 i 1977 sypnęły się inne wiersze. Dru
kowano. Wszedłem szturmem, można powiedzieć. Po 
wielu latach prób. 

Dziś już ludowy poeta z Czarnegostoku rozumie 
„fizjologię twórczości" i wie, że kiedy wiersz „chodzi" 
za nim miesiąc, a potem nagle jakby wyrzuci się go 
z siebie na papier, a potem jeszcze się wraca i jak 
ślusarz doszlifowuje formę wtedy jest dobrze. Tak po-
winno być. A „na zamówienie" też można wiersz napi
sać. Ale będzie on płytki, bo nie płynący ze szczerości 
przeżycia. 

Madonno lipowa 
z przydrożnego krzyża zdjęta 
jest w twoim sercu miejsce 
na ból 
na pełnię radości 
dobre słowo 
po żniwnym trudzie 
chłopskich rąk 

Twoja modlitwa 
nawiedza mój dom codziennie 
w cieniu lip błogosławi wschody słońca 
1 jak matka najlepsza 
koi płacz dziecka 
pogodnym uśmiechem 
którego wokół nas 
coraz mniej 

— Te lipy to nie są jakieś tam lipy rosnące na wsi. 
Tylko nasze, bardzo stare, pięć metrów od domu. Tak 
samo krzyże i kapliczki, o których pisałem. Donat Nie
wiadomski w „Zamojskim Kwartalniku Kulturalnym" 
napisał, że jest w mojej poezji „kult miejsca rodzin
nego". 

Człowiek jest tak z tą ziemią związany, z przyrodą; 
poezja ludowa to poezja ziemi. Opiera się na krajobra
zie, na przeżyciach, które w tym krajobrazie człowiek 
ma. Na tym polega jej autentyczność. 

Wrażliwość na piękno wsi rodzi lirykę Władysława 
Koczota. Obowiązki rolnika i gospodarza, to znaczy 
mocowanie się z codziennym trudem życia na wsi — 
zrodziły jego publicystykę. Artykuły zamieszczała prasa 
lubelska, zamojska i dzienniki centralne zajmujące się 
problematyką wiejską. Wyrazem uznania dla dziennikarza 
— rolnika jest przyznana mu w 1980 roku nagroda 
imieniem Tomasza Nocznickiego. 

Mało czasu na pisanie, ciągle mało czasu. Na 10 
hektarów — trzy osoby. Rodzice i on. Stara się słuchać 
radia, oglądać TV, czytać gazety, korespondować, bywać 
na zebraniach w STL. Stara się, aby nie czuć osamot
nienia w środowisku, do którego nie jest podobny. Ani 
go mają za poetę (czasem szkoła sobie przypomni), -ani 
za proroka. Żeby chociaż załatwił dostawy węgla, albo 
maszyn, nawozów albo paliwa... W dodatku nie pije i 
nie pali. „Tego się nie uważa". — Co zatem się „uważa", 
o czym chciałby pisać? 

— O konsumpcyjnym nastawieniu wsi. O tym, że 
dobry człowiek to teraz taki, który potrafi coś wykom
binować, zarobić bez pracy. Cwaniak — to jest ktoś. Bo 
on nie robi a ma. A jeżeli ktoś pracuje to mówią — 
haruje to i ma. Sens w tym, żeby się nie narobić a 
mieć. Jeśli tak ktoś robi — jest akceptowany, szanowany, 
że tak potrafi. 

Mnie się wydaje, że gdyby był szacunek do pracy, 
jaki był kiedyś, to młodzi tak nie uciekaliby do miasta. 
Takie jest mniemanie i młodzież w to wierzy, że tylko 
w mieście można się nie narobić a zarobić. Chociaż 
prawda nie jest zupełnie taka, ale takie jest wyobraże
nie. Uciekają. Żal. 

Siedzimy w podwórzu, na deskach, kury dziobią 
czubki butów. Słońce to wyjdzie, to się schowa. Zimno. 
Ładnie wygląda stary dom z drewna pod lipami. Ale 
gdzie mu tam do niektórych wiejskich „kamienic". 

— Jest pęd do bogacenia się — pan Władek nie 
zważa na zimno. — Powiedziałbym nawet, że to wyścig. 

• CIĄG D A L S Z Y N A STR. 8 
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STANISŁAW WEREMCZUK 

W j e d n e j ze szkół w i e j s k i c h d a n e m i by ło 
uczes tn i czyć w o t w a r c i u w y s t a w y r y s u n k u d z i e 
cięcego o n i e b a n a l n y m t e m a c i e : „Moja w i e ś w 
2000-cznym r o k u " . J a d ą c t a m b y ł e m c i ekaw, co 
t eż w y o b r a ź n i a dziecięca po t r a f i n a m p o d p o w i e 
dzieć. I r z eczywiśc i e z o b a c z y ł e m r z e c z y z d u m i e 
w a j ą c e . N a k o l o r o w y c h , e s t e tyczn i e w y k o ń c z o n y c h 
k a r t o n i k a c h c i snę ły się do siebie w i e l o p i ę t r o w e 
b lok i m i e s z k a l n e , t u i ó w d z i e p o p r z e t y k a n e 
m n i e j s z y m i z n a p i s e m „ O ś r o d e k Z d r o w i a " , „ D o m 
K u l t u r y " , „ K i n o " , p r z e d z i e l o n e p a s m a m i s z a r y c h 
a lbo w r ę c z c z a r n y c h u l ic , p o k t ó r y c h s u n ę ł y s a 
m o c h o d y osobowe . D r z e w , j ak n a l e k a r s t w o . N a 
p a r u r y s u n k a c h , gdzieś w t le , n a t r z e c i m p l a n i e 
— pola . N ie z o b a c z y ł e m n a ż a d n y m r y s u n k u 
w ie j sk i e j z ag rody , z w y k ł e g o , p a r t e r o w e g o d o m u 
a t y m b a r d z i e j o g r ó d k a k w i a t o w e g o czy p r z y 
n a j m n i e j gdzieś t a m r o z s y p a n y c h , p o j e d y n c z y c h 
k w i a t ó w . N ie d o s t r z e g ł e m po jedynczego c h o ć b y 
c iągnika , czy l u d z k i e j , ro ln icze j p r a c y . 

P rzyznam, że byłem zdumiony, przerażony. Auto
rami rysunków byli przecież uczniowie najstar
szych klas szkoły podstawowej. Pomijam już fakt, 

że rok dwutysięczny jest tuż przed nami. Za dwanaście 
lat autorzy prac powitają go w mieście lub w tej samej 
wsi dożywszy zaledwie około 25 lat. Niewiele może się 
zmienić w pejzażu wsi. Darujemy sobie realizm myślenia, 
dzieci mają przecież prawo do wyobraźni, zatrzymajmy 
się na symbolach. Dla tej podrastającej młodzieży sym
bolami godziwego życia są wielopiętrowe domy, samo
chody, asfaltowe ulice oraz socjalno-kulturalne instytucje. 
Ich wieś niczym się nie różni od centrum miasta. Nie 
ma w niej miejsca na naturalną urodę wyrastającą z 
krajobrazu i tradycji architektonicznej, co więcej, nie 
widać w niej pracy rolniczej, tworzenia chleba. Jednym 
słowem — wszystko czym żyli ich rodzice utraciło 
wartość. 

Kilka dziesięcioleci wstecz, niewiele starsza i daleko 
mniej wykształcona od obecnego pokolenia młodzież 
wiejska potrafiła stworzyć potężną, ideową organizację, 
położyć podwaliny pod oryginalny system społeczno-
ekonomiczny dopracowany później przez cały ruch lu
dowy a znany w historii pod mianem agraryzmu. Myśl 
społeczno-ideowa, a tylko taka w ówczesnych warunkach 
mogła się przynajmniej w części realizować, mimo wielu 
deaktualizacji jeszcze dziś zdumiewa trafnością stopienia 
w jedną całość najwyższych wartości narodowych z 
wieloraką spuścizną społeczno-kulturalną wsi. Tamto 
pokolenie młodzieży nad wyraz dobrze zdało egzamin 

D r u g i e u w ł a s z c z e n i e ? . . . 

przed historią w największej próbie narodu, to jest w 
latach wojny, okupacji i w pierwszym okresie po wyz
woleniu, włącznie z początkową działalnością ZMP. 
Sprawa ta zbyt powszechnie jest znana, by rozpisywać 
się o niej. Byłoby naiwnością oczekiwać od młodego 
pokolenia powtórzenia historii. Inna jest młodzież, inne 
warunki, a co najważniejsze młodzież, jak dotychczas, 
nie musi stawić czoła widmu zagłady narodu. Spodzie
wać by się można wszakże jej aktywności intelektualnej 
i ideowo-społecznej na miarę statusu wykształcenia i 
sytuacji materialnej, jakie osiągnęła w Polsce Ludowej. 
Myślę tu przede wszystkim o wizji wsi, w jakiej chciała
by żyć i realizować swoje aspiracje życiowe, o wartoś
ciach, które uznałaby za trwałe, o celach swego pokole
nia, które mogłaby rzeczywiście przyjąć jako własne i 
wyraźnie określone, a przynajmniej odczuwalne w sferze 
materialno-cywilizacyjnej i kulturowej. Tymczasem wizji 
takiej nie ma. Nie wytworzyła jej ani młodzież, ani 
starsze pokolenie. Co prawda można by powiedzieć i 
tak, że wizji takich było kilka, ale wszystkie „urzędo
we", wydumane i narzucane z góry przy obojętności lub 
reakcji negatywnej wsi. Jedną z takich urzędowych 
wizji wsi przyszłości, jaką zapamiętałem, były trzy 
warianty jej organizacji sformułowane schematycznie w 
perspektywicznym planie rozwoju kultury do 2000 roku, 
opracowanym przez Ministerstwo Kultury i Sztuki w 
latach siedemdziesiątych. 

O tóż jeden z podstawowych wariantów zakładał rol
nictwo całkowicie uspołecznione z przewagą spół
dzielczości produkcyjnej, a co za tym idzie — 

koncentrację ziemi, osadnictwa, zmianę zabudowy, zanik 
mniejszych wsi; wprowadzenie udogodnień cywilizacyj
nych i typu kultury oraz życia zbiorowego zachowują
cego tylko w minimalnym stopniu elementy kultury 
tradycyjnej. 

Drugi wariant widział wieś całkowicie zpegeeryzo-
waną, upaństwowioną. Takie rozwiązanie w konsekwencji 
niosłoby ze sobą całkowity zanik wsi tradycyjnej na 
korzyść miasteczek i miast rolniczych, których miesz
kańcy dojeżdżaliby do pracy w agrokompleksach (fabry
kach żywności), jako robotnicy rolni. Ten wariant za
kładał całkowite rozmycie różnic kulturowych, obyczaju 
i sposobu życia ludności rolniczej i nierolniczej (zniesie
nie różnic między miastem a wsią przez likwidację wsi). 

Trzeci wreszcie wariant zakładał wieś trójsektorową 
z przewagą rolnictwa indywidualnego, rozwijającą się w 
obecnych strukturach z dominującą rolą gmin i więk
szych sołectw. W tym wariancie autorzy przewidywali 
kształtowanie się nieco odmiennego typu kultury wno
szącego do kultury ogólnonarodowej oryginalne wartości 
wynikające ze sposobu życia, stosunku rolnika do ziemi 
i przyrody oraz wspólnot wiejskich. 

Ten krótki przegląd jest chyba typowy dla „urzędo
wego" myślenia o wsi przez całe niemal czterdziestolecie 
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z o k r e s o w y m i w a h n i ę c i a m i w j e d n ą l ub w d r u g ą s t ronę . 
P o w s t a j e z a t e m p y t a n i e , d laczego obok m y ś l i of ic ja lnej 
n i e n a r o d z i ł a s ię m y ś l k o n k u r e n c y j n a c h ł o p s k i c h c z y 
w i e j s k i c h el i t , s k o r o k i l k a d z i e s i ą t k ó w l a t w s t e c z , w 
da l eko t r u d n i e j s z y c h spo ł eczno -gospoda rczych o r a z i n t e 
l e k t u a l n y c h w a r u n k a c h m y ś l t a k a p o w s t a ł a j a k o j e d n a 
z koncepc j i opozycy jnych do obsza rn i czo -kap i t a l i s t ycznego 
s y s t e m u ? Myś lę , że ze w z g l ę d ó w o b i e k t y w n y c h b y ł o t o 
n i emoż l iwe . 

W ieś w o s t a t n i m pó łwieczu zos ta ła p o d d a n a n a c i s 
k o m i szokom n i e m a j ą c y m p r e c e d e n s u w j e j 
h i s tor i i . W y s z ł a z o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j u b o g a a l e 

ś w i a d o m a s w o j e j p o d m i o t o w e j ro l i j a k o „ z a s o b n i k a " n a 
rodu . U t w i e r d z i ł j ą w t y m Man i f e s t P K W N , n a t y c h 
m i a s t o w a p a r c e l a c j a i n a d a n i e z i emi o r a z posze rzen ie 
ro ln iczego o b s z a r u życ iowego p r z e z z a g o s p o d a r o w a n i e 
Z iem Z a c h o d n i c h i P ó ł n o c n y c h . W s z a k ż e r ó w n i e s zybko , 
bo w ods tęp ie p a r o l e t n i m , z i e m i a t a m i a ł a je j b y ć a d m i 
n i s t r a c y j n i e z a b r a n a a p o d m i o t o w o ś ć o g r a n i c z o n a d o m i 
n i m u m , o k u p a c y j n y k o n t y g e n t z m i e n i ł n a z w ę n a o b o 
w i ą z k o w e d o s t a w y . O p a r ł a s ię p r z y m u s o w e j k o l e k t y w i 
zacj i p rzez b i e r n y opór i z g r z e b n ą s a m o w y s t a r c z a l n o ś ć . 
Wal i ł się w s z a k ż e t r a d y c y j n y s y s t e m w a r t o ś c i ; to , co 
ubog ie i n i e z a r a d n e s t a ło s ię u r z ę d o w ą c n o t ą (b iedniak) , 
a to , co z a p o b i e g l i w e i w m i a r ę za sobne z a k a ł ą n a r o 
d o w ą (ku łak ) . P a ź d z i e r n i k p r zyn iós ł k r ó t k i o k r e s o ż y w i e 
n i a ro ln iczego i n i eco d łuższy społecznego, po c z y m 
n a s t ą p i ł a t r w a j ą c a aż do l a t o s i emdz ie s i ą tych u c i ą ż l i w a 
k o l e k t y w i z a c j a p s y c h i c z n a p r z y b i e r a j ą c a r ó ż n o r o d n e fo r 
m y e k o n o m i c z n o - p r a w n e i b i u r o k r a t y c z n i e p o d p o r z ą d k o 
w u j ą c a a d m i n i s t r a c j i o r a z a p a r a t o w i z a o p a t r z e n i a i s k u p u 
wsze lk i e w a ż n i e j s z e d z i a ł a n i a r o l n i k ó w — aż do k o n 
s t y t u c y j n e g o o k r e ś l e n i a w ł a s n o ś c i z iemi j a k o d o b r a ogól 
n o n a r o d o w e g o . S t r a t e g i a s zybk ie j i ndus t r i a l i zac j i i u r b a 
n izac j i k r a j u z e p c h n ę ł a n a d a l s z y p l a n z n a c z e n i e r o l n i c t w a 
a za łożen ia d o k t r y n a l n e , szczególnie w p i e r w s z y m o k r e 
sie, s t ę p i a ł y k a ż d y p r z e j a w b a r d z i e j a u t e n t y c z n e j , n i e -
t r a n s m i s y j n e j m y ś l i czy dz i a ł an ia , w m y ś l z a sady , że 
w r a z z z a n i k i e m g o s p o d a r s t w i n d y w i d u a l n y c h p r z e s t a n ą 
f u n k c j o n o w a ć p r o b l e m y s p o ł e c z n o - k u l t u r o w e i po l i t yczne 
z w i ą z a n e z k l a s ą c h ł o p s k ą . L a n s o w a n y w Po l s ce L u d o 
w e j m o d e l a w a n s u i l epszego życia w m i e ś c i e s p r a w i ł , 
że k a ż d e b i u r k o czy p o s a d a s t r ó ż a w m i e ś c i e z y s k a ł a 
w i ę k s z ą r a n g ę n iż p r a c a p r o d u k c y j n a w r o l n i c t w i e . 
Ocen ia s ię , że w l a t a c h 1945—85 d o p r z e m y s ł u l u b z 
b r a k u p e r s p e k t y w ż y c i o w y c h w y e m i g r o w a ł o ze w s i do 
m i a s t a n a s t a ł e oko ło 5,5 m i l i o n a osób. W i e ś r o l n i c z a 
ze s t a r z a ł a się, w y r a ź n i e o d c z u w a n i e t y l k o b r a k m a s z y n 
a l e i r ą k do p r a c y . N a 100 k o b i e t w w i e k u 25—29 l a t 
p r z y p a d a 121 mężczyzn . 5 0 % m ł o d y c h m i e s z k a ń c ó w w s i 
w ogóle n i e czy ta k s i ążek , a r e s z t a czy ta , a l e k s i ą ż k i o 
w ą t p l i w e j w a r t o ś c i h u m a n i s t y c z n e j . D e g r a d a c j a k u l t u 
r a l n a d a j e o sob ie z n a ć szczególn ie w p o s t a c i r o z p o w 
szechn ionego p i j a ń s t w a . T r a d y c y j n a k u l t u r a l u d o w a o 
t r e ś c i a c h g ł ęboko h u m a n i s t y c z n y c h , w o b e c p r z e r w a n i a 
n a t u r a l n e g o r o z w o j u spo łecznego s k u p i ł a s ię w w ą s k i c h 
e n k l a w a c h k ó ł g o s p o d y ń wie j sk i ch , t w ó r c ó w l u d o w y c h i 
p r z e w a r t o ś c i u j ą c e g o s i ę obycza ju rodz innego , a p o części 
i kośc io ła . 

S ocjologowie n ie w a h a j ą s ię n a z w a ć t ego z j a w i s k a 
u b e z w ł a s n o w o l n i e n i e m c h ł o p a . J a p o s z e d ł b y m 
jeszcze k r o k d a l e j , w k i e r u n k u z u p e ł n e j he r ez j i 

( h e r e t y k ó w p a l o n o n a s tosie) d o s z u k u j ą c s ię p e w n y c h 
ano log i i z o k r e s e m p a ń s z c z y ź n i a n y m , oczywiśc ie k s z t a ł 
t u j ą c y m się w zupe łn i e i n n y c h w a r u n k a c h , z t ą z a s a d 

n iczą różnicą , że w t a m t y m o k r e s i e c h ł o p b y ł p r z y w i ą 
z a n y do z iemi , w t y m — m i a ł b y ć z n i e j w y z u t y . A l e i 
p o d o b i e ń s t w a m i ; w j e d n y m i d r u g i m o k r e s i e c h ł o p n i e 
b y ł a n i s a m o d z i e l n y m d y s p o n e n t e m z i emi , a n i p e ł n o 
p r a w n y m p o d m i o t e m g o s p o d a r c z y m . 

Rzecz z pozo ru p a r a d o k s a l n a — m i m o o w e g o „ u b e z 
w ł a s n o w o l n i e n i a " w okres ie c z t e r d z i e s t u p a r u l a t p l o n y 
zbóż w z r o s ł y n i e m a l t r z y k r o t n i e a w i e ś „ w y b u d o w a ł a 
s ię" , w p r a w d z i e n i e funkc jona ln i e i obco , a l e n i e m a l od 
n o w a . Dz ięk i po l i tyce ro lne j , czy m i m o w s z y s t k o ? N a 
p e w n o z a w a ż y ł t u t r a d y c y j n y , c h ł o p s k i e t o s p r a c y i 
e k o n o m i z a c j a w s i , za k t ó r ą zap łac i ła w y s o k ą c e n ę o d 
h u m a n i z o w a n i a . 

N o w a p o l i t y k a r o l n a P Z P R i Z S L z p o c z ą t k u l a t 
o s i emdz ies i ą tych , r ó w n o p r a w n o ś ć t r z e c h s e k t o r ó w , k o n 
s t y t u c y j n y zap i s t r w a ł o ś c i r o d z i n n y c h g o s p o d a r s t w 
c h ł o p s k i c h o d w r ó c i ł y ko ło h i s t o r i i w s i , co zna laz ło w y r a z 
w n a j s z y b s z y m w y j ś c i u r o l n i c t w a z k r y z y s u i w e 
w z g l ę d n y m d o s t a t k u żywnośc i . O k a z a ł o s ię p r z y t y m , że 
m i m o c iężk ich d o ś w i a d c z e ń w i e ś jes t „za w ł a d z ą " ( n a j 
l icznie jszy udz i a ł w w y b o r a c h ) , n i e p r a g n i e z m i a n y u s 
t r o j u l u d o w e g o p a ń s t w a a l e jego g łębok ie j r e f o r m y o p a r 
t e j o z a s a d y d e m o k r a c j i , u c z c i w e j p r a c y , t o l e r a n c j i , p o d 
mio towośc i o b y w a t e l s k i e j i j e d n a k o w e j d la w s z y s t k i c h 
p r a w d y . 

P r a w d z i w y m j e d n a k p r z e ł o m e m , n a m i a r ę d r u g i e g o 
u w ł a s z c z e n i a , s t a ć s i ę m o ż e w p r o w a d z a n i e w życ ie 
d r u g i e g o e t a p u r e f o r m y . S ł o w a t e p i szę jeszcze 

p r z e d r e f e r e n d u m , s p o d z i e w a m s ię j e d n a k p o z y t y w n e g o 
w y n i k u . R e f o r m a d o k o n a p r z e d e w s z y s t k i m r ó w n o u p r a w 
n i e n i a w a r s z t a t u ch łopsk iego , j a k o p o d m i o t u g o s p o d a r 
czego. A l e t u d o p i e r o z a c z y n a s ię p r o b l e m . „ U w ł a s z c z e 
n i a " p s y c h i c z n e g o i k u l t u r o w e g o w i e ś d o k o n a ć m u s i 
s a m a . T e g o a n i p r a w o , a n i s t o s u n k i e k o n o m i c z n e n i e 
z a ł a t w i ą . M u s i w y k s z t a ł c i ć n o w y m o d e l życ ia i p r a c y 
p a s u j ą c y do wspó łczesnośc i a z d r u g i e j s t r o n y z a c h o 
w u j ą c y w ł a s n ą i n d y w i d u a l n o ś ć , k o r z y s t a j ą c y z t r a d y c j i . 
Bez t e g o pozos t an i e n a d a l m a r g i n e s e m w y k o r z y s t y w a 
n y m p r z e z c a ł e spo ł eczeńs two . P o p r o s t u m u s i m ó w i ć 
w ł a s n y m , a n i e o d b i t y m g łosem, j a k t o s ię dz ie je dz is ia j 
w k u l t u r z e , obycza ju , p r z y j m o w a n y c h a u t o r y t e t a c h ( t en 
jes t d o b r y , k t o p o t r a f i sob ie w s z y s t k o z a ł a t w i ć , w i e z 
k i m w y p i ć , k o m u dać ) i s y s t e m a c h w a r t o ś c i (p i en iądze 
za w s z e l k ą cenę , żyć i użyć) . 

Czy jes t t o m o ż l i w e ? Myś lę , że kon i eczne , szczegól 
n i e d l a m ł o d e g o poko len ia , k t ó r e n i e zna jdz ie już ł a t 
w e g o d o s t ę p u a n i do p r a c y w mieśc ie , a n i d o m i e s z k a ń . 
P r o b l e m jes t d a l e k o szerszy i g łębszy , n i ż b y się z p o 
zo ru w y d a w a ł o . N a w s i m i e s z k a oko ło 40 p r o c e n t n a 
r o d u , w t y m 4 m i l i o n y l u d z i m ł o d y c h w w i e k u 15—30 
l a t , t o j e s t o n i e s p e ł n a m i l i o n w i ę c e j n i ż w mieśc i e . 
P r o g n o z y i szczegółowe b a d a n i a m ó w i ą , że w 1990 r o k u 
l iczba dzieci w w i e k u 7—14 l a t b ę d z i e n a w s i d w u 
k r o t n i e w y ż s z a n iż w m i e ś c i e i w y n i e s i e 3 mi l i ony . 
J e s t z a t e m oczywis te , że t o młodz ież w i e j s k a w p r z e w a 
ża jące j m i e r z e będz i e d e c y d o w a ć o p rzysz łośc i d e m o g r a 
f icznej n a r o d u . T a k i będz i e n a r ó d , j a k a psychof izyczna 
k o n d y c j a młodz i eży w i e j s k i e j , j a k i e n o r m y p o s t ę p o w a n i a 
i w a r t o ś c i m o r a l n e w y n i e s i o n e z d o m u . Bo szko ła m o ż e 
je j e d y n i e r o z w i n ą ć i u z u p e ł n i ć . 

J a k a w i ę c b ę d z i e p r zysz ł a w i e ś , j a k i e s p o ł e c z e ń s t w o ? 
W y b i t n y socjolog, J a n S z c z e p a ń s k i p i s z e : „ G d y o d p o w i e 
dz ia lność za s ieb ie , z a s w o j e g o s p o d a r s t w o , za s w ó j d o m 
i życie (cz łowiek — dop. mój ) p r z e r z u c a n a a d m i n i s t r a 
c ję p a ń s t w a , w t e d y żyje n a poz iomie w y o b r a ź n i u r z ę d 
n i k ó w " . (Młodzież wiejska w życiu państwa i narodu. 

4 



„Młodzież i Wieś" , 1987, A). Ale w i n n y m miejscu, n i e 
po r az p ie rwszy zresztą, dodaje : „Socjalizm r e a l n y końca 
X X wieku w y t w o r z y n o w e s t r u k t u r y społeczne, w 
k tó rych młodzież wie j ska m a do odegran ia ba rdzo i s 
to tną ro lę : tworzen ia n o w e j postaci społeczeństwa, róż
nego od wszelkich znanych dotychczas schematów" . 
(Tamże). 

N ik t z n a s n ie jes t wróżb i t ą , a t y m bardz ie j p u b 
l icysta, n i k t dok ładn ie n ie może przewidzieć p r o 
cesów społecznych w dzisiejszym, s k o m p l i k o w a 

n y m świecie. Można wszakże z dys t ansu spoglądać n a 
procesy h is toryczne , k t ó r e już się dokonały . Uwłaszcze
n ie chłopów dokonane u k a z e m ca r sk im w 1864 r. w y d a j e 
się być ba rdzo odległą ka t ego r i ą czasową a t y m bardz ie j 
mery to ryczną . T y m c z a s e m od tego m o m e n t u , do d rug ie j 
cezury — 1944 minę ło za ledwie 80 lat . W moje j rodzinie 
żyje do dziś pamięć uwłaszczenia , uwłaszczony został 
m ó j za ledwie p r adz i ad J a n . Od wyzwolen ia minę ły za - . 
ledwie 44 lata , to za ma ło n a t r w a ł e procesy. J a k w i a 
domo, po uwłaszczeniu rozkwi t ł a n i e b y w a l e bu jn ie p rzede 
wszys tk im k u l t u r a l u d o w a ; n a n ie j dopiero b u d o w a n a 
samoświadomość na rodowa , h is toryczna, pa t r io tyczna , 
ideowa i pol i tyczna przyszła n a wieś w sposób pe łny w 
okresie międzywojennym. W y r a s t a ł a z histori i i t r adyc j i 
k u l t u r o w e j . P r z e m i a n y po 1944 r. by ły d o k o n y w a n e p rze 
ważnie w opozycji do przeszłości. W t y m mie jscu w y 
głoszę n a s t ę p n ą herez ję : być może było to b łogos ławień
s twem dla przysz łe j wsi , zniszczyło bowiem p e w n e a r 
chetypy, zbyt c iasny uni form, j ak n a nasze czasy. Nik t 
wszakże rozsądny pozbywając się s ta rego, zużytego 
u b r a n i a n i e w y r z u c a n a śmie tn ik w r a z z n i m kosz tow
ności, j ak ie p rzy t y m u b r a n i u nosił, an i war tośc iowych 
pap ie rów, jak ie mia ł w kieszeni a t y m bardz ie j m e t r y k i 
urodzenia . A tak , n ies te ty , dzieje się. 

His tor ia uczy nas , że r ewoluc je są epizodem dzie
jów, n a t r w a ł e pozostaje to, co zdołało się po n ich 
uksz ta ł tować . Wszys tko w s k a z u j e n a to , że j e s teśmy u 
początku tak iego okresu . 

Czy będz iemy miel i do czynienia z p e w n y m i a n a 
logiami h i s to rycznymi? Czy obok ekonomi i k u l t u r a z a 
decyduje o p rzysz łym kształc ie wsi , a co za t y m idzie 
i pods t awowe j części n a r o d u ? (nie m a co się oszukiwać 
i wierzgać , Po l ska jest w i e l k ą wsią) . 

Będzie to chyba zależało od elit, j ak ie zdoła w y -
tworzyć wie lozawqdowa wieś , od wzorców i war tośc i , 
j ak ie t e e l i ty n a r z u c ą szczególnie m ł o d e m u pokoleniu . 
(Sarnom, wsze lak im „grzybom" przed domem, czy u r o z 
ma ican iu e lewacj i szk łem lub ko lo rową c e r a m i k ą n i e 
poradz i n a w e t te lewizja , z resz tą i o n a zużywa się j a k o 
wzorzec, p rzed n a m i te lewizja sa t e l i t a rna od A m e r y k i 
po Azję i Czarną Afrykę) . 

Czy za t r iumfuje mode l konsumpcy jny , r oz rywkowa , 
w y z u t a z głębszych t reści k u l t u r a m a s o w a , czy też w r a z 
z umocn ien iem ekonomicznym wsi n a s t ą p i odrodzenie 
m o r a l n o - k u l t u r o w e ? J a k ą rolę m a j ą do spe łn ienia e n 
k l a w y folkloru, czy ty lko udowodnić , że żyć i tworzyć 
można wszędzie, czy też s tać je będzie na dokonanie 
przes łania ws t ępu jącym pokoleniom? 

Wspomnian i n a ws tęp ie au to rzy r y s u n k ó w to w ł a ś 
nie cząs tka owe j , t rzymi l ionowej g r u p y dzieci, k tó r a 
zawładnie społeczeńs twem j a k o większość . O n a oczekuje 
rozbudzenia . 

J Ó Z E F M A Ł E K 

N a moje trzydziestolecie 

Spojrzę za siebie — m i n ę ł a chwilka. . . 
Po p a t r zę w lus t ro — minę ło sporo. 
J u ż la t t rzydzieści , j ak n a m n i e wi lk i em 
P a t r z ą n iek tórzy , grożąc, że spiorą. 

J u ż m a ł a w n u c z k a r a m i o n m i sięga — 
Dowód, że wszed łem już w życia jesień... 
A ja wciąż i wciąż wie r szami gęgam, 
Wciąż o te j samej kl ice w GS-ie . 

J u ż m i n a głowie rośnie przes ieka , 
Dni zaczynają robić s ię krótsze. . . 
I ty lko g raba rz spokojnie czeka — 
Ten już n a pewno nosa m i u t rze ! 

Już nie podskoczę s łowem, ni p ió rem, 
Z a m k n i e się wieko , j ak moje oczy... 
Kiedyś przeczytasz : „Tu leży d u r e ń — 
Wierzył , że wyże j kl iki podskoczy" . 

Uśmiech zawi ta n a twoje j twarzy , 
P o t e m zakreśl isz kółko n a czole 
I m r u k n i e s z : — O czym ten d u r e ń m a r z y ł 
Wszak już n ie jeden walczył — i poległ. 

Zmierzch skarbonki 

Choć się zmienia ją mody i czasy, 
Każdy od dziecka n a forsę łasy. 
Jeszcze po tomek w pie luszki s ika, 
A już m u m a m a s k a r b o n k ę w t y k a . 
A po tem różne ciotki i babki , 
Pcha j ą w s k a r b o n k ę brzęczące da tk i . 
Cieszy się m a l u c h t rzęsąc ska rbonką , 
Ze m u t ak rośnie, a rośnie konto . 
Kiedy podrośnie m a l u c h w r a z z k o n t e m , 
To ze s k a r b o n k i wy jmie ma ją t ek , 
Skoczy do kiosku (jak skacze t a ta ) 
I — raz się żyje! — kupi. . . l izaka. 
N a więce j bowiem grosza n ie s t a rczy — 
T a k i nas czeka cud gospodarczy. 

Żale bogatego kawalera 

Chociaż n i e jes tem jeszcze za s t a ry , 
Nie chcą minie p a n n y , bo m a m h e k t a r y . 
K a ż d a z n ich chę tn ie zmien i nazwisko , 
Byle się t raf i ł z mias t a panisko . 
S t a t u s rolniczki w honor j ą gniec ie , 
Woli być w mieście — babcią w klozeci 



* Z klasyki literatury chłopskiej * 
Zgadzając się z sugestiami naszych 

czytelników, aby w kwartalniku Stowa
rzyszenia Twórców Ludowych publikować 
nie tylko wiersze poetów tworzących 
współcześnie — wzbogacamy treść „TL" o 
cykl „Z klasyki literatury chłopskiej". 

Fot. Archiwum 

Stan i s ł aw Buczyńsk i (1912—1982) — przez 
wspó ł towarzyszy w a l k o równość społeczną i 
kolegów z S T L - u z w a n y „chłopskim B r o n i e w -
sk im" ; n i ezwyk ły t a l en t łączący pas ję t r y b u n a 
l u d u z czys tym l i ryzmem, wraż l iwośc ią i poczu
ciem p iękna . 

W t r u d n y m życiu mia ł dwóch n ieods tępnych 
przyjaciół — b iedę i ks iążkę . Niezgoda n a b iedę 
kaza ła m u n ie ty lko w u t w o r a c h , a le i o twarc ie 
walczyć w obronie k rzywdzonych . Książki p rzy 
niosły szersze spoj rzenie n a świat , pozwoli ły u -
ksz ta ł tować w ł a s n ą świadomość a r tys tyczną , 
bogac two form poetyckich. Twórczość S tan i s ł awa 
Buczyńskiego wzbogaca n i e ty lko k u l t u r ę 
chłopską, na l eży p o p ros tu do l i t e r a t u r y n a r o 
dowe j . 

S T A N I S Ł A W B U C Z Y Ń S K I 

Razem pójdz iemy 

Żonie 

Kto n a s rozłączy, 
K t o n a s rozdziel i? — 
Razem pójdz iemy w k r z e w gore jący 
Serca spopielić... 
Może z naszego — tak — nie i s tn ien ia 
Wyrośn ie ży to 
A z ia rna prze jdą n a pokolenia 
Groby n a m złocąc?... 

Najmilsza , 
J e s t p o co umrzeć.. . 
J e s t po co... 

Oto jest wie lkość 

Oto jest wie lkość: z ma leńk iego z i a r n a 
Chleb upiec r a n o i bochnem zadzwonić , 
S t a r com, s t a ruchom d o ziemi się skłonić 
I włożyć w us ta co umeł ły żarna.. . 

Oto jest Wielkość: nie dębom w i e k o w y m 
Ale k rzewin ie dać dębną podporę , 
Bo może bu rza w y b u c h n ą ć wieczorem 
I zniszczyć, z łamać te sadzonka n o w e . 

Oto jest wielkość: uderzyć w p i e r ś l ekko , 
By się ozwała nu tą z m a r t w y c h w s t a n i a , 
I aby każdy posłyszał te g r a n i a 
I by to odczuł j ak łzy pod powieką. . . 

Oto jest wie lkość : zapisać się p ieśn ią 
Wśród b rac i swojej i przeorać ugór , 
I przejść przez życie w ogniu j a snych p ługów 
I s łupem tęczy s t anąć po n a d e wsią . . . . 

Wierzę w potęgę z iemi 

Ziemio próchnicy pe łna , c iepła jak ręce m a t e k , 
J a k uśmiech syna , j ak wigi l i jna m o d l i t w a : 
Chleby rosną n a polach! W ogrodach k w i t n ą k w i a t y ! 
C m e n t a r z e kości g a r n ą , poległe w o rce i w b i t w ach ! 
Wierzę w potęgę ziemi, n isko k ł a n i a m się d r z e w o m 
Bukom, g r a b o m i dębom, a kłosy do r ą k g a r n ę — 
Dusza, mi się radu je , serce m i he jna ł śp iewa, 
K iedy cha łupy o świcie wychodzą z nocy czarnej! . . . 
C h w a ł a ludziom co z i a rnem legli* w swoją ojczyznę 
— Na pos iew pokoleniom — bez os tu i kąko lu ! 
Oto jes t g r u d a ziemi, p róchn icze j , c za rne j , żyznej , 
Oto jest wielkość ś w i a t a : s n o p y pszeniczne w polu! 



D O N A T N I E W I A D O M S K I 

Przywołanie 
minionego świata. 
„Miniatury refleksyjne" 
prof. Jana Szczepańskiego 

Korzeniami wrosłem w ziemię — t e n n i e z n a c z n y r o z m i a r a m i , 
a le n i e z m i e r n i e z n a c z ą c y t r e śc iowo , zb ió r w s p o m n i e ń w z b o g a c a 
p o w a ż n i e w s p ó ł c z e s n ą r e f l e k s j ę h u m a n i s t y c z n ą . A u t o r — z n a n y 
socjolog i myś l ic ie l , o d t w a r z a swó j r o d o w ó d k u l t u r o w y . I j a k 
k o l w i e k m a t e r i ą w y p o w i e d z i czyn i w ł a s n e życie , t o g łębokie 
u s y m b o l i z o w a n i e ca łego t e k s t u n a d a j e o s o b i s t e m u p r z e k a z o w i 
p e r s p e k t y w ę u n i w e r s a l n ą a z a r a z e m r e p r e z e n t a t y w n ą . R e p r e z e n 
t a t y w n ą p r z e d e w s z y s t k i m d la d a w n e j , p o c h o d z ą c e j z p o c z ą t k u 
X X w i e k u , k u l t u r y c h ł o p s k i e j . 

Książeczka sk łada się z k i l k u 
dziesięciu n iewie lk ich rozdzia łów, 
t r ak tu j ących o p o d s t a w o w y c h s k ł a d 
n ikach wie jsk iego b y t u (na tu ra , p r a 
ca, zwierzęta , pożywienie) , ludzkiego 
życia (przodkowie, rodzice i rodzina , 
dom) i organizacj i społecznej ( r e 
ligia, święta , ta rg i , szkoła). Cel te j 
i ndywidua lne j i g rupowej a u t o a n a 
lizy przekonująco ukazu je sam J. 
Szczepański : „Pisałem te wspom
nienia dla siebie, żeby przypomnieć 
sobie i uświadomić z jakiej ziemi 
wyrosłem i z jakiej gleby społecz
nej i kulturowej czerpałem skład
niki formujące umysł, wyobraźnię 
i charakter. (...) Jeśli napisałem dla 
siebie, to dlaczego publikuję? (...) 
może dlatego, by i innych zachęcić 
do refleksji nad własnymi korze
niami (...) Każdy z nas oddaje spo
łeczeństwu to, co od niego wziął 
w procesie wrastania w to społe
czeństwo. (...) Trzeba więc dobrze 
zdawać sobie sprawę z tego, co się 
wzięło. Lecz oryginalnego wkładu 
w dorobek społeczeństwa możemy 
wnieść tylko tyle, ile możemy wy-
promieniować z własnej niepowta
rzalnej indywidualności. Bez ref
leksji nad korzeniami tej indywi
dualności dla siebie nie zdefiniuje
my i nie potrafimy się określić sa
mi". Sens ty tu łu na j t ra fn ie j uzmys 

ł a w i a zaś p r z e k a z a n a nieco da le j 
myś l : ,,...aby trwać, trzeba mieć (...) 
korzenie (...) Korzenie są życiem". 
Przenies ienie te j myśl i z w y m i a r u 
biologicznego do ludzkiego t ł u m a 
czy w zasadzie wszys tko . U t r a t a 
tożsamości k u l t u r o w e j , odcięcie od 
t radyc j i , grozi h u m a n i s t y c z n y m u-
n ices twien iem człowieka w u jedno
l iconej współczesności . 

Dla oznaczenia c h a r a k t e r u „mi -
n i a t u r " w a ż n e jest prócz tego u c h 
wycen i e au to r sk iego p l a n u p rzed 
s t awian i a t reści . Opowiadacz u j a w 
n i a się ca łkowicie , wys t ępu j e w 
p ie rwsze j osobie, m ó w i o swoich 
doświadczeniach . On i b o h a t e r 
w s p o m n i e ń są t ą s a m ą postacią , r óż 
n iącą się jedynie w i e k i e m i s t op 
n i em uświadomione j wiedzy o świe 
cie. 

Opowiadacz sięga pamięc ią do 
odległego czasu. S t w a r z a rzeczywis 
tość min ioną , czyniąc to z zachowa
n i e m dziecięcego p u n k t u widzenia . 
Wzrok dziecka, jego wraż l iwość po
znawcza i uczucia , w a r u n k u j ą obraz 
p rzywołanego świa ta . I d la tego żni
w a po jawia ją się j ako sk ładn ik 
„bieganiny, nadzwyczajności" . A p o 
n a d t o ich n i e b ł a h y m e l e m e n t e m o-
k a z y w a ł a się sz tuka „chodzenia b o 
so po śc ie rn i sku" oraz „kładzenia 

powróse ł , robienia sk rę tek , o d w r a 
can ia pokosów". Boże Narodzen ie 
to „czekanie o głodzie n a d o b r ą 
wieczerzę" oraz „ ju t rznię" . Wie lka 
noc zaś przychodzi ła z w e z b r a n y m i 
w o d a m i wiosennymi , pos t em i p i e ś 
n i a m i o męce pańsk i e j ! Dla dzieci 
by ła j ednak świę t em s m u t n y m , gdyż 
śmierć Jezusa nie mieści ła się w 
k r ę g u ich s p r a w i wyobrażeń . 

Dziecięcy w dużej mie rze jest 
również sposób pos t rzegan ia n a j 
bliższego otoczenia. A u t o r p r z e d s t a 
w i a k r a j o b r a z : góry, drzewa, w o d ę 
n ie tyle topograficznie, fizycznie, co 
symbolicznie. W y d o b y w a jego w a r 
tość ku l tu rową , w y n i k a j ą c ą ze z m i -
tologizowania przez baśn ie , l egendy 
i wierzenia . W t y m świecie jask in ie 
k r y ł y śp iących rycerzy . W P in iężne j 
Górze „diabeł trzymał złoto i gdy 
na Wielkanoc (...) odzywały się 
dzwony, wynosił je suszyć na wio
senne słońce". A w nocy „nad gór
skie potoki wychodziły nocznice 
rzucające urok na ludzi i ściąga
jące konie na bezdroża" . F a n t a s 
t y k ę t ę t r a k t o w a n o n iezmiern ie p o 
ważn ie , by ła ona p rzy t y m zupe łn ie 
r ea lna , chociaż n iewidz ia lna . J e j 
t w o r y w t r ą c a ł y s ię n i e u s t a n n i e do 
chłopskiego życia. 

Zycie to nigdy nie up ływa ło w 
izolacji od otoczenia. Pomiędzy l udź 
m i a n a t u r ą rozpościera ła się s ta ła 
więź organiczna, u g r u n t o w a n a w z a 
j e m n y m oddz ia ływaniem. Po lom 
„należało (...) ofiarowywać siły, pot 
i zdrowie", gdyż „za trud rodzenia 
plonu ziemia wymaga od człowieka 
równego wysiłku". Osiąganie k o 
rzyści z t ak i e j p r a c y nie było w s z a k 
że najważniejsze . Nad wszys tk im p a 
n o w a ł a bowiem e t y k a ludzkiego zo
bowiązan ia wobec n a t u r y . Roln ik 
żył ogarn ię ty r y t m e m ziemi, w y z n a 
cza jącym r y t m la t , pó r r o k u i p o 
szczególnych dni. Gleba „dawała 
chleb i życie tylko pod bardzo su
rowymi warunkami". 

W a r u n k i te żądały w y c h o w y 
w a n i a dzieci przez p racę . „Robota 
była ciężkim musem (...) pierwszą 
szkołą...". Za w y k o n a n ą p r acę 
dziecko ponosiło ca łkowi tą odpowie 
dzialność. Wie jska d y d a k t y k a t w o 
rzy ła sys tem p rzen ikn ię ty k u l t e m 
ohowiązku i czynu. W te j filozofii 
s łów n ie n a d u ż y w a n o , l iczyło się p o 
s tępowanie , m ie r zone os ta tecznym 
w y n i k i e m — ch lebem. P r a c a ucz ło
wieczała , by ła koniecznością a j e d 
nocześnie re l ig ią i mora lnośc ią . 
Człowiek nie p r acu j ący ł a m a ł o b y 
czaj , t rac i ł ludzkie oblicze — t a k 
j a k „kąpie lorze" wypoczywający n a 
ws i w porze le tn ich robót . 
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Tak widziana rzeczywistość wy
dawała się niezniszczalna. Chroniła 
ją wielosystemowa kultura chłopska, 
ogarniająca większość zachowań 
społecznych magią i religią. Urzą
dzony w ten sposób wiejski mikro-
kosmos jawił się jako układ harmo
nijny, pełen określonego ładu istnie
nia. Zima oznaczała śnieg i mróz, 
„biała struga" mleka scalała poko
lenia, „robota, jak modlitwa, musia
ła być wykonana", dom stanowił 
„organizację życia, rutynę i porzą
dek bytu", rodzice „tworzyli wszyst
ko, co ważne". 

Rzeczywistość ta była bezpiecz
na, zrozumiała i logiczna. Mieściła 
się w centrum świata, poza nią znaj

dowała się przestrzeń obca, niepoję
ta, potencjalnie groźna, nasycona 
relatywizmem. Zamieszkała przez 
ludzi — nieludzi, którzy „nic nie 
robili, a było oczywiste, że człowiek 
to jego robota". Tam chleb był 
„kupny", a nie własnoręcznie stwo
rzony. 

Chłopi obawiali się obcej prze
strzeni, zmian i wkraczającej do nich 
historii. Obawiali się słusznie. Ich 
świata już nie ma. Minęła rzeczy
wistość Franciszka Józefa, symboli
zująca według nich powszechny ład. 
W nowym świecie już „nie istnia
ły... trwale zobowiązania wobec ni
czego. Państwa były tworami... 
zmiennymi. Bóg... zrezygnował z 

opieki (...) praca traciła sens zobo
wiązania i treść życia — stała się 
wyłącznie wysiłkiem mierzonym za
robkiem" . 

Czy wobec tego zestawienia 
przeszłości i teraźniejszości, arkadyj
ska wręcz miejscami, książeczka J. 
Szczepańskiego zamyka się wyłącz
nie smutnym ustaleniem. Raczej nie. 
Autor podaje przecież wcześniej 
proste środki osiągania autentycz
nego życia: kult pracy i obowiązku, 
szacunek dla wypowiadanych słów, 
codzienne realizowanie zasad wyzna
wanej religii. I dlatego wbrew jego 
wstępnym słowom „miniatury" mają 
charakter wychowawczy. Przynoszą 
wzór wartościowego istnienia. 

Kult 
miejsca 
rodzinnego 

D O K O Ń C Z E N I E Z E S T R . 2 

Jak jeden sąsiad wybuduje budynek, to drugi już ta
kiego nie buduje, musi być lepszy. Wyposażenie w do
mach na wzór miejski. Regały, dywany. 

Tradycja ginie, można powiedzieć, że już zaginęła. 
Choćby wesela. Śpiewów żadnych, muzyka całkiem 
współczesna, nawet nie dęta już, tylko ta „szarpana". 
Już wesele nie jedzie do Kościoła na furmankach, tylko 
samochodami. Pamiętam jeszcze, jak na pierwszej fur
mance, przed całym weselem, jechała orkiestra — to była 
prezentacja! Zastanawiające, że dziś człowiek niby ma 
czym się zaprezentować a nie chce, żeby go widzieli. 

Od dłuższej chwili słucham w milczeniu. To już nie 
liryka, nie publicystyka, ale refleksje myślącego człowie
ka wsi. 

— Pogoń za czymś zubaża człowieka. Ile jest takich 
ludzi, co ja sam znam, którzy w ogóle nie słuchają 
radia, nie oglądają telewizji, nie czytają gazety. Ważna 
jest tylko robota. To też jest dobre, że chociaż robią. Bo 
inny to i robić nie chce. Ale mnie się zdaje, że nie 
samą robotą człowiek żyje. Na wszystko trzeba sobie 
czas znaleźć. 

Wie pani, kiedyś na wsi to niedziela była niedzielą. 
Nie wolno było robić. Jak ktoś wyszedł w pole, to został 
wyśmiany. No, jak to można w niedzielę? Do kościoła, 
a dalej możesz sobie leżeć. Dzisiaj, proszę pani, niedziela 
to jest już normalny dzień pracy. Większość już robi. 
Bo większość ludzi pracuje w mieście, no to właśnie 
w niedzielę mają okazję popracować u siebie. 

Częstą nutą, zwłaszcza w wyznaniach lirycznych 
Władysława Koczota jest nuta osamotnienia. I tego 

osobistego i tego osamotnienia w środowisku, które prze
staje dostrzegać sąsiada. 

— Nie ma do kogo pójść. Teraz każdy się zamyka, 
żyje sobie sam, każdy swoje problemy przed drugim 
ukrywa, nie chce się zwierzyć. Kiedyś chłopi schodzili 
się wieczorami i mówili sobie — ja jutro jadę na targ, 
może i ty chcesz jechać, to się przysiądź. Nie, dziś jak 
ktoś jedzie na targ to nawet sąsiad o tym nie wie. 
Dopiero jak pojechał, to widzi się, że pojechał. Mnie 
się zdaje, że ta właśnie pogoń tak robi, tak człowieka 
zubaża. Każdy w końcu zostaje sam. A żal. 

Osamotnienie to powiększa brak młodzieży. Jeszcze 
parę lat temu część młodych zostawała na gospodarstwie, 
teraz już nie. Ale za to zdarzają się przypadki powro
tów. Poszli, spróbowali, sparzyli się, doświadczyli, że i 
na wsi nie jest tak źle. Zwłaszcza tam, gdzie rodzice 
wyposażyli warsztat pracy, gdzie jest ciągnik, maszyny — 
można pracować i można żyć. 

W odczuciu rolnika, gospodarza, dziennikarza — 
amatora i poety — nie sama praca na wsi jest teraz 
największym znojem. Najgorsze jest zdobywanie wszyst
kiego, co w gospodarce niezbędne. Bo nie ma tego pod 
dostatkiem. 

— Żeby te nawozy leżały, ten węgiel, to by człowiek 
pojechał, kupił, ile mu trzeba. A tu nie ma. Trzeba w 
nocy wstawać, stać w kolejkach, a mróz 30 stopni... To 
człowieka strasznie zniechęca... 

Takich jak Władysław Koczot nic już nie zniechęci, 
bo na czułość serca do ziemi nie ma żadnego lekarstwa. 
Z drugiej strony, stąd chyba cały nurt dziennikarski, 
nie chce być, jak tylu przed nim poetów, męczennikiem 
wsi, steranym pracą, wykończonym gruźlicą. W publi
cystyce, a nie w satyrze czy buntowniczych wierszach 
wyraża swój sprzeciw. I choć wiadomo, że żyjemy w 
świecie nazbyt skomplikowanym, aby istniał powrót do 
„wsi spokojnej, wsi wesołej", dążyć trzeba do istnienia 
wsi normalniejszej, bogatej w istniejący w jej tradycji 
humanizm. 

Poezja ludowa jest jednym z pomostów między daw
nymi a nowymi laty. Jest wierna temu, co na wsi na j 
bardziej ludzkie, humanistyczne. Bo poezja to nie tylko 
wiersze, także postawy moralne, wrażliwość, niezgoda 
na zło — takich jak Władek Koczot i innych. 

M A R I A B R Z E Z I Ń S K A 
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P o pięciu latach przerwy prob-
lemy rozwoju kultury powró
ciły znowu na najwyższe fo

rum. Obradujący w dniach 24 i 25 
września ub. r. Sejm pierwszy dzień 
swego posiedzenia w całości poświę
cił kulturze. Podstawą rozważań było 
wystąpienie Ministra Kultury i Sztu
ki prof. Aleksandra Krawczuka. Z 
bogactwa problematyki odnotujmy z 
uwagą obowiązujący od 1 stycznia 
br. wzrost odpisów na Fundusz Roz
woju Kultury z 14 do 14,5% wpły
wów z podatku od wynagrodzeń w 
jednostkach gospodarki uspołecznio
nej. Niestety, nie doszukaliśmy się 
w wystąpieniu Ministra Kultury 
choćby małej wzmianki o folklorze 

czy twórczości ludowej jako jednym 
ze składników współczesnego obli
cza kultury. Cóż, przy wielkich 
sprawach z pola widzenia uciekają 
małe. Ale można rzecz także ujmo
wać inaczej, z małych spraw skła
dają się wielkie, z pojedynczych ce
gieł — powstaje gmach. 

Zacytujmy końcowy, niejako 
sumujący, fragment wystąpienia mi
nistra Krawczuka: 

„W ciągu 5 lat sytuacja kultu
ry w naszym kraju uległa zasad
niczej zmianie na lepsze. Głównym 
sukcesem jest normalizacja życia 
kultury we wszystkich jej obsza
rach i przejawach. Mamy do odno
towania osiągnięcia artystyczne, or

ganizacyjne, nawet finansowe i ma
my długą listę potrzeb. Niektóre z 
tych problemów nasza kultura 
dzieli z innymi kulturami na ca
łym świecie, jak na przykład kry
zys kina, czytelnictwa, ceny książ
ki. Inne są tylko nasze, specyficz
ne. 

W sumie jednak Polacy w la
tach ciężkiej próby pokazali, że są 
dobrymi gospodarzami, że stać ich 
na pomysłowość, energię, wytrwa
łość." 

Miło nam przypomnieć, że wśród 
tych, którzy nie zmniejszyli aktyw
ności „w latach ciężkiej próby" było 
i Stowarzyszenie Twórców Ludo
wych. 

S E J M W S P R A W A C H K U L T U R Y 

A oto uchwała Sejmu: 

a przestrzeni pięciu lat, które upłynęły od pod-
N jęcia przez Sejm w maju 1982 roku uchwały o 

sytuacji i zadaniach w kulturze, rozwiązane zostały 
pomyślnie dwa główne problemy stanowiące wówczas 
przedmiot troski Sejmu. 

Za sprawą polityki porozumienia narodowego kul
tura przestała być terenem dramatycznych konfrontacji. 
Konsekwentny i konstruktywny dialog ze środowiskami 
twórczymi przyczynił się do odczuwalnej poprawy sytua
cji w dziedzinie sztuki. Rozszerzyła się swoboda wypo
wiedzi artystycznej, Wzrósł udział twórców we współde
cydowaniu o żywotnych sprawach kultury. 

Również w dziedzinie dostosowywania finansowych 
podstaw funkcjonowania kultury do warunków reformy 
gospodarczej wprowadzone zostały rozwiązania pozwala
jące przezwyciężyć zarysowujące się sprzeczności. Zdała 
egzamin koncepcja Funduszu Rozwoju Kultury, choć jego 
środki nie pozwalają zaspokoić wszystkich niezbędnych 
potrzeb i wymagają również większego wsparcia spo
łecznego. Korzystnie ocenić należy działanie ustawy o 
upowszechnianiu kultury oraz o prawach i obowiązkach 
pracowników upowszechniania kultury, jak również usta
wy o instytucjach artystycznych. Pożądane zmiany po
winna przynieść uchwalona w bieżącym roku ustawa o 
kinematografii. 

Sejm podkreśla konieczność kontynuowania i dal
szego rozwijania przez rząd polityki zapewniającej pod
noszenie kulturalnego poziomu społeczeństwa. 

Zarówno w pracy zawodowej, jak w życiu społecz
nym cechy człowieka kulturalnego — wrażliwość, wy» 
obraźnia, motywacja — decydują o powodzeniu zbioro
wego wysiłku i uzasadniają konieczność całościowego 
traktowania gospodarki i kultury. 

Sejm stoi na stanowisku, że poziom kultury spo
łeczeństwa jest jednym z kluczowych czynników roz
strzygających o gospodarczym i cywilizacyjnym rozwoju 
Polski na przełomie XX i XXI wieku. 

Sejm PRL przyjmując do wiadomości bieżącą infor
mację rządu o polityce kulturalnej państwa, zwraca się 
do rządu o przedłożenie programu rozwoju kultury na
rodowej do roku 2000. Program ten, poza sferą objętą 
działaniem ministra kultury i sztuki, winien obejmować 
całokształt zamierzeń rządu w przyszłym dziesięcioleciu, 
a zwłaszcza zadania systemu oświaty i wychowania oraz 
zadania telewizji, radia i prasy — szczególnie ważne w 
dobie rosnącego znaczenia środków audiowizualnych. 
Wymaga to wzmocnienia funkcji koordynacyjnych mi
nistra kultury i sztuki. 

Sejm oczekuje od rządu kompleksowych propozycji 
dotyczących usytuowania kultury w II etapie reformy 
gospodarczej. 

Sejm PRL zwraca się do wszystkich środowisk spo
łecznych, do twórców i działaczy kultury, do radnych 
rad narodowych, do związków zawodowych i spółdziel
czości oraz społeczno-zawodowych organizacji rolników 
o wzmożenie wysiłków i starań służących rozwojowi 
kultury narodowej — wspólnego dobra wszystkich Po
laków. 
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K A Z I M I E R A W I Ś N I E W S K A 

Życzen i a W i e l k a n o c n e 

Wśród szumu wiosennych w i a t r ó w 
przez pola ch l ebem obs iane 
ł adowny , wiejski wóz jedzie 
z m y ś l a m i i życzeniami. 

w i o s n ą * 
A gdy się za t r zyma u proga, 
każdego z moich rodaków, 
to proszę wziąć dla siebie 
śpiew wdzięcznych, po lnych śp iewaków. 

Ich głos niech się przerodzi 
w moc szczęścia, powodzenia , 
a s m u t k i i przykrości , 
n iech w radość pozamienia ! 

A L F R E D A M A G D Z I A K 

W n a s z e j chac ie p a c h n i e w i o s n a 

W słomiane j , złotej króbce 
leżą b a r w n e pisanki , 
w różne esy floresy — 
w k w i a t k i i w ba rank i . 

A przy nich dzban p ę k a t y 
z puszys tych bazi wiązką , 
t a k jak świa t na weselu 
p rzewiązany ws tążką . 

Wiosna z żół tym kaczeńcem 
wplec ionym w jasne loki, 
przyszła do nasze j cha ty 
i wzięła się pod boki . 

Kry tyczn ie obejrzała 
bielone w a p n e m ściany, 
do tknę ła s r e b r n y c h bazi 
podeszła do pisanek. 

Każdą z nich po kolei 
ostrożnie b ra ł a w dłonie, 
og ląda ła i k ład ła 
na każde j s łońca promień. 

Uśmiechnię ta wionęła 
po izbie jasną szatą , 
r ozhuś t a ł a s łomiany 
pa jąk u pu łapu . 

Chociaż po tem odeszła 
n a pól ciche rozłogi, 
zapach wiosny pozostał 
w naszej izbie ubogiej . 

Wies ława Bogdańska , W y c i n a n k a kurp iowska 
Kadzidło , woj. ostrołęckie 
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S T A N I S Ł A W B U C Z Y Ń S K I T A D E U S Z M I C H A L S K I 

Ach, co to będzie! 

Oto już p ieśń s k o w r o n k a 
Wysoko zawis ł a n a d n a m i , 
Kaczeńce n a m o k r y c h ł ąkach 
P łoną ogn iami . 

Uśmiech przys iada na twarzach , 
Chłopięce s łychać g ran i e , 
Wierzby na s r e b r n y c h baziach 
W głos odmawia ją l i tanię . 

O Boże złoty, kochany , 
W pod w o r k a c h małe p isklę ta! 
Od pól w i a t r a m i o w i a n y c h 
Idą już święta . 

Złoto i z ieleń się sypie 
Na pola, lasy, dom, wszędzie, 
Po cha tach zakwi tną skrzypce , 
Ach, co to będzie! 

Kraszanki 

Kraszę ja jka ży tem 
na jwie rn i e j 
z ieloną obfitością 
n a świą teczny stół 

Kraszę ł u s k a m i cebul i 
n a ł a skawsze d n i 
d l a golu tk ich baź p a l m o w y c h 
n a l any poniedzia łek 

Kraszę ko lo rami przylaszczek 
jak izbę wie lkanocną 
n a u rodza j pól 
uciechę dzieci 
i w k ł a d a m je do s łomianki 
ze s łowami szczęścia 

W Ł A D Y S Ł A W K O C Z O T 

Wielkanoc 

S T A N I S Ł A W D E R E N D A R Z 

Alleluja 

P o r a n n e r o z m o w y 
kośc ie lnych dzwonów 
w i a t r e m nies ione 
pieśnią dz iękczynną 
wnoszą do serc 
n o w e nadzie je 

Wpie rw dzikie gęsi klucz n a m przyniosą — 
szlakiem podn iebnym, 
a po tem drogę — wierzbowe bazie 
obsypią s r e b r e m 

i w tedy 
z p ie rwszym, w iosennym grzmotom 
zbudzi się z iemia — 
st rząsając z siebie zwoje a t łasu, 
by w pierwszymi deszczu 

obmyć swe ciało 
n a powi tan ie nowego czasu... 
który nadejdzie o p i e rwszym b rzasku 
s rebrzoną d rogą 
wnosząc ze s łońcem odnowę ducha — 
nadzie ję n o w ą . 

wówczas się dzwony rozdzwonić m u s z ą 
i coraz głośniej 
n iech dzwonią wokół 
na Alleluja na Z m a r t w y c h w s t a n i e 

n a mi r n a pokój . 

o t w a r t y m oknem cha łupy 
w i a t r od pola 
przynosi zapach wiosny 
n a chłopski stół 
k ładzie się jasność 
wybie lonych ścian 

n a miedzach pęcznieją 
c iern is te t a r n i n y 
w pogodny dzień 
wystrzel i ły w obłoki 
szarobiałe pąk i 
p rzydrożnych wie rzb 

w radośc i s k o w r o n k a 
urodzie s tokro tk i 
n a l i s tkach buczyny 
budzi się wiosna 
w uśmiechu za lo tnym 
wie jsk ie j dz iewczyny 



D o W a n d y Czubernatowej 
Raba Wyżna , w o j . nowosądeckie 

Droga Pani Wando! 
T r u d n o , s ta ło się. Wypa t r zy l i ś 

m y w P a n i „pap i e r ach" złożonych w 
STL, że 26 paźdz ie rn ika 1987 r o k u 
minę ła okrągła , p ięćdzies ią ta roczni 

ca P a n i urodz in . Proszę przyjąć se r 
deczne gra tu lac je . 

My w i e m y i ludzie wiedzą, że 
kobiecie lat się nie liczy, a le P a n i 

Wando , cóż to szkodzi gaździnie , 
k t ó r a n a s zachwyca? 

Ludzie , k tó rzy P a n i n igdy n ie 
widziel i , a lbo nasza „księgowość", 
zalicza P a n i ą do ka tegor i i „poetka 
ludowa" . 

P o e t k a z P a n i p r a w d z i w a , a l e 
d la n a s jest P a n i p rzede w s z y s t k i m 
A R T Y S T K Ą . Wandą , k tó r a zaśp iewa 
i za tańczy, i w locie ułoży kup le t , i 
napisze fel ie tony o w a ż n y c h polskich 
p r o b l e m a c h (pa t rz „Chłopska Droga") 
obserwując życie ze swe j gazdówki 
w Rabie . Z n a m y P a n i zbiorki poe tyc 
kie — „Kino", „Pas to ra łk i k rzesane" , 
„Płoty za ko ty" , wie r sze w a n t o l o 
giach, p ras ie i te , k t ó r e zawędrowa ły 
do P a n i „ p a p i e r ó w " w S towarzysze 
n iu T w ó r c ó w L u d o w y c h . Tu t akże 
zna jdu ją się P a n i l is ty p i sane do 
r e d a k t o r a — dr . R o m a n a Rosiaka , 
a po jego śmierc i do S towarzyszenia . 

I w ie P a n i , co n a m się w t y c h 
wie r szach i l is tach na jba rdz ie j p o 
doba? — Otóż P a n i miłość, ba, n a 
mię tność do życia, Miłość do t r a w , 
ziół, d rzew, p t a k ó w , do wie j sk ich 
b a b , do Hanus i , do oczekiwania n a 
miłość, do śmiechu , zabawy, u rody , 
do s m u t k ó w . P a n i wraż l iwość posze
rza nasz świa t . 

Oby za t ę mi łość los n igdy n i e 
zażądał od P a n i zbyt wysok ie j za
p ła ty . Tego P a n i życzymy w p iękny 
czas jesieni. 

M A R I A B R Z E Z I Ń S K A 

Wanda Czuberna t 
Fot . A r c h i w u m 

P S . J a k P a n i wie , jest czasami t ak i 
zwyczaj , żeby „czcigodnego jub i l a ta" 
spo r t r e tować . P a n i żywiołowa oso
bowość m o g ł a b y n a por t rec ie z ro 
b ionym cudzą r ę k ą wyglądać jak 

męczeńska młoda p a r a u zawodowego 
fotografa. Dlatego pos tanowi l i śmy 
złożyć to zadan ie w... P a n i ręce. 
Niech n a m P a n i wybaczy sięgnięcie 
„za życia" do Je j l is tów, a le ty le w 
n ich p r a w d y i właśn ie Życia... A 
za tem — 
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C z u b e r n a t k a o s o b i e 

N o w y Targ, 12 .10 .66 r. 

Szanowny Panie 
Dziękują za pamięć i za in te resowanie się m o j ą 

s k r o m n ą osobą. P o s y ł a m cztery wiersze, ale czuję, że 
nie są doszl i fowane. N iemnie j j ednak t r a k t u j ą o wsi , 
k t ó r ą kocham. Nie w y o b r a ż a m sobie życia w mieście, 
choćby najzłotszego. 

Ale do rzeczy. P o s y ł a m zdjęcie i p a t r z ę w te j chwil i 
na nie . Wyda j e m i się, że z moich oczu wyz ie ra w y r a z 
beznadzie jnej tępoty! A w ogóle to w dzisiejszej dobie 
różnych su r r ea l i zmów p o w i n n i ś m y i fotografię zmode r 
nizować. Mnie by odpowiada ł na jba rdz ie j impres jon izm. 
Mogłabym być p rzeds t awiona n a fotografii j ako f ioleto-
w o - a m e b o w a t a p l ama , a m ó j narzeczony mia łby złudzenie, 
wrażen ie , że to ja. Fa jn ie by było, co? 

P rzep ra szam, bo znów n ie n a t ema t . Ale p isanie l i s 
tów — to moja pas ja . Psu ję t y m n e r w y wszys tk im swoim 
bliższym i da l szym zna jomym. W zasadzie n ie odpisują , 
więc ba rdzo się t y m nie p rze jmuję . 

Jeś l i chodzi o życiorys — to cóż — k r ó t k i j ak m i 
się wyda je . Urodz i ł am się i to chyba było n a j w a ż n i e j 
szym w y d a r z e n i e m w m o i m życiu. Poza t y m nic c ieka
wego się nie działo nie licząc przeżyte j i o b s e r w o w a n e j 
dz iec innymi oczami wojny , (u rodz i łam się w 1937 r . w 
Rabie Wyżne j , powia t Nowy Ta rg , w o j . K r a k ó w ) . T u 
pas łam kozy ca łą młodość, a p o t e m k r o w ę . Gdy u r o s 
łam, w y d a ł a m się, m a m dz iewczynkę H a n k ę , k u p i ł a m 
sobie d w a i pół h e k t a r a pola i da le j s iedzę w Rabie . A 
jak wykończę d o m to P a n a Dok to ra zaproszę n a wczasy. 

Czy tam wiele , p r e n u m e r u j e m y w r a z z ojcem gazety 
wszelkie j t reśc i , n a ks iążki wyda je się u n a s os ta tn i 
grosz. Mieszkam przy rodzicach. A co w i e m o gwiazdach 
i o z iemi zawdz ięczam s w o j e m u ojcu, k t ó r y skończył 4 
k lasy pods t awowe j , lecz in te resu je się wszys tk imi dz ie
dz inami życia. Uzbro jen i w ki je z a t l a sami ziół i chwas tów 
w ę d r u j e m y miedzami w niedzielne popołudnia . N a w e t 
moja (3 la ta ) m a ł a H a n k a wie , k tó ry jest poz iewnik 
szorstki , a k t ó r a wi lźyna , czy wro tycz pospoli ty. 

Chodzi m i p rzede w s z y s t k i m o wieś , o jej p iękno , 
o u r a t o w a n i e góra lsk ie j k u l t u r y i sz tuki l udowe j . Jes t 
tu co ochran iać i jest o co walczyć. M a m u b r a n i e gó
ra l sk ie , k tó re u b i e r a m n a uroczyste okazje. Nies te ty — 
nie rob ię zdjęć. Nie m o g ę więc posłać zdjęcia w s t ro ju 
l u d o w y m . Oje j ! Ale się rozp i sa łam! Wystarczyło napisać , 
że u rodz i ł am się w 1937 r. w Rabie Wyżnej , gdzie miesz
k a m dotychczas. P i e rwszy wiersz g w a r ą n a p i s a ł a m gdzieś 
w roku 1960 lub 59 t a k i : 

Ukochał góry, 
ukochał granie. 
Serce we mnie rośnie, 
kie spoziyrom na nie! 

Kie słonko zachodzi, 
cerwieni uboce, 
patrze i cuduje — 
jaz mi serce skoce! 

Kie halny zaduje, 
wytarga za usy, 
jakosi weseli 
i raźni na dusy! 

P o t e m nap i sa ł am więce j i T o w a r z y s t w o Mi łośn ików K u l 
t u r y i Sz tuk i Góra lsk ie j w K r a k o w i e z J a l u K u r k i e m n a 
czele oceniło na II nagrodę . Poza t y m lubię wieczory 
au to rsk ie , lubię bezpośredni k o n t a k t z ludźmi . L u b i ę 
dek lamac ję , tea t r , poezję współczesną , p taszki , żaby, m y 
szy, ludzi , słońce, deszcz, a n a d e wszys tko z d r o w y i 
śmia ły humor . Ale założę się, że Sz. P a n n ie lub i czytać 
l is tów i wyrzuc i t en do kosza, a z n im mnie , moje w i e r 
sze i całą nadzieję . P r z e p r a s z a m za t em i jeszcze r az 
dziękuję za za in te resowanie się m n ą i... za ł a s k a w e 
przebrn ięc ie przez chaotyczną t reść mego l is tu! 

Serdecznie pozdrawiam 
Wanda Czubernat 

P S . 
Imię W a n d a n a d a n o m i n a cześć J a ś n i e P a n i Dziedziczki 
W a n d y ze Z d u n i ó w Głowińsk ie j . J a zaś n a d a ł a m swoje j 
córce imię w myś l na jba rdz ie j wie j sk ie j t r adyc j i „ jakześ -
pomiek ci bedzie Jon . Jakześ p a n n a — niek ci bedzie 
A n n a . A m y n " . 

Raba W y ż n a , 1 7 . 0 2 6 7 r. 

Szanowny Panie 
Dziękuję za wszys tk ie wyróżn ien ia , za miejsce w 

„ K a m e n i e " oraz za propozycję w s t ą p i e n i a do K l u b u P i 
sarzy L u d o w y c h . J e s t e m zaskoczona mi le , że ktoś t r a k t u j e 
moją p i san inę poważnie . 

S a m a to w i e m i czuję, że mogę, ale n ie umiem. 
Czuję się w szklanej skorupie , a „ to" ba rdzo bl isko, a le 
n ieos iągalne . N iemnie j j e d n a k chc i a ł abym śp iewać p o 
góra l sku i j ako tako b ron ić góral i . Wie P a n j a k to leczą 
naszą k u l t u r ę ludową! Bajdy to syćko! Wypisu ją morza 
a t r a m e n t ó w (albo stosy długopisów), gazety („Kur ie r 
Polski") wypisu ją r ecep ty n a r a t o w a n i e folkloru, a g a 
zetę w i a t r niesie... P a n y i t a k rob iom co fcom! 

W Z a k o p a n e m (ohyda... b r r ) b u d u j ą tak , siak, k r z y 
wo, pros to , ws t rę tn ie , nowocześnie (niby) pagoda c h i ń 
ska, obok żydowskiej r u d e r y ! W Ludźmie rzu i n a Cyhr l i 
szkoły — b a r a k i na złość t y m coby chciel i r a t o w a ć p i ęk 
no Ta t r . P ro j ek tu reg iona lnego, w k o m p o n o w a n e g o w 
kra jobraz żaden a r ch i t ek t n ie może zrobić (nie opłaci 
się). Folusza nigdzie n a P o d h a l u nie ma, s u k n a n a po r tk i 
n ie kupisz , na jnędznie jsze j gazeciny nie dadzą, bo szko
da pap ie ru (pewnie że szkoda, a le szkoda idzie w użytek) . 
Jeszcze mówiąc o góra lach można mieć n a u w a d z e Cho-
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chołów, Dzianisz, Wi tów, w żadnym w y p a d k u n ie Z a k o -
p a n e . Zap leśn ia łe , zagruźl iczone, sceprzone! Pod s a m y m i 
ho lami bloki , usypiska , śmieciska , n i e w y k o r z y s t a n e m o ż 
liwości turystyczne. . . o, z resz tą! 

Proszę wybaczyć t e w y k r z y k n i k i i zac ie t rzewienie 
obywate lk i W a n d y Czuberna t . W grunc ie rzeczy j e s tem 
pogodna i n i e d e n e r w u j ę się. Ż e b y ś m y mie l i j a k ą ś r e g i o 
n a l n ą l i te racko-społeczną gazetę . Coś by s ię zawsze w y 
tknęło . J u ż J a s i ek Anto ł się o to s t a ra , a le on to s t r a szny 
war tog łowiec i n a P a n a się gn iewa , że m u P a n n ie od
pisał n a list. Właśn ie ! P r a w d ę m ó w i ą c , t o ze m n i e n i e 
będzie chyba wie lk iego poży tku w W a s z y m Klub ie , bo 
ja n igdy n ie m a m czasu, a poza tym, j e s tem okropna 
oślica. Musi m n i e wciąż k toś za r ą czkę p rowadz ić i p o 
kazywać , i r ozkazywać . Poza t y m j e s t em p r z e k o n a n a o 
nędzności moich u t w o r ó w , aż się ws tydzę pod n i mi p o d 
pisywać . J a k Ja s i ek był kolega, to zawsze ocenił : 
bzdura , dz iados two do niczego. T e wiersze zawsze się 
wszys tk im podobały . A j a k j u s n ic n i e r z e k n o n to zaros 
t rza było p r a s n ą ć w piec. He j . 

Proszę n a w e t nie czytać tych bzdur . Nie m a m czasu 
przepisać n a maszyn ie u t w o r ó w (minął miesiąc!) . Chyba 
że m o g ę dosłać późnie j? Zresz t ą co t a m ! Pozdrowien ia 
w r a z z s z u m e m wiosny ś lę! J u t r o będzie l ep ie j ! Życzę 
sukcesów. 

Wanda Czubernat 

Raba Wyżna , 6 .04 .67 r. 

Szanowny Panie! 
Piszę n a ad re s P a n a , bo t a k jakoś r aźn ie j ad re sować 

n a osobę, a n i e urząd . P o s y ł a m k i lka u t w o r ó w — t a k 
m i się wyda je , że już n i ek tó re p r ze sy ł a ł am — nie mogę 
n igdy nauczyć się po rządku (ładnie, co?) 

Czy by łoby to moż l iwe podać m i ty tu ły tych u t w o -
r ó w co już są u Was? Chyba n iemożl iwe! 

P r o s i ł a b y m o p a r ę s łów — co z antologią , czy w y j 
dzie w n e t ? Bo ja 370 zł p rze jad łam, to za co sobie kup ię? 

P rzesy łam pozdrowien ia z zaśnieżonego P o d h a l a 
(wiosny n i e widać , a n i r ą b k a sukni!) . 

Wanda Czubernat 

Raba Wyżna , 2 4 . 0 3 7 1 r. 

(Górnik przegrał) 

Szanowny Panie! 
Z a s t a n a w i a m się czy nie posłać P a n u ca łe j teczki 

moich wypocin! J u ż sobie w y o b r a ż a ł a m m i n ę P a n a i 
Pańsk i e j rodziny j a k b y m t ak te wszys tk ie pap ió rk i p o 
s ła ła! J e j k u ! Z m i ę t e to to i wymęczone . Wciąż się za

s t a n a w i a m po co ja to wszys tko piszę? Co ja się n a 
męczę, nab iedzę a i t ak nie powiem ludziom tego co by 
t rzeba było rzec. Os ta tn io już nic n i e pot raf ię nap i sać . 
Z w y j ą t k i e m ty tu łu . 

Nie by łoby to t ak ie s m u t n e , żeby n ie p e w n e zobo
wiązanie . Naob iecywałam m ł o d y m , że opracuję n o w y 
p r o g r a m sa ty ryczny (na p a n ó w — m a m y w k lub ie t ak ie 
kabarec ią tko) . Naobiecywałam, a le n i e po t ra f i ę w y k o n a ć . 
Nie wierzą . J a t o ty lko t a k sobie piszę. N i e żeby m i 
współczuć. Ulży się j ak t ak człowiek polabiedzi . 

Na ogół to świa t jest p iękny . N a w e t i t e raz , k iedy 
m i z imno w nogi i chce mi się jeść. O, jeść to ja mogę . 
Ale poża r ł am już wszys tk ie zapasy domowe. N a w e t suche 
skórk i chleba. 

P o s y ł a m P a n u p a r ę wymęczonych r epor t aży , czy j ak 
ich t a m n a z w a ć . Za t en o nożyczkach zdoby łam nag rodę 
„Muzyki i Aktua lnośc i" . A ten o Zjeździe K o w a l i „szedł" 
w r ad io . M a m jeszcze k i l k a o różnych p r o b l e m a c h , p r z e 
ważn ie babsk ich sp r awach . Ale ty lko j eden zaczęty, j eden 
od ś rodka , j eden t rochę z końca . 

Wandaryjo Cubernotka 

9 .04 .80 roczuś 
w Rabie W y ż n e j 

Szanowne Stowarzyszenie! 
Posy łam k a w a ł e k twórczości W a n d y Czuberna tk i , 

czyli mo je j , cobyście nie myślel i , że z ł amała pióro. Mało 
pisze bo czeka n a w i e l k ą miłość (albo t a k ą ś rednią) , j ed 
n a k coraz t r u d n i e j o „ofiarę". Pozd rawia j ąc życzę roz 
woju wzdłuż i wszerz . 

Czubernatka 

10 .06 .81 r-
(od rana leje) 

Szanowny Panie Romanie! 
C z u b e r n a t k a goni r e sz tkami , j a k widać z wypocin . 

Piszę ba rdzo ma ło , a d u d k ó w t r zeba m i coraz więce j . 
(...) Wyzb ie ra łam, gdzie co leżało. M a m jeszcze p a r ę t a 
k ich fe l ie tonków, a le t r zeba je p rzep i sać . Poś lę w n a 
s t ępne j paczce. Na polu leje, a s iano się „suszy". Wszys t 
ko kwi tn i e i pachnie , i p rzekwi ta , uc ieka . Żal . 

Pozdrawiam serdecznie 
Czubernatka Wandoryjo 
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Raba Wyżna , 4 .06 .85 r. 

Moje drogie 
Stowarzyszenie Twórców Ludowych 

w Lublinie 
J a W a n d a C z u b e r n a t z R a b y Wyżnej położonej n a 

po łudn iu Polsk i proszę W a s o zaproszenie n a Fes t iwa l 
do Kaz imie rza . Na t y m Fes t iwa lu b ę d ę sp rzedawa ła o b 
razk i na. szkle (w łasne j p rodukc j i i kociego ogona — 
pędzelek!) oraz rzeźby mojego kuzyna , k t ó r y jako dziec
ko towarzyszył n a m n a wie lu Fes t iwa lach , aż wzią ł i 
urósł , i się ożenił, i zaczął rzeźbić wcale u d a n e f igurki , 
za co n a g r a d z a ł y go m u z e a w Rabce i N o w y m Sączu, i 
gdzieś t a m jeszcze. Nie na leży on do STL, a le jest l u 
dowy i m ó j k r e w n y . T rzeba n a m m a l u t k i stol ik a lbo 
schody od kościoła, a lbo ty lko pozwolenie to wy lez iemy 
n a d rzewo i będz iemy sp rzedawać nasze dzieła. 

Nie t rzeba m i żadnych kosztów podróży, diet, an i 
zapomóg dla bezrobotnych. P roszę ty lko o za r eze rwowan ie 
jakiegoś pokoju w m a r n e j chacie, hote lu , domeczku c a m 
p i n g o w y m a lbo w b iu rze n a skórze . J a k b y s ię da ło 
(a da się) to proszę o t r zy miejsca. P roszę również o 
r egu lamin , czy scenar iusz j a k się to odbywa, k iedy i 
gdzie, bo już ty le lat!... 

P r z y r z e k a m , że: 
1. Nie b ę d ę się do niczego w t r ą c a ć , 
2. P r z e m y k a ć s ię chy łk i em poza k r z a c z k a m i , 
3. Nie będę pić. (wody z Wisły), 
4. Co ty lko każecie . 

Bardzo proszę o za ła twien ie moje j prośby, proszę o 
odpowiedź, co pozwoli m i wrócić do r ó w n o w a g i psychicz
n e j . S z a n o w n y odbiorco tego l is tu! P roszę n ie gonić „po 
b i u r k a c h " kolegów (koleżanek) i n i e głosić — „co się 
te j s t a r e j , g rube j Czuberna tce zachciało! Widzieliście, 
widziel iście"! Tylko podejść do sp r awy z tego p u n k t u w i 
dzenia, że C z u b e r n a t k a jako pos iadaczka leg i tymacj i z 
n u m e r u 31 to jest K T O Ś ! No nie? H e h e he . J a k m i 
nie za ła twic ie tego pokoju to W a m u m r ę i będę Was 
s t raszyć prze jmująco , p rzec iąg le i sys tematyczn ie . P o -
z d r a w i a m sto r azy . 

Wanda Czubernat 

P S . List Wandy Czubernatowej do Redakcji „TL". 
Raba W y ż n a , 13 .10 .87 r. 

Proszę pani 
Proszę napisać , że m a m 50 la t . To jeszcze nie 60! 

J e s t e m t a k a sama , t rochę p a z d u r k i m i s tępiały. Nie m a 
kogo d rapać , a n i z czego się śmiać . Śmie ję się s a m a z 
siebie i zawsze m i wesoło. Gąs io rek z m a l i n o w y m w i n 
k iem to mó j kochaneczek , i nn i już się zestarzel i i poszli . 
Boleję nad tym, że t ak k o c h a m y cywil izację i jej „dob
ra" . Chc ia łabym mieszkać w lesie, w budzie . Cywil izacja 
n a s zje. J u ż j e s t e śmy ogryzieni . Mnie nic n ie t rzeba , m a m 
wszystko. Jeszcze rosną d rzewa , k w i t n ą l a t e m lipy. W 
ko le jkach n i e stoję, z a d o w a l a m się r e sz tkami . Ch leb p i e 
k ę w piecu z r azowe j m ą k i , a lbo kupu ję s ta ry , j ak i z resz
tą jest . Ub ie ram się w mężowe koszule (do równa łam m u 
w tuszy), n ie k l n ę n a hande l , bo czyż można i w y p a d a 
krzyczeć n a chorego? Po co t en p r zemys ł t a k r o z b u d o 
wal i? Teraz zasmrodzi ł p rzyrodę . Mogl iśmy jeszcze p o 
chodzić t rochę n a czworakach , poh ipkać po d rzewach . 
Bez m i a r y człek ł a k o m y ! Bez m i a r y ! T y l k o gromadzić i 
gromadzić. Wydzierać , łupić . Coraz więcej i żeby lekko 
i ł a twie j . Nie gryźć. Nie myśleć . Tęskn ię za młodością, 
bo w t e d y m ó j t a t a , wieczorami , pal i ł pod b lachą p a 
tyczkami , w i ó r k a m i i opowiada ł , opowiada ł , opowiadał , 
uczył. M y siedziel iśmy n a ciepłej , p r a w d z i w e j podłodze 
i wszys tko wchodzi ło n a m w uszy i w głowy. T a t a n a u 
czył mn ie wszys tk iego. Odróżniać drzewa, p taszki , n a 
zywać t r a w k i . P i sać bez b łędów, szanować ludzi i r adz ić 

sobie w życiu. J a n ie nauczy łem dzieci niczego. N a pod
łodze z imno, stół z imny, piec gazowy, te lewizor zamias t 
człowieczego, żywego s łowa. Może t a k m a być? Na p e w 
no . Zresz tą nic m n i e to nie obchodzi. Może m i t rochę 
p r zyk ro , że mi... n ie p r z y k r o ! Nie m o g ę s ię smucić , m ó j 
„o rgan izm" tego nie umie . J e s t ty lu m ą d r y c h ludzi n i ech 
rządzą m ą d r z e . 

G w a r y będę bronić , bo to jedno, co n a m zostało 
nasze , wie jsk ie , w łasne . Wszystko inne zostało w y ś m i a n e 
i zniszczone p rzez t e n w s t y d biedy, dz i adowan ia w i e 
kuis tego w d r e w n i a n e j cha tce i ze ś w i n k a m i . T e r a z już 
noc i l ist jest ponury . Posz łam do sąs iada , bo świeci , 
p r a ł a m k a m y k a m i w okno, a le cisza. P e w n i e , zdechl ina , 
u sną ł p rzy flaszce. Niech m u się śnią du la ry , bo b a b a 
w Hameryce . Piszcie co chcecie, p r z e d a w n i e n i e już o b 
jęło n i ek tó re sp rawy . Napiszcie, będzie m i mi ło , że p i e r w 
sza zaczęłam mówić g w a r ą n a es t radz ie . Z a p o w i a d a ć 
„Jes ień T a t r z a ń s k ą " i Kaz imierz . Namówi ł m n i e do tego 
Romek Wójcik z „Chłopskie j Ścieżki". Cieszę się, że 
wychodzi „Twórczość L u d o w a " . 

Czubernatka Wandoryjo 
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R Y S Z A R D K R Ó L I K O W S K I 

Dawny 

i współczesny 

krajobraz Lubelszczyzny 

Obok rzeźby terenu na kszta ł towanie krajobrazu w p ł y w a ca
łokształt zjawisk przyrodniczych i zjawisk w y n i k ł y c h z działal
nośc i człowieka. Na skutek tejże działalności krajobraz ulega 
us tawicznym zmianom i coraz bardziej staje się podporządkowa
n y wol i człowieka. Lasy u leg ły polom, bagna i podmokłe tereny 
zostały osuszone i rolniczo zagospodarowane. J e d n y m s ł o w e m 
człowiek tworząc swoje środowisko społeczne automatycznie 
w p ł y w a na formowanie się środowiska przyrodniczego. Te dwa 
środowiska tworzą w sumie k u l t u r o w y krajobraz, k tóry jest w y 
razem działalności człowieka, jego s tosunku do przyrody i t w o 
rzonych przez poprzednie pokolenia dóbr kul tury materialnej: 
dróg, kształ tów pól, budowli , urządzeń technicznych i wreszcie 
osiedli . 

Zmiany (bez wzg lędu na ich charakter ewolucyjny , czy re
wolucyjny) krajobrazu przyrodniczego pociągają za sobą zmiany 
w obliczu z e w n ę t r z n y m osiedli wiejskich i ich budowli . Mogą one 
tworzyć harmonijną całość z rzeźbą terenu i roślinnością, a le 
mogą także w y w o ł a ć uczucie dysharmoni i . M ó w i m y tutaj o kul 
turze człowieka rozumianej szerzej , niż wartości artystyczne, czy 
ludyczne; obejmujące takie dziedziny jak kultura sanitarna 
i techniczna, kultura korzystania z przyrody i tradycji, doprowa
dzająca cz łowieka do szacunku wobec przyrody, ziemi, w ó d i la 
sów, dóbr kul tury materia lnej , dróg, parków, form zabudowy 
osiedl i wiejskich. 

O s iedla wie jskie , zwane p o w 
szechnie ws iami , n ie po jawi ły 
się w formie go towej , t r w a 

ł e j ; s t anowią p r o d u k t w a r u n k ó w 
społeczno-ekonomicznych j a k i e by ły 
w przeszłości regionu, bądź k r a j u . 
Wraz ze z m i a n a m i społecznej s t r u k 
t u r y d a w n e k s z t a ł t y w s i zachowują 
w całości swą postać , bądź zostają 
ocalone w pos tac i f r agmentów. 
Współcześnie daje s ię zauważyć t e n 
dencje p rowadzące do zac ierania 

d a w n y c h ksz ta ł tów wsi , co z p u n 
k t u widzenia k u l t u r y s t anowi zja
wisko u j emne i szkodl iwe, gdyż 
d o p r o w a d z a do wye l iminowania 
e l e m e n t ó w t r adyc j i ze współczesnej 
ku l tu ry . Z tych względów p r a g n ę 
zwrócić uwagę na w y b r a n e , c h a r a k 
te rys tyczne d la Lubelszczyzny p o d 
s t a w o w e formy wsi . 

T e r e n y Lubelszczyzny podlega
ły w przeszłości r o ż n y m falom o-
sadn ic twa , powodującego pows tan ie 

różnych fo rm osiedli i budownic twa , 
przynależnego do różnych ok resów 
his torycznych . 

D a w n e osadn ic two wywodzące 
się z us t ro ju rodowego w XI I—XII I 
w i e k u pod w p ł y w e m p r a w a pol
skiego i rusk iego uksz ta ł towa ło o-
sadn ic two samorodne , o typ ie ws i 
pos iadających ksz ta ł ty n ie regu la r 
ne i podobny u k ł ad g r u n t ó w . W e w 
nę t rzne r e fo rmy p rzep rowadzone 
przez Kaz imie rza Wielkiego p rzy 
niosły kolonizację wsi n a p r a w i e 
n iemieckim. Obję ła o n a gospodarczą 
i f o rma lną s t ronę życia wiejskiego. 
Us t ró j wsi, j ak i u k ł a d y zagród, a 
w e w n ą t r z n i ch b u d y n k ó w , u legł 
p rzeobrażen iom; t w o r z y się n o w y 
t y p Wsi podłużne j z w a n e j ł ańcu-
chówką . W t y m typ ie w s i zagrody 
us t awione są w p e w n e j od siebie 
odległości p rzemienn ie po obu s t ro 
n a c h drogi , c iągną się w j e d n y m 
k i e r u n k u przez ca łą długość g r u n 
t ó w wsi . P ros topad le w s to sunku 
do drogi odchodzą p a s y g r u n t ó w 
rozdzie lone po lnymi d rogami . N a 
Lubelszczyźnie ł a ń c u c h ó w k i rozwi 
nęły się na po łudn iu : począwszy od 
górnego Wieprza c iągną się przez 
ś rodkową część W y ż y n y Lube l sk ie j 
w k i e r u n k u Lub l ina . W r a z z ko lo 
nizacją m a z u r s k ą n a t e r e n y północ
ne Lubelszczyzny (Podlasie) p r z e 
niesiona została n o w a f o r m a osied
la, zwanego przys ió łk iem w r a z z 
jego pochodnymi t y p a m i : przysiół 
k i e m bezksz t a ł t nym i p lacowym. 
Osiedla z w a r t e , w k t ó r y c h d o m y 
us t awione są wzdłuż przec ina jących 
się dróg, l ub s toją wokół w e w 
n ę t r z n y c h p laców. Przys ió łk i z b i e 
g iem łat , w r a z z rozwojem wsi , 
p rzyb ie ra ją ksz ta ł ty zbliżone do 
w s i wie lodrożnych . N a t y c h t e r e 
nach oraz wzd łuż Wis ły rozłożyły 
się t akże wsie zal iczane do ul icó
wek. Są to ws ie j ednodrożne o 
z w a r t e j zabudowie , w k t ó r e j domy 
c iągną się po obu s t ronach j edne j 
drogi tak , że swoim w y g l ą d e m 
przypomina ją ulicę w mieście . Wsie 
te mogły ksz ta ł tować się w różnych 
okresach , a więc z a r ó w n o z bardzo 
odległych his torycznie , j ak i współ 
czesnych. 

W y m i e n i o n e do tąd t y p y w s i 
pows ta ły w w y n i k u roz ra s t an i a się 
osadn ic twa i d ługo zachowały s w o 
je ksz ta ł ty i d a w n e u k ł a d y siedlisk. 
Jeszcze gdzieniegdzie zachowały się 
s t a r e u k ł a d y pól. Do ws i nowszego 
typu zalicza się sze regówki i r z ę 
dówki . P i e r w s z e związane są re for 
m ą osadn ic twa w X V I w i e k u z tzw. 
p o m i a r ą włóczną . Rzędówki pocho
d z ą z komasac j i dokonane j na L u -
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Wieś w okolicach Kocka 

belszczyźnie na przełomie XVIII/ 
XIX wieku. Obydwa rodzaje wsi 
posiadają podobne rzędowo-pasmo-
we układy pól. Rzędówka dominuje 

na Roztoczu i Polesiu Lubelskim, 
zaś szeregówka na Podlasiu. 

N Lubelszczyźme w okre-
a sie międzywojennym 

dominowały trzy typy 
wsi: łańcuchówki, rzędówki i 
szeregówki, w mniejszym na
sileniu ulicówki, wsie wielo
drożne, widlice, przysiółki i wsie 
samotnicze, stanowiące przykłady 
osadnictwa rozproszonego. Rozkwit 
tego osadnictwa datuje się na okres 
międzywojenny i związany jest z 
parcelacją i zakładnictwem wsi tzw. 
„poniatówek", czyli osiedli zakłada
nych za rządów ministra Ponia
towskiego. Stosowano tu bezplano-
we rozmieszczanie osad, w których 
zagrody posadawiane były w znacz
nej od siebie odległości. 

Powstanie takiego czy innego 
typu wsi zależne było od czynni
ków przyrodniczych: rzeźby terenu, 
krajobrazu (górzysty, nizinny, ba
gienny), gleby, wody, klimatu i od 
czynników społecznych: różnych 
form- osadnictwa, reform rolnych, 
układów dróg i układów pól, (ni-
wowy, pasmowy, blokowy). Szczup
łe ramy artykułu nie pozwalają na 
dokładniejsze omówienie poszcze
gólnych elementów i ich wpływu 
na kształt osiedla i jego powiązania 
ze środowiskiem. Układy wsi wraz 
z architekturą przemysłową (wiat
raki, młyny, kuźnie) wkomponowa
ne w rzeźbę terenu i szatę roślinną 
wspólnie tworzyły w krajobrazie 
ład przestrzenny. Powstawał on w 
wielowiekowym doświadczeniu i 

mieć na uwadze, że powstały krajo
braz kulturowy stanowi dziedzictwo 
przeszłości, która zobowiązuje. 

W 

Fot. Piotr Maciuk 

stanowi materialne świadectwo 
ludzkiej twórczości, jest potwierdze
niem kultury czasów minionych. Na 
tle warunków przyrodniczych czło
wiek przejawia swą działalność o-
sadniczą, która różnicuje się pod 
wpływem indywidualności, przyna
leżności do grupy społecznej, wa
runków gospodarczych i politycz
nych. Przeto formy osadnicze nie 
są niezmienne i niemożliwe jest, 
ażeby współcześnie trzymać się 
form dawnych, wobec nowych cza
sów niosących inne wzorce życia i 
produkcji rolnej. Jednakże należy 

ielkie zmiany w stosunkach 
własności ziemi, jakie zaszły 
po 1944 roku, pociągnęły za 

sobą powstanie nowego osadnictwa, 
przeważnie o charakterze rozpro
szonym (kolonie). Zaistniała również 
konieczność przystosowania niektó
rych dawnych folwarków dla lud
ności pracującej w gospodarstwach 
państwowych, lub spółdzielczych. 
Powstały nowe osiedla mieszkanio
we składające się z domów z mały
mi zabudowaniami gospodarczymi; 
obok nich wyrosły nowe zabudo
wania gospodarcze z wielkimi bu
dynkami, przystosowanymi do no
wej organizacji produkcji rolnej. 
Wraz z rozwojem gospodarczym wsi 
powstaje nieznana w przeszłości za
budowa — wszelkiego rodzaju ba
zy, magazyny, place składowe itp. 
Podobne zmiany zaszły w układzie 
pól oraz w szacie roślinnej. W os
tatnim dziesiątku lat jesteśmy 
świadkami nowej zabudowy miesz
kalnej i gospodarczej wsi, rozwoju 
ogrodnictwa, a szczególnie w okoli
cach miast, ogrodnictwa szklarnio
wego, wzdłuż podmiejskich tras ko
munikacyjnych osadnictwa rozpro
szonego. 

Zmiany, jakie dokonują się w 
krajobrazie kulturowym wsi pod 
wpływem modernizacji rolnictwa 

Muzeum Wsi Lubelskiej Fot. Leopold Leo Sarnecki 
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przybiera ją postać żywiołu, bu rzą 
to, co człowiek odziedziczył po 
p rzodkach ; nie ty lko te e l emen ty 
ku l t u rowe , k tó re wyda ją się n iea
d e k w a t n e do dnia dzisiejszego, a le 
i te, k t ó r e ł a t w o podda ją się a d a p 
tacj i do nowych w a r u n k ó w p r o 
dukcy jnych i gospodarczych. S k u t k i 
l ekceważen ia d o r o b k u pokoleń w i 
doczne są w postaci zdewas towa
nych p a r k ó w podworskich , d a w n y c h 
cmenta rzy , chaotycznej p r zebudowy 
d a w n y c h u k ł a d ó w wsi , zniszczenia 
ś ródpolnego d r zewos t anu itp. 

Nowe p rzeobrażen ia wsi w y w o 
łują u j emne sku tk i ku l tu rowe , p o 
wodujące n iechlu js two w zagrodach 
i na d rogach wie j sk ich oraz w o to 
czeniu osiedli. Z a u w a ż a się złośliwe 
niszczenie nowo posadzonych p rzy 
drogach drzew, zaśmiecanie lasów 
poprzez m a s o w e wywożen ie odpad
ków. Podobnie poziom san i t a rny 
wie lu wsi budzi zastrzeżenia. S t a n 
t en wskazu je n a ma le j ący szacunek 
do przyrody , n a niski jeszcze p o 
ziom k u l t u r y życia codziennego. 

Proces modern izac j i ro ln ic twa 
Lubelszczyzny jest postępujący, n a 
leży się liczyć z dalszym wzros t em 
wiejskiego b u d o w n i c t w a mieszka 
niowego i gospodarczego, pows ta 
n i em nowej zabudowy gospodars tw 
p a ń s t w o w y c h i spółdzielczych. Ros 
n ą ć będą n o w e budowle związane 
z obsługą ro ln ic twa, a t akże b u d y n 
ki służące s p r a w o m oświa towym, 
k u l t u r a l n y m , zd rowotnym, h a n d l o 
w y m i us ługowym. Należy t akże l i 
czyć się z t endenc j ami wzros tu b u 
downic twa wypoczynkowego , z da l 
szą ekspans j ą b u d o w n i c t w a p r z e 
mysłowego. 

nioski? — Należy u m i e 
ję tn ie łączyć i ha rmon izo 
wać dzia łania związane z 

p rzebudową ws i i z u t r z y m a n i e m 
dziedzic twa ku l tu rowego . I s tn ie j e 
pot rzeba zaos t rzenia r y g o r ó w ok re ś 
la jących miejsca przyszłej z a b u d o 
wy, k t ó r a n ie niszczyłaby za s t ane j 
s t r u k t u r y p rzes t rzenne j . Czas już, 
ażeby chronić zieleń rosnącą wś ród 
zabudowy wsi , j a k i ś ródpolną i 
ś ród łąkową . J e d n y m s łowem chodzi 
o dbałość w e współczesnym osad
nictwie wie jskim, o ład p rzes t rzen
ny, k tó ry jest wyznaczn ik iem k u l 
t u ry . 

Niezbędne współcześnie są dz ia
ł an ia wszys tk ich organizacj i i in 
s ty tucj i ku l t u r a lno -oświa towych 
dzia ła jących na ws i zmierzające do 
podnies ien ia k u l t u r y życia w k r a 
jobraz ie swoje j wsi, do jego ksz ta ł 
towan ia i ochrony. 

K i edy p ie rwszy raz w y b i e 
r a ł e m się do Lubl ina , a b y 
ło to 17 g rudn i a 1973 r . 

nie przypuszczałem, że przyjdzie m i 
t a k często odwiedzać t o p i ękne i 
ciche mias to . Dziś, w przeddz ień 
mego setnego wyjazdu, naszła m n i e 
m y ś l podzielenia się t y m , co by ło 
mi dane doświadczyć i przeżyć w 
t y m czasie. Życie dokonało swego. 
N iek tó re sp rawy , jeszcze t a k n i e 
d a w n o krysz ta łowo, ostro w y k a d r o 
w a n e , widzę dziś przez mgłę . P e w 
n e p r o b l e m y z t a m t y c h dn i dzisiaj 
mogą śmieszyć lub , w naj lepszym 

J E R Z Y L I P K A 

p r z y p a d k u , w y d a w a ć się w p r o s t n ie 
wia rygodnymi . P r a g n ę podzielić się 
t y m , co pozostało najgłębiej w p a 
mięc i i w m o i m sercu . M a m t u n a 
myśl i przede w s z y s t k i m tych wie l 
k ich ludzi , k t ó r y c h poznałem, k t ó 
r y c h n ie m a już dziś w ś r ó d nas , a 
k t ó r y m my, twórcy i nasze S towa
rzyszenie wie le zawdzięczamy. 

W przeddzień mego pierwszego 
wyjazdu za s t anawia ł em się d ługo: 
cóż ja wielkiego dokona łem, że 
p rzypad ł m i zaszczyt być de lega tem 
na I I I K r a j o w y Zjazd STL w L u b 
linie? Nie mog łem doszukać się żad 
nych moich zasług, k t ó r e by łyby t e 
go przyczyną. Pomyś la łem, że n a 
p e w n o chodzi t u o „klucz" i d l a t e 
go t a m jadę. Zebra l i śmy się, w s z y s 
cy delegaci Opolskiego Oddzia łu 
S T L w Opolu, i r a z e m w drogę do 
Lubl ina . „Szefową" naszej delegacji 
była, nieżyjąca już, wie lka twórczy 
n i i se rdeczny człowiek — Zofia 
Czech. D y s k u t o w a l i ś m y w drodze o 
tym, co chcemy zrobić w naszym, 
nowo p o w s t a ł y m Oddziale , o raz o 
t y m , co nas czeka w Lubl in ie . Nikt 
z nas nie miał pojęcia j ak t a k i 
zjazd przebiega. Domysły by ły p rze 

różne. J e d n i mówil i , że i t ak t a m 
nic po nas , bo wszys tko na pewno 
już us t a lone i k t o t a m się będzie 
liczył z n a m i i na szym e w e n t u a l 
n y m głosem. Mówiono również , że 
n a t y m Zjeździe będą goście z W a r 
szawy i wie lu uczonych ludzi z ca
łego k ra ju , k tó rzy chcą n a m pomóc, 
a b y ś m y s tanęl i na w ła snych n o 
gach. Naszym doradcą i op i ekunem 
był , r ó w n i e ż nieżyjący już, d r Czes
ł a w K u r e k , k tó ry znał t e s p r a w y 
na j lep ie j . S łucha l i śmy go wszyscy, 
k iedy opowiadał o n iek tó rych , w ie l 
kich ludziach. 

Dobrnę l i śmy wreszcie do L u b 
lina, k tó ry p rzywi ta ł n a s s u c h y m 
mrozem i gorącą serdecznośc ią 
przeds tawicie l i B i u r a ZG STL, j ak 
też członków us tępu jącego za rządu . 
Było to t a k miłe i z a skaku jące ; nas 
m a ł y c h twórców, p rzywi t ano , j ak 
wie lk ich ludzi i se rdecznych p r z y 
jaciół! Uwierzy l i śmy od tego m o 
m e n t u , że na leżymy do wie lk ie j , 
zacnej rodziny , k t ó r a się zwie S to 
warzyszen ie T w ó r c ó w Ludowych . 
Nasza dyskus ja t r w a ł a dale j w h o 
te lu . Z a p a d ł a jednogłośnie decyzja, 
że nasze s p r a w y p rzeds t awi n a 
Zjeździe Zofia Czech, będąca jed
nocześnie p r e z e s e m Oddziału . 

Wreszcie up ragn iony dz ień 
Zjazdu. P r z y b y w a m y na miejsce i 
tu znowu odb ie ramy wiele se rdecz
ności. Czujemy się coraz to ba rdz ie j 
r ó w n o r z ę d n y m i p a r t n e r a m i . N a sali 
o b r a d s p o t y k a m y wie lu t w ó r c ó w w 
przep ięknych s t ro jach ludowych . 
N a p iers iach n iek tó rych de lega tów 
widz imy odznaczenia p a ń s t w o w e i 
r e so r towe . P o d z i w i a m tych ludzi i 
zapy tu ję samego siebie — czego oni 
dokonal i , że dostąpi l i t ak wielkiego 
zaszczytu noszenia odznaczeń. Na 

Myśli 
i rozmyślania 
dwustu i 
nieprzespanych nocy 
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powró t s taję się m a ł y m człowiecz
kiem. Odnoszę j ednak wrażen ie , że 
są to n a p r a w d ę wielcy a z a r azem 
s k r o m n i ludzie. Nikogo z n ich n ie 
z n a m z imienia i nazwiska , ale 
m a m uczucie, że to tacy sami l u 
dzie, ty le ty lko, że więce j zrobil i 
ode mnie. Z a s t a n a w i a m się i pos t a 
nawiam, że i ja coś zrobię dla s w e 
go Stowarzyszenia . A le j a k tego do
konać? Nie znajduję odpowiedzi . 

Sa la zape łn ia się do os ta tn iego 
miejsca. I I I Zjazd S T L rozpoczyna 
się powi t an i em gości i de legatów. 
S łucham i nie dowierzam, że aż t y 
le osobistości raczyło p rzybyć n a 
nasz Zjazd. Wielu twórców siedzia
ło obok tych osobistości. P rzys łu 
ch iwal i śmy się dyskusj i . Była ca ł 
k i em inna od te j , k tó r ą zna łem ze 
swego zak ładu pracy . Więcej t u 
było odwagi a z a r azem i rozwagi . 
Czuło się, że dysku tu ją o tym, co 
znają i co ich boli. G łówną j e d n a k 
myślą tych wypowiedz i było ocze
k i w a n i e t w ó r c ó w n a większą po
moc ze s t r o n y p a ń s t w a . D r u g i m z a 
gadnieniem, często podnoszonym, 
była wspó łp raca Cepelii z t w ó r c a 
m i ludowymi . Wie lu d y s k u t a n t ó w 
poruszało r ó w n i e ż . s p r a w y w y d a w 
nicze. S łucha l i śmy tych głosów z 
n iedowierzan iem. Któż mógł j e p o 
t r a k t o w a ć poważnie? Były to p r a 
wie żądania. I znowu zaskoczenie 
połączone z n iedowierzan iem. P r z e d 
stawiciele na jwyższych władz us to 
sunkowują się do naszych g łosów 
poważnie i oznajmiają , że w n a j 
bliższych dn iach Se jm ogłosi u s t a 
wę , k t ó r a z a g w a r a n t u j e t w ó r c o m 
p r a w o do r e n t i e m e r y t u r . Sa la 
przyjmuje tę zapowiedź wie lk imi 
ok laskami . P rzeds tawic ie l Cepeli i 
wyjaśnia , p u n k t po punkc ie , wszys t 
kie p rob lemy dotyczące w s p ó ł p r a 
cy. Coraz bardzie j j e s t em przeko
n a n y o pa r tne r s tw ie . 

W czasie p ie rwsze j p r z e r w y s ty
k a m się j ednak na p o w r ó t z inną 
rzeczywistością. Ludzie , k tó rzy bili 
b r a w a przeds tawic ie lom na jwyż
szych w ł a d z t e r az mówią , że i t a k 
z tego nic nie będzie. Z a s t a n a w i a m 
się, k o m u tu wierzyć? Czas pokaże 
k to t u mia ł rac ję . D y s k u s j a toczy 
się dale j , ale s taje się j akby p o w 
t a r zan i em wcześniejszych głosów. 
Wie lu d y s k u t a n t ó w m ó w i p i ę k n ą 
gwarą . Aż dech zapiera , k iedy słu
cha się ich wys tąp ień . P a m i ę t a m 
dobrze wys t ąp i en i a wie lu twórców. 
Największe wrażen ie w y w a r ł o n a 
mnie wys tąp ien ie , nieżyjącego już, 
S tan i s ł awa Buczyńskiego, k tó ry ża r 

l iwie a za razem z w ie lk im w d z i ę 
k i e m mówi ł o p rob lemach t w ó r c ó w 
piszących. S łucha łem również z 
wie lką u w a g ą głosów ludzi uczo
nych. Pomyś la ł em wtedy , co ich n a 
kłoniło do tego, żeby n a m bez in te 
re sownie pomagać? Uwie rzy łem 
t y m wszys tk im, wie lk im ludz iom i 
p r a g n ą ł e m ich poznać bl iżej . Ale 
jak to zrobić? 

Wybory do władz odbyły się n a 
d rug i dzień. Na sali wie lk ie p o r u 
szenie, wiele domysłów. Komis ja 
w y b o r c z a czyta nazwiska t w ó r c ó w 
p r o p o n o w a n y c h do Za rządu Głów
nego i innych władz STL. K u m e 
m u n iedowie rzan iu wymien iono i 
moje nazwisko. Wybory zakończo
ne, wchodzę w skład Zarządu. Po 
k r ó t k i e j p r ze rwie p ie rwsze posie
dzenie. P rezesem zostaje Bron is ław 
Cuk ie r a p ie rwszym wiceprezesem 
Mieczys ław Biernacik , czyli d w a j 
górale . Z a s t a n a w i a m się czy i ja 
będę miał coś do powiedzenia wś ród 
ty lu zacnych twórców? 

Zjazd zakończony, w r a c a m y do 
domu. Z a s t a n a w i a m się, i le r azy 
b ę d ę mus ia ł jechać do L u b l i n a n a 
posiedzenia? Dzisiaj wiem, b y ł e m 
sto razy. Dwieście nie p rzespanych 
nocy w pociągu z Gogolina do L u b 
l ina i z p o w r o t e m . Dwieście nocy 
rozmyś l ań o Stowarzyszeniu , t w ó r 
cach. Rozmyś lań mi łych i gorzkich, 
lecz po t rzebnych . T y m i rozmyś la 
n iami p r a g n ę podzielić się z W a m i , 
d rodzy Czytelnicy, w n a s t ę p n y c h 
n u m e r a c h . 

J e rzy Lipka , Marzanna , Gogolin, 
wo j . opolskie 

E L Ż B I E T A D A N I S Z E W S K A 

Garncarz 

Niech z t e j nasze j po l sk ie j g l iny 
lepią ojce, lepią syny , 
n iech się t akże uczą w n u k i 
t e j ludowej , w ie j sk i e j sz tuki . 

Dzbaneczki , miseczki , 
dwo jak i , s i w a k i 
ozdobią mieszkan ie , 
g d y ws tawisz w e ń kwia ty . 

K r ę ć się, k r ę ć się koło 
w g a r n c a r s k i m warsz tac ie , 
n i ech twórczość l u d o w a 
będzie w każde j chacie. 

T E R E S A S Z C Z E P A N I A K 

Skowronek 

Buja ł s k o w r o n e k 
pod nieba b łęk i t em, 
w y d z w a n i a ł s w ą p i o s n k ę 
n a d zagonem żyta.. 

Nad ł a n e m pszenicy 
zawisną ł w bezruchu, 
a c h ty skowroneczku 
r o l n i k a ty d r u h u . 

Ty z n i m wiosnę wi tasz , 
z n i m wsta jesz o świcie, 
s w o i m wdz ięcznym śpiewem, 
umilasz m u życie. 

A gdy już jes iennej nocy 
czujesz chłody, 
odla tu jesz od nas 
za sze rok ie wody . 

T a k bez pożegnania , 
czy nie żal ci k r a j u , 
czy nie żal ci pola-
zielonego ga ju? 

N a w e t n i e zakrzyczysz, 
j ak ż u r a w z rozpaczy, 
żal ścisnął ci gard ło , 
t ak , w i e m co to znaczy. 

Lecz wrócisz na p e w n o , 
g d y śniegi s topnie ją , 
wiesz przecież, m y także 
ży jemy nadz ie ją . 
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HANKA 
kruchc ie kościelnej panował pó łmrok i chłód. 
Zebra ło się już t rochę gapiów żądnych nowi 
nek, jak ie towarzyszą zwykle uroczystościom 

wese lnym. W kąc ie , p r zy tu lona do ł awki , sku lona j ak 
w i e k o w a s t a ruszka siedziała młoda dziewczyna. Opa tu 
lona w czarną t ybe tową chus tkę drża ła z ch łodu i n ie 
pokoju. Pochy loną głową do tyka ła n iemal owiniętego w 
chusty beciku, osłoniętego również opada jącą z r a m i o n 
chus tą . Nie chcia ła zdradzić w e w n ę t r z n e g o wzburzen ia , 
d la tego k r y ł a swoją t w a r z coraz niżej , opuszczała g ło
wę. N iewyspane , zaczerwienione oczy u t k w i ł a w bec iku , 
w miejscu, gdzie p o w i n n a zna jdować się g łówka jej d w u 
tygodniowego synka . 

Nagle z oddal i nadlecia ło echo wese lne j pieśni i t u r 
k o t wozów. Przez wype łn iony kościół przeszedł g w a ł 
t o w n y p o m r u k . T ł u m ścieśnił się, si lniejsi łokciami t o 
rowal i sobie drogę n a bliższe pozycje. Gapie powycią 
gal i szyje. Wta jemniczen i wz rok i em wskazywa l i sku loną 
w kącie dziewczynę i szeptal i sobie n a ucho komen ta rze . 
Ona, choć ca ła zamien i ła się w słuch, s t a r a ł a się za 
wszelką cenę zachować spokój . Nie pot raf i ła j ednak u -
k ryć łzy spada jące j n a czerń tybe tk i . Dziecko spało. G a -
w i e d ź otaczała ją coraz ciaśniej . Wkoło szepty s t awa ły 
się coraz wyraźnie jsze , dobitniejsze, zjadliwsze. 

P r z e d kościół za jecha ły d rab in ia s t e wozy pe łne w e 
se lnych gości. F o r m o w a ł się orszak weselny. Śp iew za
ł a m a ł się i u r w a ł . G w a r wokół i w e w n ą t r z kościoła 
wzmógł się, wdz ie ra ł się w ciszę i chłód świą tyn i . D o 
r o d n a młoda p a r a wesz ła w progi , a za nią ko lorowy 
orszak. P a n młody wie j sk im obyczajem miał buk ie t 
k w i a t ó w n a k lap ie m a r y n a r k i . Wysoki , barczys ty szedł 
d u m n i e w y p r o s t o w a n y , a le widać było, że sili się n a 
spokój , Bacznym okiem zlus t rował otaczające go t łumy, 
j akby szukał kogoś. O n a w bieli z d ługim we lonem, m i r 
t o w y m wianuszk iem, b u k i e t e m świeżych k w i a t ó w oglą
da ł a się t rwożnie , pe łna obaw przed cza jącym się n i e 
bezpieczeńs twem. Orszak sunął powoli do nawy. Młodzi 
bacznie obserwowal i t ł u m wypełn ia jący kościół i nie 
widząc nic pode j rzanego wyraźn i e się uspokoil i . T y m 
czasem dziewczyna w kruchc ie nie porusza ła się. F r ę 

dzlą od chus tk i odgrodzi ła się od c iekawskich i t a k t r w a 
ł a n i e r u c h o m a j a k posąg. Szepty wype łn ia ły świą tyn ię . 
Gap ie wyciągal i szyje, żaden ruch , żaden gest młodych 
nie uszedł ich uwagi . Młoda w otoczeniu d ruhen , b l ada 
jak płótno, weszła do p rezb i t e r ium, gdzie s ta ły p rzygo
t o w a n e klęczniki ok ry te s z k a r ł a t n y m s u k n e m . N a d r u g i m 
k lęczniku zajął miejsce on. Jeszcze j edno spojrzenie 
wkoło i nareszcie poczuli się oboje bezpieczni , nic im 
nie groziło. 

Ciżba za la ła ką t , w k t ó r y m u k r y t a m a t k a z n i emo
wlęc iem z t r u d e m u t r z y m y w a ł a równowagę . L e k k o p o 
rusza ła becikiem, gdy zaczynał się podej rzanie ruszać , 
chciała m a l e ń s t w u nagrodzić n iewygodę i s t a r g a n ą c i 
szę. S łońce złotą ws t ążką zawis ło n a oł tarzu. Nieprze 
by ty t ł u m nac ie ra ł zewsząd. Zapalono świece, zalśni ły 
kande l ab ry . Na chórze o rgan i s t a za in tonował „Veni 
c rea tor" . H y m n popłyną ł pod s t rop . Z zakrys t i i wyszedł 
w k a p i e wysoki , s iwy, a le k r z e p k i ks iądz s ta ruszek . 
Szedł powoli , uroczyście, w r ę k u t r z y m a ł modl i t ewnik i . 
Wyszedł z t r u d e m n a s topnie o ł tarza , powoli odwróci ł 
się i sk iną ł n a kościelnego. T e n czekał już n a sygnał . 
Sk in ien iem r ę k i s t a ruszek zapros i ł nowożeńców. Podeszl i 
i uklękl i n a s topniach oł tarza. T ł u m c iekawskich zbl i 
żył się do ba lasek i wypełn i ł boczne ł awki . Teraz moż
n a było zobaczyć całą wie j ską eli tę. Na czele P a r a c k a , 
w ie j sk i k u r i e r , n i e s t rudzona w w y s z u k i w a n i u wsze lk ich 
nowinek , zawsze go towa służyć r adą , w k a ż d e j po t r ze 
bie, czy to p rzy z a m a w i a n i u chorób, czy przy swatach , 
p rzy na rodz inach lub p rzy rządzan iu ziół. Obnosi ła po 
w s i s acha rynę , j ak ieś zioła, a czasem cias to z k u k u r y d z y 
zw an e pa lan ta . Obok s ta ła cała w pąsach od wys i łku 
przy zdobywaniu miejsca na jpewnie jszego s a m a wó j to 
w a ; nie b rak ło J a n t o ś k i od P a k u ł y znane j z c i ekawych 
przygód i wszys tk ich tych, k t ó r y m t e n ś l ub wype łn i ł 
czas od wielu dni. Zwisa l i n a r a m i o n a c h innych, łokcia
mi to rowal i sobie drogę, byle wszys tko zobaczyć, nie 
uronić ani słowa. Te raz p o w i n n a nas tąp ić uroczystość 
zaślubin, a le ks iądz s t a ruszek stał uroczysty , w y p r o s t o 
w a n y i pa t rzy ł w k i e r u n k u k r u c h t y , gdzie odszedł koś 
cielny. Ludz ie cisnęli się zewsząd, nac ie ra l i tak , że ci z 
p rzodu nie mogąc u t r z y m a ć naporu , włączyl i się w or
szak wese lny . 

N a widok oczekującego ks iędza lekkie poruszenie 
powsta ło w ś r ó d t ł umu . Wszyscy zwrócil i się w s t ronę 
k ruch ty . 

— H a n k a ! H a n k a ! — rozległy się szepty, a le w ogól
n y m poruszeniu nie doszły do narzeczonych. Ks iądz stał, 
m i n u t y wlokły się powoli , młodzi zaczęli się niepokoić. 
Wreszcie kościelny ukaza ł się w d rzwiach k ruch ty . Z 
t rudnośc ią to ru jąc sobie drogę w ś r ó d t ł u m u szedł n io 
sąc wysoko n a d g łową bia ły becik. P r z e d a r ł się przez 
c iżbę i podszedł do oł tarza . Ost rożnie położył zawin ią t 
ko na oł tarzu. Zakwi l i ł s ł aby głosik, z razu cicho, po tem 
coraz głośnie j , aż rozwrzeszczał się n a dobre . S t a rzec 
wciąż s ta ł poważny , uroczysty , j akby waży ł czyjeś losy. 
Uaaa.. . uaaa.. . wydz ie ra ł się na o ł tarzu ma ły człowiek. 
Na chórze organ is ta uderzył w klawisz, orgarty zazgrzy
ta ły fałszywie, jęk uderzonego k l awi sza za ł ama ł s ię w 
k i lku drobniejszych ako rdach i skona ł równ ie nagle , j ak 
się odezwał. Wówczas dopiero ksiądz j akby zbudzony ze 
snu, poruszył się, popa t rzy ł z czułością na m a l e ń s t w o 
i odwróci ł się do nowożeńców. Szepty, s zu ran ie nogami , 
u w a g i p o d a w a n e z us t do us t znów przycichły . Ludz ie 
ws t r zyma l i oddech. W te j ciszy n isk i t u b a l n y głos za
b rzmia ł szczególnie m o c n o i uroczyście : 

— J a n i e ! Czy przyznajesz , że jes teś o jcem tego tu , 
złożonego na o ł ta rzu dziecięcia? 
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Oczy wszystkich widzów wpiły się w zarumienioną 
twarz narzeczonego. Nikt nie poruszył się, nikt nawet 
nie westchnął. Martwa cisza. Zapytany pochylił głowę 
pod ciężarem pytania. W tych sekundach musiał przyz
nać się do tego, czemu cały czas zaprzeczał. Zaparł się 
w sądzie, zaparł przed ludźmi i zaprzeczał stale od cza
su, gdy zostawił ubogą, ale uczciwą Hankę, na rzecz 
świeżo poznanej, ale bogatej oblubienicy. Wszyscy zeb
rani żałowali biednej, skromnej i cichej Hanki, choć w 
opinii ludzkiej była wyklęta, a jej synek był najduchem 
i bękartem. Dała się uwieść pięknym słówkom przystoj
nego lekkoducha. 

— Janie! Czy przyznajesz, że obecne tu dziecię jest 
twoje? Odpowiedz!! W imię Chrystusa pytam, odpo
wiedz!!! 

Drugie pytanie z łoskotem padło w ciszę. Chwila 
milczenia i cichy, niepewny głos: 

— Tak! 
Wszyscy odetchnęli, jakby to wyznanie przyniosło 

im ulgę. I znów mocny głos starego kapłana: 
— Anielo! W Imię Jezusa Chrystusa, czy zgadzasz 

się przyjąć to dziecię i obiecujesz być mu matką i opie
kunką? 

Drżący, nabrzmiały łzami, ale zdecydowany głos 
uciął krótko ludzką ciekawość: 

— Tak! 
Teraz dopiero staruszek przystąpił do zaślubin. Na 

ołtarzu becik trząsł się i rozpierał. Małe piąstki nerwowo 
wygrażały niewidzialnym siłom stawiającym przeszkody 
już w pierwszym miesiącu istnienia drobnej, kruchej 
istotki. Uaaa... uaaa... niosła się krzykliwa opozycja, po 
strzelistych, zdobnych świętymi ołtarzach. 

Przysięga dobiegła końca. Mały śpiewak tak się roz-
wrzeszczał, że krzyk jego dominował nad uroczystością. 
Młodzi ze świecami udali się wokół ołtarza. Za młody
mi szli drużbowie, starostowie, rodzice, krewni i cały 
ślubny orszak. Po kątach rozległy się docinki i prześ-
miechy. Kościelny podszedł do ołtarza, zabrał becik z 
rozkrzyczanym drobiazgiem i poniósł do kruchty. Tu nie
cierpliwie czekała Hanka. Płacz dziecka tak ją otrzeź
wił, że przestała płakać i myśleć o tym co się stało. 

Rzuciła się na ratunek maleństwu. Wnet krzyk ucichł. 
Zarzuciła chustę na becik, zawiązała końce i pochyliw
szy nisko głowę chyłkiem wyszła z kościoła. Przecięła 
dziedziniec kościelny i najbliższą ścieżką puściła się 
prawie biegiem w stronę lasu. Chciała ukryć się przed 
oczyma gawiedzi i uniknąć ewentualnej pogoni. Nie mia
ła wcale zamiaru oddać dziecka s z c z ę l i w y m nowożeń
com. Zadyszana zanurzyła się w chłód lasu. Kiedy wesz
ła głębiej, obejrzała się za siebie. Z kościoła wysypywali 
się ludzie, składali nowożeńcom życzenia. Po chwili ruch 
się wszczął i bieganina. Widocznie zaczęto jej szukać. 
Znów zaczęła biec. Uciec, uciec jak najdalej, by nikt 
nie był świadkiem jej rozpaczy. Zaszyła się w gęstwę 
jałowców i tam położyła kwilące dziecko, sama rzuciła 
się na ziemię, zanurzyła twarz w mokrych mchach, by 
wykrzyczeć swą rozpacz bez świadków. Jakże trudno 
jej było pogodzić się z faktem, że człowiek, któremu za
ufała innej ślubował wierność, jej zostawiając wstyd 
i upokorzenie. 

Dźwięki orkiestry docierały aż tu. Wychudzonym 
troskami ciałem Hanki wstrząsał szloch. Nie! Nie tego 
chciała, by przyznał się publicznie do ojcostwa, chciała 
dzielić z nim radości i troski. Nie chciała jego udziału 
w wychowaniu dziecka, sama go wychowa bez cudzej 
pomocy. Prócz moralnej rekompensaty, nic nie zyskała. 
Dzieciak znów zaczął płakać. Otrząsnęła się. Podniosła 
becik i z czułością przytuliła do piersi. 

—Moje ty niescęście, na co ci to przysło... Sami my 
sam na tęm marnęm świecie, tacy straśnie sami, Ale 
nie damy się biydzie, prowda, malutki? Unemu nasa 
krzywda nie wyjdzie na zdrowie, a my na przekór cały 
wsi i unemu, wyzyjemy, pokozęmy, ze nie ino bogaci 
mogą zyć, ale i biydni. Jak się weznę do roboty, to ni-
cego ci nie braknie a od niego nic nie kce. Teroz se 
pódemy do chałupy, a ino mi nie bec, być cichutko, ze
by nós nik nie widzioł. A bez wieś pódemy se honornie 
i wesoło, niek sie nie pasą na nasęm wstydzie. 

Przez las i pola na przełaj, bruzdami bez ścieżki 
szła znękana łykając łzy. Goniły ją wesołe pokrzyki i 
dźwięki kapel powracających weselników. 

Wnętrze chaty łowickiej Fot. Anna Pietrzak—Bartos 



R Y S Z A R D K O R N A C K I 

Baśnie i legendy z Podlasia 
Moje za in te resowan ia baśn ią i 

l egendą podlaską wiążą się z p rzy 
jazdem do Międzyrzeca Pod lask ie 
go w 1962 roku , zamieszkan iem w 
t y m malowniczo położonym mieście 
nad K r z n ą oraz za fascynowaniem 
postacią Witolda P rack i ego — n a d 
leśniczego i badacza ludoznawczego 
Międzyrzeca i jego okolic. 

Poszukując w Bibl iotece K U L 
w Lubl in ie m a t e r i a ł ó w dotyczących 
folkloru podlaskiego, na t ra f i ł em w 
rocznikach czasopisma „Wis ła" n a 
zapisy baśn i i legend z okolic Mię
dzyrzeca zeb ranych i sp i sanych 
przez Wito lda Prack iego (pseudo
n im Witowt) , w l a t ach 1903 — 1905 
( tomy: 17, 18, 19). 

Pozostawi ł on n iezwykle boga
t ą spuściznę publ icys tyczną w p r a 
sie kra joznawcze j na prze łomie 
X I X i X X wieku . Do Międzyrzeca 
przybył około 1887 r o k u i o t rzymał 
posadę nadleśniczego w Turowie 
koło Radzyn ia Podlask iego a n a 
s tępnie podobne s tanowisko w Mię
dzyrzecu Podlask im. Posiadał za
w o d o w e wykszta łcenie leśn ika — 
zdobył dyp lom inżynie ra w U n i 
wersytec ie J a n a Kaz imie rza w e 
Lwowie . Obcowanie z p r z y r o d ą 
wpłynę ło na jego wraż l iwą n a t u r ę . 
W t rakc ie w ę d r ó w e k po l asach poz
nał wie lu p ros tych , c i ekawych lu 
dzi, k tó rzy z czasem u tworzy l i tzw. 
k r ą g gawędz ia rzy i in fo rmatorów. 
Należeli do nich między i n n y m i 
Szymek Cygan i F . Jóźwik z Ol-

szewnicy, A. Be jdówna , K. Bo ł tów-
n a i P io t r Dre lowiec z Os t rówek 
oraz P a w ł o w a Gilicha, Antoni Gil, 
Józefa M r o z ó w n a i W i k t a Koro l -
czykówna z T u r o w a . Brack i wszys t 
ko sk rupu l a tn i e no tował i publ iko
wał g łównie w ówczesnych czaso
p i smach ludoznawczo-k ra joznaw
czych j ak : „Wisła", „Lud" , „Prace 
Filologiczne", „Mater ia ły do A n t r o 
pologii Archeologi i i E tnograf i i " i 
innych. Ten zapaleniec — jak go 
w okolicy nazywano — od 1906 r o 
ku f iguruje w spisie cz łonków 
czynnych T o w a r z y s t w a L u d o z n a w 
czego we Lwowie . 

W k ręgu za in te resowań W. 
Prack iego zna laz ły się b a d a n i a w 
t ak ich dziedzinach folkloru, j ak : 
1. baśnie , gadki ludowe, przys łowia 
i zagadki , 2. gwaroznaws two , 3. 
pomnik i d a w n e j ku l t u ry , 4. n a z e w 
nictwo ludowe, 5. folklor pieśniowy, 
B. medycyna l udowa . 

Ocza rowany p i ę k n e m ludowych 
p rzekazów zano towanych przez Wi
tolda Prack iego pos tanowi łem z żo
n ą zająć się o p r a c o w a n i e m a r t y 
s tycznym w y b r a n y c h baśn i i legend. 
Ma te r i a ł przeszedł nasze oczekiwa
nia . Wspólną cechą p rzygo towanych 
do op racowan ia u t w o r ó w były g łów
n e k o m p o n e n t y k lasyczne j baśni i 
l egendy t ak i e j a k : s chema tyzm m o 
t y w ó w tematycznych , ograniczonych 
do powta rza lnych sytuacj i ludzkich, 
k o n w e n c j o n a l n a c h a r a k t e r y s t y k a 
psychologiczna postaci , opa r t a n a 

k o n t r a s t o w y c h zes t awien iach : b o 
gaty — biedny, g łupi — m ą d r y , l i 
tościwy — o k r u t n y itp., b r ak ścisłej 
lokalizacji czasu i mie jsca akcji , 
p ros to ta fabuły , o p a r t a na j ednym, 
przejrzyście z a r y s o w a n y m w ą t k u , 
p rzewaga fo rm dia logowych nad 
nar rac ją . Cechą c h a r a k t e r y s t y c z n ą 

baśni i legend zap i sanych przez W. 
P rack i ego jes t obfitość e l e m e n t ó w 
cudownych i fan tas tycznych. Zbl i 
żają one te u t w o r y do tzw. bajk i 
magicznej okreś lane j m i a n e m klech
dy ( w p r o w a d z o n y m przez K.W. 
Wójcikowskiego). 

Do specyficznych zab iegów t y 
pu cudownego można zaliczyć: n a d 
zwyczajnych pomocn ików człowie
ka, czarodziejskie p rzedmio ty , n a d 
ludzkie umie ję tnośc i l u b wiedzę. 
Dzięki n i ezwyk łym zbiegom okolicz
ności, boha te r , często j ednos tka po
k r z y w d z o n a (najmłodsze l ub p r z e 
ś l adowane dziecko, s ierota , człowiek 
ubogi, upośledzony), zdobywa b o 
gactwo, w ładzę , szczęście, pokonuje 
przes t rzeń, z m a r t w y c h w s t a j e , i tp . 

Ważną rolę w b a ś n i a c h i l e 
gendach zeb ranych przez P r a c k i e 
go pe łn ią fo rmuły s łowne : począt 
kowe, ś ród teks towe i końcowe t a 
k ie j ak : „Był sobie raz" , „Dawno , 
dawno t emu" , „Pewnego razu" , „ Ja 
t a m by łem, j a d ł e m p i ł em" i tp . W 
niek tó rych baśn i ach znajdz iemy 
także w s t a w k i r y m o w a n y c h pieśni , 
porzekade ł i przysłów. Znaczącą 
funkcję pe łn ią też cyfry magiczne 
(6, 7, 12). W sumie m o ż n a s tw ie r 
dzić, że u t w o r y sp isane przez W. 
P rack iego zas ługują n a bliższe poz
nan ie i przybl iżenie ich m ł o d e m u 
j a k i też do ros ł emu czyte ln ikowi , 
choćby z tego względu, iż baśnie i 
legendy są ska rbn i cą wierzeń, ob
rzędów i t ę sknot ludu za p r a w d ą , 
sprawiedl iwością , dobrem, szczę
ściem i p i ęknem. 

K R Y S T Y N A I R Y S Z A R D K O R N A C C Y 

ORGANY - SAMOGRAJE 
D awno , d a w n o temu, w lesie koło Dubicza s tał s t a 

r y kościółek. Cały był z d rzewa modrzewiowego, 
na k a m i e n n e j podmurówce . Kościółek często od

wiedzal i okoliczni chłopi, a bywało i tak , iż n ie omijali 
go i bogaci kupcy zdążający na j a r m a r k i w pobl iskim 
grodzie. 

W każdą niedzielę i świę ta rojnie p r z y b y w a l i tu p a 
raf ianie wysłuchać mszy świę te j i o rganów, k tó re p ięk
nie gra ły bez organis ty . Wieść o t y m rozeszła się po 
szerokim świecie. Garnę l i się więc do owej świą tyn i 
ludziska ze wszys tk ich s t ron . 

Pewnego razu o zacza rowanych o rganach dowiedział 
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się s a m w o j e w o d a g rodzk i i pos t anowi ł k u p i ć t e o rga 
ny. Przyjechał do kościoła w szczerozłotej karec ie , za
przężonej w szóstkę b ia łych koni , wys iad ł i m ó w i do 
zgromadzanych pa ra f i an : 

— Dobrzy ludzie d a m k i lka w o r k ó w złotych d u k a 
tów za czarodziejskie organy, dołożę jeszcze p łó tna 
i perka lu . 

Na p lacu zaległa cisza. Nikt nie śmia ł odpowiadać 
t a k i e m u panu . Ty lko kobie ty cicho na rzeka ły na za
chłanność wojewody. O n zaś chwilę pomyśla ł i nie z re 
zygnował ze swego zamiaru . Po nabożeńs twie w y b r a ł 
się ze s łużbą do pobl iskiej ka rczmy. Zamówi ł wiele j a d 
ła i gorzałki , hojnie nią chłopów i k u p c ó w częstował. 
Kiedy już wszys tk im kurzy ło się dobrze w głowach, za
czął n a m a w i a ć do sprzedaży o rganów. Nik t j ednak nie 
kwap i ł się d o r o z m o w y . 

Znalazło się w ka rczmie t rzech p rzygodnych r a b u 
siów, którzy pos tanowi l i u k r a ś ć o rgany — samogra je 

d la wojewody. Dotar l i po ta j emnie do pustego kościoła, 
po k r ę t y c h schodkach dostal i się n a chór, i już mie l i 
i n s t r u m e n t w rękach , gdy nagle usłyszeli s łodką melodię 
o r g a n o w ą i poczuli, że kościół d rży w posadach i powol i 
zapada się pod ziemię. 

I t ak oto złoczyńcy zostali sp r awied l iw ie u k a r a 
ni, a p a n mus ia ł powracać z niczym do swojego grodu. 
Na miejscu kościoła pozostało ty lko wie lk ie zapadl isko, 
w k t ó r y m zagnieździły się żaby. Na wiosnę chętnie w y 
grzewają się w nim węże, jaszczurk i i i n n e gady. Jeś l i 
k toś późną nocną porą . naj lepie j o d w u n a s t e j w nocy, 
wejdzie w zapadl isko, k lękn ie i przyłoży ucho do ziemi, 
to usłyszy p iękne g ran i e o rganów — samogra jów. 

I j a t a m pewnego r azu by łem, i n a w ł a s n e uszy 
usłyszałem, a po tem w a m opowiedzia łem. 

KRYSTYNA I RYSZARD KORNACCY 

ZMYŚLNY BARTEK 

B ył sobie ubogi ch łop Bar t ek , k t ó r y pasa ł bydło w e 
dworze. Bieda w d o m u aż piszczała, bo mia ł też 
kogo żywić. Rodzina by ła l iczna, sk łada ła się z 

s iedmiorga dzieci i żony. Ze współczuc iem i l i tością p a t 
rzył Bar t ek jak jego najbliżsi jedzą kar tof le bez omas ty 
i popijają s e r w a t k ą . Bywa ło i t ak , że cały dzień t r zeba 
było przeżyć bez jedzenia . Z tego powodu chłop często 
ł amał sobie głowę, ale nie mógł znaleźć żadnego w y j 
ścia. P r a g n ą ł , żeby choć r a z n a świę ta sprawić swoim 
dzieciom p r a w d z i w ą ucztę, aby p rzyna jmnie j raz sp ró 
bowały p rawdz iwego mięsa . 

P e w n e g o r a z u — a było to tuż p rzed Wie lkanocą — 
wygoni ł chłop pańsk ie bydło n a pas twisko . Z p rzy jem
nością spoglądał n a dorodne s t ado : p iękne byki , k r o w y 
i cielęta. Policzył je , by ło dwadzieśc ia i jedno. W p e w 
nej chwili przyszło m u n a myśl , że nie m a sp rawied l i 
wości na t y m świecie. Dlaczego p a n m a dwadzieścia 
i jedno, a on — B a r t e k nie m a żadnego? W czym on 
jest gorszy od p a n a ? 

— A n iech t a m — myś la ł ch łop — n i e c h p a n m a 
okrąg lu tk ie dwadzieścia , m n i e wys ta rczy ty lko "jedno. 

P o k u s a by ła silna, si lniejsza niż s am Bar t ek . Nocą 
zak rad ł się do pańsk ie j obory, wyciągną ł cielę i zarżnął 
je. Z d a r t ą skórę żona sprzedała Żydowi za m a r n y g r o 
sik i za dochowanie te j t a jemnicy . W świę ta rodz ina 
zasiadła do zas tawionego stołu, a B a r t e k wesoło z a w o 
łał : 

— Jedzcie dzieci język, to będziecie pić wodę po 
języku! 

Wszyscy z a p e t y t e m jedl i śn iadanie , p ie rwszy raz 
w życiu najedl i się do syta . Po d o b r y m jedzeniu całej 
rodzinie dopisywał humor . Dzieci pobiegły do s t u d n i 
i pi ją wodę ile dusza zapragnie . 

P a n nie mógł przeboleć u t r a t y cielęcia, szukał go 
wszędzie. St raszył B a r t k a , że go pozbawi p r a c y i rodz i 
nę wyrzuc i z czworaków. Chłop j ednak zaciął się, p rzy
sięgał i zakl inał n a wszys tk ie świętości , że zwie rzę ta 
doprowadz i ł do obory, policzył t ak , iż zgadzało się do 
sz tuki . 

P a n j e d n a k m u nie wierzy ł i pos tanowi ł n a w ł a s n ą 
rękę szukać zguby. Nie dał za w y g r a n ą nawe t w czasie 
świąt . Po ta j emnie kręci ł się w pobliżu izby B a r t k a . Z a j 
rzał do ubożuchnej obórki , p o r w a ł u b r a n i e p rzy ogrodze
niu, podrapa ł ręce, ale nie znalazł . Nocami p rzewraca ł 
się z boku n a bok i długo nie mógł zasnąć . A gdy już 
spał , śn i ły m u się c ie lę ta o wie lk ich oczach i ich p u s t y 
śmiech. 

Aż pewnego dnia koło s t u d n i spo tka ł dzieci B a r t k a . 
Były zadowolone i łapczywie p i ły z imną wodę. 

Teraz już był pewien , pi ją wodę , ponieważ zjadły 
mięso z jego cielaka. Podszedł więc bliżej i chcąc się 
upewnić zapy ta ł : 

— P o czym t ak pi jecie w o d ę ? 
— Po języku, proszę jaśnie p a n a — odpowiedzia ły 

dzieci. 

Zdumiony p a n więcej się nie odezwał , ty lko p o 
pa t rzy ł wokoło czy k toś nie widział i n i e słyszał zuch 
w a ł e j odpowiedzi dzieci, okręci ł się n a pięcie i poszedł 
jak niepyszny. 

T a k oto zmyś lny B a r t e k zapędzi ł w kozi róg b o 
gatego i chy t rego p a n a . 

Zanotował i zapisał Witowt. „Wisła" t. 19 (1905) — 
Zmyślny Bartek, s. 301. 
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• Mieć wyobraźnię • 
E L Ż B I E T A D A N I S Z E W S K A W A L E N T Y J A R E C K I 

L u d o w y rzeźbiarz 

Rosło w lesie d rzewo zielone 
rozk łada ło s w ą szeroką ko roną 
rosło w g ó r ę i n a wie t rze szumiało 
a w l i s towiu leśne p t a k i śp iewały 

Przyszły jes ienne w i c h u r y 
s iekące deszczem p o n u r e 
mio ta ły w p r a w o i w lewo 
aż po łamały drzewo 

J e d n a gałąź m u opadła n a z iemie 
więc podpar ło się n i ą jak r a m i e n i e m 

Przyszedł człowiek 
i założył n a r a m i ę 
dużą ga łąź 
przez w i c h u r ę z ł a m a n ą 

P o t e m przyniósł ją 
d o swego d o m u 
i n i e m ó w i ą c o t y m n i k o m u 
wzią ł s iek ierę 
m ł o t e k i d łu tko 
i wyciosał z niej 
pos tać l u d z k ą 

Bał jej t w a r z y zamyślen ie i t r o s k ę 
i powagę n i e zwyczajną lecz boską 
Spoj rza ł n a ń i s a m s ię zadziwi ł 
P rzed n i m s tanął C h r y s t u s F r a s o b l i w y 

Mieć wyobraźn ię 

mieć wyobraźn ię 
t o szczęście 

nac i skam p ie rwszy guzik 
od koszuli p r z y szyi 
i przede m n ą stoi komin i a r z 
przynosi m i szczęście 

n ies te ty ty lko k w i t 
żeby zapłacić 
za wyczyszczenie k o m i n a 

n a c i s k a m d rug i guzik 
i leży p rzede m n ą na ziemi 
p o d k o w a szczęścia 

n ies te ty jest z d a r t a 
nadaje się ty lko na z łom 

n a c i s k a m t rzeci guz ik 
i k u k u ł k a okuka ła m n i e 
n a szczęście 

a le to była k u k u ł k a 
ze s tarego zegara 

J Ę D R E K G Ą S I E N I C A — M A K O W S K I 

Pore a duze 

Ociec duzo haw nie godoł , 
a l y duse s w o j o m oddoł . 
Doł jom su rowom, a p iyknom, 
cobyk do k w a r d y j robo ty z w y k n o n , 
o c o b y życie p rzewodziy ła 
t a k o w a l k a — robo t a miyło . 

I j es j e juz długi cas, 
a k iek sie ojca zapyto ł roz , 
k a ześ t a t o s iy ł e podzioł? 
To on na to : synu , n a zelazok nadzioł. 
Na k w a r d e zelazo przecie , 
coby w a m dobrze było n a świecie. 

J a z s e rduśko ś w a r n i y j żabiyło, 
bo p iykno t a g w a r a ojca była . 
I os ta ła ona w pamiync i , 
d o zycio d o d a j e chynci . 

E L Ż B I E T A D A N I S Z E W S K A 

K o w a l - artysta 

T w a r d e żelazo gnie s ię posłusznie 
w r ę k a c h wiejskiego kowa la 
chwyci ł og romny m ł o t do r ę k i 
żelazo w ogniu rozpa la 

Ku je g o ku je aż p rzyb ie rze 
kształty o ryg ina lne 
jedne do r a m i o n swoich p r zy g n i e 
inne w półkole zagnie 

Na wie j sk im c m e n t a r z u s t an ie na mogi le 
k r z y ż r ę k ą twórcy w y k u t y 
lub w cichych sa l ach m u z e a l n y c h 
żyrando l s ięgnie pod sufit 

Wysi łek r ęk i i myśl i cz łowieka 
w y p ł y w a p o t e m zmęczen ia 
gdy s k a r b y z iemi w s k a r b y k u l t u r y 
t w ó r c a ludowy p rzemien ia 
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A N T O N I K R A W C Z Y K 

Etos c h ł o p s k i 
W początku X X w i e k u uczo

ny n iemiecki M a x W e b e r 
w p r o w a d z i ł do n a u k s p o 

łecznych pojęcie etosu, by p r z y j e 
go pomocy przeds tawić sposób p o 
s tępowania okreś lonych g r u p spo
łecznych. Pojęcie to zrobiło m i ę d z y 
n a r o d o w ą ka r i e rę . Pos ługując s ię 
n im, badacze k u l t u r y i ludzkich za
c h o w a ń m a j ą na u w a d z e styl życia 
sk ładający się, z właśc iwych ok re ś 
lonej grupie , wzorów pos tępowania , 
idei i i d e a ł ó w . 1 

Współcześni polscy badacze za
c h o w a ń społecznych wyodrębn ia j ą 
najważnie jsze s y m p t o m y etosu. 
Mar i a Łoś m a n a uwadze p r z y j 
m o w a n y w grupie względnie p o w 
szechnie wzór osobowy, będący p o 
s tac ią r ea lną bądź f ikcyjną, a s t a 
nowiący przedmiot ludzkich aspi 
racj i i pochwa lany przez cz łonków 
te j g r u p y . 2 Józef T i schne r w y r a ż a 
pogląd, że etos jest częścią sk ł ado 
w ą sumienia , św ia t ł em w e w n ę t r z 
nym, k tó re pozwala członkowi na 
odczytanie is totnego sensu d r a m a 
t u rozgrywającego się wokół niego, 
głosem, k t ó r y dyk tu je m u właśc i 
w y k i e r u n e k zaangażowan ia w j e 
go w i e l o k i e r u n k o w y m d z i a ł a n i u . 3 

P o n a d t o jeszcze uważa, iż w etosie 
jest nadzieja , r ea lna odpowiedzial-
ność oraz i m p e r a t y w ponies ienia 
of iary . 

Na dobrą sp rawę , poza w y w o 
dami Mar i i Łoś i au tobiograf icznym 
esejem J a n a Szczepańskiego za
mieszczonym w książce Korzeniami 
wzrosŁem w ziemię4, nie m a m y n a 
u k o w y c h w y w o d ó w n a t e m a t e tosu 
polskiego chłopa. Można j edyn ie 
znaleźć f r agmen ta ryczne rozważa

n ie poświęcone t e m u zagadnien iu w 
p r a c a c h odnoszących się do p rob le 
m a t y k i wie jsk ie j . Celem ninie jsze
go* szkicu będzie więc podjęcie 
p rob lemu, rozszerzona ref leks ja n a d 
tym, jakie były i są na jdawnie jsze 
e l e m e n t y e tosu chłopskiego, w ja 
k i sposób w p ł y w a ł y one i w p ł y w a 
ją na menta lność k lasy chłopskiej , 
j a k i m przeobrażen iom uległy i u l e 
gają n a p rzes t rzen i os ta tn iego s tu 
lecia oraz jakie znaczenie dla k u l 
t u r y na rodowe j pos iada fakt i s tn ie
n i a e tosu chłopskiego. J a k podaje 
Józef Bursz ta k u l t u r a chłopska za
t r z y m a ł a się w s w y m rozwoju w 
X I X wieku, to znaczy, iż p rzes ta ła 
już w y t w a r z a ć swoiste, nowe ory
g ina lne e l e m e n t y różniące ją od 
pozosta łych ku l tu r , na tomias t wzgo-
gacała się dzięki p r zy jmowan iu i 
rozwi jan iu e l e m e n t ó w innych k u l 
tu r . 5 Mając t o n a u w a d z e o etosie 
chłopskim należy rozpocząć rozwa
żan ia od w i e k u X I X . 

Ś rodowiska wiejskie były w 
t y m czasie odizolowane od in
nych ś rodowisk k u l t u r o t w ó r 

czych. Wieś dzieliły od k u l t u r y 
dworsk i e j ba r i e ry s t anowe , zaś od 
k u l t u r y wiejskiej znaczNE odległoś
ci n a sku tek b r a k u dróg. Z a i n t e r e 
s o w a n i e w a l o r a m i i nnych k u l t u r 
skutecznie h a m o w a ł ucisk p a ń 
szczyźniany jak i ana l fabe tyzm. 
Toteż w t e j sy tuac j i chłopi obraca l i 
się wyłącznie w k r ę g u własne j k u l 
tu ry , s tworzonych przez członków 
swoje j k lasy dzieł n a własny uży
t ek m a t e r i a l n y jak i duchowy. 
Tworzyl i pieśni i melodie, m u z y k ę 
i t ańce , by je g rać i śp iewać n a 
rodz innych , czy innych uroczys toś

c iach i świę tach . T a au ten tyczna 
sz tuka l u d o w a wiąza ła się z r y t 
m e m prac , po rządk iem życia r o 
dzinnego, a le t akże z au tonomią 
Kiasy, je j niezależnością k u l t u r a l n ą 
od innych k las . 6 Była to więc spo
łeczność t r adyc jona lna , n iep i śmien
na, z w y j ą t k i e m cz łonków niel icz
nej elity władzy świeckiej l ub r e 
l igi jnej . J e j zachowanie d e t e r m i n o 
w a ł y p rawid łowośc i rządzące za 
c h o w a n i e m izolowanych wspólnot 
loka lnych . S tud iu jąc eseje J a n a 
Szczepańskiego nie t r u d n o dojść do 
wniosku , że p e w n e wzory okreś la 
jące zachowan ia ludzi, ich sys temy 
war tośc i , są podobne do tych w z o 
rów, z j ak imi się spo tykamy w g r u 
pach k u l t u r a rchaicznych. Wys tę 
pu je t u p rzede wszystkim j e d n a 
k o w e podejście do przes t rzen i i 
czasu. 

Chłopi n iep iśmienni , podobn ie 
j ak ludy archaiczne , pos iada ją p o 
czucie przes t rzen i zamknię te j , k t ó 
r a s t anowi początek i koniec ś w i a 
t a oraz p rzede w s z y s t k i m jego 
ś rodek . 7 Ś rodek świa ta s t anowi 
zag roda okreś lonej rodziny. P r z e 
s t r zeń w etosie ch łopskim jes t cen
t r a l n y m p u n k t e m odniesienia dla 
p o w s t a w a n i a wzo rów i war tośc i . Z 
koncepc j i p rzes t rzen i w y r a s t a s to 
sunek do przyrody, do społeczeń
s t w a i do Boga. Można t ą pos t awę 
n a z w a ć świa topog lądem „zagrodo-
cen t rycznym" , względnie — jak 
okreś la E. Jag ie ł ło -Łys iowa — sys
t e m e m agrocen t rycznym. P rzes t r zeń 
s k ł a d a się z nieba, w k t ó r y m p r z e 
b y w a Bóg, oraz ziemi zróżnicowa
n e j pod wie loma względami . W p ł y 
w a n a to uksz t a ł towan ie geogra-
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liczne, pole, łąki, góry, lasy, rzeki 
i jeziora, sąsiedztwo z mieszkańca
mi innych skupisk ludności, do któ
rych mieszkańcy danej miejscowoś
ci żywią raczej stosunek niechętny 
oraz rozmieszczenie obiektów kultu 
religijnego. 

W etosie chłopskim najważniej
sze miejsce w przestrzeni zajmuje 
pole, a ściśle mówiąc grunt okala
jący zagrodę jako miejsce pracy, 
darów natury i darów Boga — w 
postaci plonów. Ważną też' rolę od
grywają wody ze względu na swo
je funkcje życiodajne. Łąki dostar
czają paszy dla zwierząt i ziół lecz
niczych. Istnieje podział przestrzeni 
na lepszą i gorszą ze względu na 
walory użytkowe czy też funkcje 
religijne. Grunt, czyli pole upraw
ne, urasta do rangi najważniejsze
go miejsca. Nie godzi się po nim 
stąpać, ażeby nie zniszczyć upraw. 
Do stąpania służą gorsze miejsca 
pola' —i ścieżki i miedze. Łąki i 
miedze posiadają miejsca lepsze je
żeli na nich rosną zioła lecznicze. 
Obok kryterium użytkowego war
tościowania przestrzeni istnieje 
jeszcze podział na przestrzeń reli
gijną, która zajmuje obiekty sa
kralne, przydrożne kapliczki oraz 
krzyże. Arocentryczne pojmowanie 
przestrzeni wyznacza kod postępo
wania ludzkiego. Można poruszać 
się jedynie po chodniku, by nie 
zbeszcześcić gruntu. Chodnik w tym 
kodzie pojmowany jest zarówno w 
sensie dosłownym jak też przenoś
nym. Jan Szczepański tak przed
stawia tą sytuację: „Po świecie 
można poruszać się w sposób usta
lony i tylko po śladach przetartych 
przez przodków. Zanim chłopskie 
dziecko uświadomiło sobie czym 
jest świat, musiało uznać jedną, 
niewzruszoną prawdę, ziemia daje 
życie, ziemi nie wolno deptać tam 
gdzie się chce. O tym jak poru
szać się po ziemi zadecydowali 
przodkowie. Wydeptali chodniki. 
Chodniki biegną po miedzach i po 
lesie. Przecinają pastwiska wąski
mi wstążkami". Ale chodnik to nie 
tylko miejsce do pokonywania od
ległości. Jest to również perspekty
wa działania, od którego nic nie 
może zwolnić człowieka. Przycho
dząc na świat człowiek otrzymuje 
swoje przeznaczenie. 

A by właściwie człowiek poko
nywał przeznaczony mu chod
nik musi dostosować swoje 

postępowanie do obowiązujących 
wzorców wypracowanych przez 
swoich przodków. W ten sposób 

musi zwrócić swą uwagę do przesz
łości. Tak więc pojęcie czasu w 
etosie chłopskim jest zgodne z po
jęciem czasu w kulturach archai
cznych, w których wszelkie działa
nie nawiązuje do dawnych arche
typów. 

Orientacja na przeszłość wyz
nacza niezmienny rytm ludzkiego 
działania. Podyktowany jest on 
cyklicznością pór roku. W etosie 
chłopskim ważną rolę odgrywa 
właściwe wykorzystanie czasu, to 
jest odwołując się do metafory 
chodnika — pokonanie jego odcin
ka we właściwej porze czasu, nie 
za wcześnie i nie za późno. Na ten-
temat można przytoczyć liczne 
przysłowia związane z pracą na 
roli, np.. Święta Gertruda — za
przęga woły do pługa, na świętego 
Józwa w polu bruzda, na świętego 
Justyna siew w polu zaczyna, na 
świętego Dominika zboże z pola do 
gumna znika. Są też przysłowia, 
które wskazują na to, kiedy prace 
powinny zostać ukończone, np. na 
świętego Urbana wszystka rola za
siana. Przysłowia nie tylko odnosi
ły się, do prac na roli, ale podej
mowania decyzji życiowych, np. Do 
trzydziestu lat człowiek sam się 
żeni, po trzydziestu ludzie go że
nią, a po czterdziestu żeni diabeł; 
Nie bierz dziewki za żonę po trzy
dziestu latach, bo dziewka po trzy
dziestu latach tyle znaczy co kogut 
po siedmiu. 

Czas w etosie chłopskim był 
dzielony na pracę, modlitwę, roz
rywkę i wypoczynek. Lenistwo by
ło niedopuszczalne. Istniał ścisły 
podział ról między mężczyznami, 
kobietami, dziećmi, dorosłymi i star
cami. Dla przedstawicieli każdej z 
tych grup znajdowano odpowiednie 
zajęcie dostosowane do zasobu sił. 
Dzieci od najmłodszych lat zajmo
wały się pasieniem gęsi i trzody. 
Także starcy byli wykorzystywani 
do mniej uciążliwych prac w obej
ściu. 

N ie będzie przesadnym stwier
dzeniem, że etos chłopski jest 
etosem pracy. Na wsi praca 

byłą zawsze głównym atrybutem 
ludzkiego życia. Musiała być dosto
sowana do naturalnych wymagań 
przyrody. Przyroda a zwłaszcza 
ziemia dyktowała człowiekowi od
powiedni rytm życia. Jak pisze Jan 
Szczepański: „Ziemia to bezlitosny 
twardy przymus dyktujący rytm 
życia, codziennie rok po roku, rytm 
pór roku, którym ziemia stawiała 
swoje wymagania". 

Każde z wykonywanych zajęć 
nacechowane było właściwą sobie 
rytmiką, rytuałem i kolorytem. Z 
wynurzeń Szczepańskiego czerpie
my informacje, iż „w czasie żniw 
szereg kosiarzy szedł tyralierą jed
nolitego i jednostajnego zamachu 
kosą, powoli, bo sił musiało star
czyć od świtu do zmierzchu". Przy 
pracach na wsi obowiązywał im
peratyw dobrej roboty. Toteż czyn
ności były zrutynizowane. Sięgając 
do metafory chodnika, można by 
powiedzieć, iż praca to stąpanie po 
określonym odcinku drogi. Zruty-
nizowanie zajęć było też pochodną 
agrocentrycznego światopoglądu. 
Szczepański wywodzi, iż ziemia 
wymagała orki, pracy rąk, potu, 
nieludzkiego trudu, a ponadto jesz-
cze modlitwy, zabiegów magicznych 
dla ochrony przed czarami i siłami 
naturalnymi. 

Katorżniczą pracę na roli, cięż
kie brzemię jarzma życiowego re
kompensowały rytuały przy pracy 
i obrzędy. Radość ze skończonego 
dzieła nakazywała zapomnieć o do
tychczasowym trudzie. Przeplatanie 
zajęć podczas pracy pieśniami także 
dodawało ducha utrudzonym zno
jem pracownikom. Charakterystycz
nym rysem życia dawnych rolników 
było intonowanie pieśni, indywidu
alnie, czy zbiorowo, w drodze do 
pracy, podczas pracy, a także po 
skończonej pracy, mimo ogromnego 
wysiłku. Można powiedzieć, iż po-
goda ducha, to także część składo
wa chłopskiego etosu. 

Etos chłopski nie znosił lenis
twa i gnuśności. Praca była nie 
tylko środkiem dla zapewnienia so
bie i rodzinie godziwej egzystencji, 
ale również sankcją moralną i reli
gijną powinnością. Jan Szczepański 
twierdzi nawet, że była ona przy
mierzem z Bogiem Moralny i reli
gijny charakter pracy w etosie 
chłopskim był wyznacznikiem dla 
kształtowania właściwych postaw 
postępowania ludzkiego. Człowiek 
podlegający obowiązkowi pracy, 
szanował owoce swojej pracy, a 
także cudzej. 

Stawanie naprzeciw wymaga
niom, jakie stawiała człowiekowi 
ziemia i praca na roli, wyznaczało 
jego stosunek do samego siebie oraz 
zwierząt. Rolnik uważał się za spo
legliwego opiekuna hodowanych 
przez siebie zwierząt. Niejednokrot
nie uważał je za członków rodziny. 
Prus w Placówce pisze, że Ślimak 
popędzając konie przy bronowaniu 
wołał na nich „wio, dzieci". Impe-

2 6 



ratyw obowiązku pielęgnacji zwie
rząt nakazywał rolnikowi w pier
wszej kolejności dostarczać im pa
szy, a dopiero po tym spożywać 
własny posiłek. 

N ajwyższym dobrem w etosie 
chłopskim jest chleb. Stano
wi on owoc własnej pracy i 

jest uważany za dar boski i dar 
natury. W izbie musiał znajdować 
się na poczesnym miejscu, był chro
niony przed zniszczeniem, a w 
przypadku upadnięcia ze stołu pod
niesiony i na znak czci całowany. 
To właśnie chleb w tradycji chłop
skiej służył za przedmiot do przy
witania dostojnych gości. 

W stosunkach międzyludzkich w 
etosie chłopskim nadrzędną rolę 
odgrywa zagadnienie jedności w 
gromadzie i zgody sąsiedzkiej. Na 
uwagę i uznanie zasługuje wszyst
ko to, co zostało zdobyte uczciwą, 
znojną pracą, a budzi pogardę bo
gactwo uzyskane na drodze nie
uczciwości, obnoszenie się wobec 
innych i chęć ułożenia sobie lepsze
go życia kosztem innych. Istnieje 
hierarchia obowiązków wobec in-
nych, a więc przede wszystkim 
dzieci wobec rodziców, a także do
rosłych w stosunku do ludzi spra

wujących władzę i posiadających 
autorytet. 

Poszanowanie rodziców przez 
dzieci wiąże się z tym, że nie mogą 
oni uczestniczyć w rozmowach osób 
dorosłych, a co najwyżej mają 
przyzwolenie, by im się przysłu
chiwać. Dzieci obowiązane są do 
okazywania szacunku rodzicom po
przez całowanie ręki. Same nie 
doznają pieszczoty, są chowane w 
surowości, a pocałunek rodzicielski 
należy do rzadkości przy okazji 
Wielkich świąt czy imienin. Szacu
nek rodzicom w bardzo podeszłym 
wieku okazują również dorosłe dzie
ci. Starsi stoją na straży prawidło
wości ludzkiego postępowania sto
sownie do ustalonych rytuałów, aby 
nie zejść z przeznaczonego człowie
kowi chodnika. Są oni stróżami 
wszelkiego postępowania, a zwła
szcza moralności. 

R eligia w etosie chłopskim 
pełni wielorakie funkcje. W 
pojęciu mieszkańców wsi jest 

ona pomostem między nimi a Bo
giem. Zastępowała ona, jak pisze 
Jan Szczepański wiele obecnych 
dziedzin życia. Przede wszystkim 
organizowała odpoczynek niedzielny 
i świąteczny oraz systematyczne 
spotkania członków wspólnoty. Za

stępowała całość życia kulturalnego, 
gdyż poza świętami organizowała 
także uroczystości rodzinne, jak u-
rodziny i chrzciny, śluby, wesela i 
pogrzeby. Religia i wiara były 
częścią składową chodnika przeka
zanego człowiekowi przez jego 
przodków. 

Podkreślić się godzi, że religia 
katolicka jest źródłem dla ekspresji 
twórczej w kulturze ludowej, cze
go nie możemy powiedzieć o religii 
protestanckiej. Z religijności ludu 
wiejskiego wyrosły dzieła plastycz
ne przedstawiające Chrystusa Fra
sobliwego, Matkę Boską i różnych 
świętych podobnych do chłopów. 
Najprzedniejszymi dziełami eks
presji twórczej są liczne kolędy. 
Występuje w nich, obok boskiego 
uwielbienia, światopogląd agrocen-
tryczny. W niejednej zawarta jest 
myśl dosłowna, czy ukryta, iż Je 
zus narodził się na polskiej ziemi 
w pobliżu zagród. Świadkami tęgo 
zdarzenia są Wojtek, Szymon, Ku
ba, Stach, Maciek, Grzesiek. Bar
tosz. 

Ważną częścią etosu chłopskie
go jest wyrażanie myśli. Język 
chłopski jest oszczędny w słowach. 

W Ł A D Y S Ł A W R U T K O W S K I 

C h ł o p 

przez całe wieki piastowskim zwyczajem 
boso i w płótnie wychodził do żniwa 
jak jeno zdołał na dzień choćby jeden 
na snop choć jeden — od snopów szła siła 

nawet i starce z białymi grzywami 
stawali z sierpem by zażąć choć krzynę 
skłonić się kłosom sytością nabrzmiałym 
i pochocholić na jutro na zimę 

wiek gonił wieki a sierp się nie zmieniał 
i chłop jednako zbierał żyto garścią 
w biblijnym pocie hymn dziękczynny śpiewał: 
„błogosławiony chleb — trud ziemi czarnej" 

w jedno półwiecze zmieniają się losy 
odwieczne graty murszeją w pokrzywach 
kiedyś dziad sierpem żął a syn ciął kosą 
dziś wnuk ma kombajn i gra na maszynach 

rozbity atom rozluźnił zawory 
fala postępu lunęła na przestrzał 
a chłop cierpliwie czeka na siew nowy 
czeka na wiarę w prostego człowieka 

K A Z I M I E R A W I Ś N I E W S K A 

G d y o j c i e c m ó j z b o ż e s i a ł 

Gdy ojciec mój zboże siał 
skowronek nad głową mu śpiewał 
spocone czoło osuszał wiatr 
i gęste włosy rozwiewał 

A gdy do żniwa nadszedł czas 
dojrzało kłosów złoto 
ojciec osełkę wkładał za pas 
i zboże szedł kosić z ochotą 

A kiedy pola okrył śnieg 
roboty już tam nie było 
ojciec w stodole brał w ręce cep 
wymłacał kłosy z całą siłą 

Dziś nie ma ojca już odszedł w dal 
z której się nigdy nie wraca 
pod okapem rdzewieje kosy stal 
na polach siewników i kombajnów wre praca 

O drogi ojcze gdybyś żył 
o wiele lżej by cł było 
nie wytężałbyś tyle swoich sił 
i chleba wszystkim by wystarczyło 
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Świadczą o t y m liczne sentencje i 
porzekad ła zawiera jące wiele m ą d 
rości życiowych, np . Kto się n ie 
s łucha ojca i ma tk i , t e n się s łucha 
ps ie j skóry. 

S t a r a ł e m się wykazać na jważ 
niejsze cechy e tosu ch łop
skiego w okresie , k iedy wieś 

była t r adyc jona lna a k u l t u r a ch łop
ska izolowana od innych ku l t u r . 
Wraz z po jawien iem się osiągnięć 
cywil izacyjnych w postaci inno
w a c j i t echnicznych i wz ros tu p o 
ziomu ku l tu r a lnego na sku t ek alfa-
betyzacj i i ukończenia szkół etos 
chłopski zaczął ulegać zmianom. 
Zauważy ł to J a k u b Bojko, k t ó r y w 
broszurze Dwie dusze nap ię tnował 
synów chłopskich, k tó rzy zdobyli 
wyksz ta łcen ie i a w a n s życiowy, a le 
wstydzi l i się p r zyznawać do swego 
chłopskiego rodowodu. Podobnie 
uczyniła I r e n a K o s m o w s k a w a r 
tykule Chłopscy synowie zamiesz
czonym w „ Z a r a n i u " z 1910 roku, 
czy Prędko syci w „Wyzwoleniu" 
z 1931 r. S t an i s ł aw P igoń z a u w a 
żył, iż po p ie rwsze j wojnie w ś ro
dowisku wie j sk im uległ osłabieniu 
szacunek do cudze j p racy . P i sa ł o n 
na t en t e m a t w 1922 r o k u : „ J e d n a 
była świętość nie naruszona , na 
k t ó r ą też się n ik t t a r g n ą ć n ie w a 
żył. Najs tars i ludzie p rzed wojną 
nie pamię ta l i , żeby kto sąs iadowi 
w y k r a d ł snopki z pola, z pół k o p -
ków. czy s togu (...) właściciel zno
j em wyleg i tymował swe wobec nich 
wyłączne p r a w a w ł a s n o ś c i 8 " . 

P r zeds t awione powyże j w a r t o ś 
ci etosu chłopskiego by ły cennym 
kap i t a ł em dla ksz t a ł towan ia by tu 
na rodowego . P rzywódca chłopów 
polskich, Wincen ty Witos zauważył 
to i powiedział n a zjeździe w 
Wierzchos ławicach w 1928 roku : 
„Chłop zachował w najgorszych 
chwi lach ziemię, religię i n a r o d o 
wość . T e t r zy war to śc i da ły pod
s t a w ę do s tworzenia pańs twa . Bez 
n ich nie mogl ibyśmy go mieć. Gdzie 
ch łop s tanął , t a m się pods t awa 
przyszłego odrodzenia została". P o t 
wierdzi ły to l a t a ponure j okupacj i 
h i t l e rowskie j . W t e d y chłopi z god
nością real izowal i hasło „Żywię i 
bronię" . 

P II wojn ie św ia towe j 
w r a z z pos tępem cywi-
l izacyjnym i a w a n s e m 

społecznym zaczęły u legać zmian ie 
war tośc i w etosie chłopskim. Zmie 
nił się s tosunek do s a m e j ziemi i 
p r a c y n a roli. P rzes ta j e być ona 
ce lem i powołan iem s ta jąc się ś rod

k iem do zapewnien ia egzystencji , a 
t akże do osiągnięcia m a k s y m a l n y c h 
dochodów, k tó re zaczynają p rzes ła 
n iać war tośc i e tosu chłopskiego. 
Możemy powiedzieć, iż nas tąp i ło 
zapadnięc ie się chłopskiego chodn i 
ka, tak iego jak i wyobraża ł sobie 
J a n Szczepański . Dowodzi tego 
m i g r a c j a do mias t , pozos tawian ia 
gospodar s tw bez nas tępców, zn ie
czul ica na s p r a w y otoczenia, w y -
obcowywanie się z duchowych w a r 
tości ku l tu ry chłopskiej i bezmyślne 
p rzy jmowan ie wzorców k u l t u r y 
masowe j . W świadomości chłopskiej 
is tnieje j ednak za t roskanie o obro 
n ę pods t awowych war tośc i etosu. 
T k w i to w menta lnośc i mieszkań 
ców wsi żywiących zakodowaną w 
swej psychice zachowawczość i p o 
dejrzl iwość do poczynań n o w a t o r 
skich. Podejrz l iwość ch łopska z a w 
sze s tawia ła skuteczną t a m ę dla 
rozwiązań nowatorsk ich godzących 
w środowisko wiejskie . P isa ł n a t en 
t e m a t jeszcze w 1906 r o k u Fel iks 
Konieczny w rozprawie Konserwa-
tyzm chłopski: ,,Ci, k tó rzy n a r z e k a 
ją na podejrzl iwość chłopa, n iech 
r acze j dziękują Bogu, że ona jesz
cze istnieje, byłoby b o w i e m jeszcze 
s tokroć gorzej , gdyby nagle zn iknę 
ła i gdyby miejsce je j zajęło lek
komyś lne ub ieganie się ze wszys t 
k i m co nowe" . To, iż ro ln ic two in 
d y w i d u a l n e rozwiązuje w naszym 
k r a j u p rob lemy żywnościowe jest 
zasługą podnoszonego przez K o 
niecznego k o n s e r w a t y z m u chłopskie
go pozwalającego wsi na skutecz
ny opór wobec bezmyślne j kolek
tywizacj i . 

Przyszłość wsi i n a r o d u zależy 
od tego, czy najważnie jsze cechy 
etosu chłopskiego, t ak ie jak miłość 
d o ziemi, poszanowanie p r a c y n a 
ro l i i rodz imej t r adyc j i zos taną za
c h o w a n e . Nawołu ją do tego wszyscy 
ci, k t ó r y m leży na se rcu dobro k r a 
ju. D w a j w y b i t n i Polacy J a n 
Szczepański i S tefan Wyszyński z 
d u m ą podkreś la ją swe korzen ie 
wiejskie. P ie rwszy zawar ł swe ref
leksje w p racy pt. Korzeniami 
wrosłem w ziemię, snując ubo lewa
nia, iż zanika miłość do ziemi, p r a 
cy na roli, czy poszanowanie chle
ba. Drugi w podobnym duchu t w o 
r z y ł homil ie duszpas te r sk ie ad re so 
w a n e do l u d u wiejskiego. W k a z a 
n i u do młodzieży wiejskie j wygło
szonym w Łowiczu w 1970 r o k u 
mówi ł : „Droga młodzieży! Wyroś l i ś 
cie z chleba naszego powszedniego. 
Wyrośl iście z t r u d u s t w a r d n i a ł y c h 
od wysi łku dłoni waszych m a t e k i 
ojców. Wyrośl iście z zagonów po l 

skich. Szanujcie tę ko lebkę życio
dajną , żywiącą, k t ó r e j zawdzięcza
cie wasz rozwój fizyczny i d u c h o 
w y " 9 . 

S te fan Wyszyńsk i z d u m ą pod
kreś la ł t akże swoje korzenie w i e j 
skie, wskazu jąc , iż jego dz iadek 
u p r a w i a ł ro lą . Trafn ie uchwyci ł 
psychologię ro ln ika m ó w i ą c : „Czło
w i e k dopie ro n a w ł a s n e j z iemi jes t 
w e właśc iwym, n o r m a l n y m k l i m a 
cie ł a d u i m y ś l e n i a społecznego! 
J e s t w t y m p e w n e m i s t e r i u m n a t u 
r y przyrodnicze j , społecznej , socjo
logicznej i psychologicznej , że czło
w i e k dąży do swoje j ziemi, szuka 
jej i kocha ją". 

D la znającego realia rzeczywis
tości polskie j jest oczywiste , 
iż na leży s tworzyć n a ws i t a 

k i e w a r u n k i , aby młodzież chciała 
n a n ie j pozostawać, by ziemia p o 
s iada ła właśc iwą cenę ekonomiczną , 
w t e d y podobnie jak w d a w n y m 
etosie ch łopsk im s tan ie się w a r t o ś 
cią na jwyższą i będzie k r e o w a ć i n 
n e pozy tywne war tośc i . W ku l tu rze 
n a r o d o w e j p o w i n n y zostać dopro 
w a d z o n e do h ie ra rch i i na jwyższej 
r a n g i te war tośc i e tosu chłopskiego, 
k t ó r e od X I X w. przez dziesięcio
lecia wyznacza ły ład m o r a l n y w 
społeczeństwie. Zal iczamy do n ich : 
p rzywiązan ie do mie j sca r o d z i n n e 
go, umi łowan ie i szacunek p rzy ro 
dy, obowiązek ciężkiej p racy , p r z y 
wiązanie do t r adyc j i oraz baczenie 
n a m o r a l n e doskonalenie się jed
nos tek i społeczeńs tw przy podda 
w a n i u kont ro l i społecznej zachowań 
ludzkich. Wydaje się j ednak , iż nie 
sposób będzie wskrzes ić d a w n e g o 
ko lo ry tu ludzkie j p racy i spon ta 
nicznego zachowan ia właśc iwego 
mieszkańcom w s i w d a w n y c h cza
sach. 
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T A D E U S Z K Ł A K 

Dwa listy 

i okruchy pamięc i 

o J a n i e P o c k u 

(1917-1971) 

Z n a z w i s k i e m J a n a Pocka s p o t k a ł a m sdę po r a z 
pierwszy w książce Stanisława Czernika Chłopskie 
pisarstwo samorodne, wydanej w 1954 r. Bliżej za

interesowałem się wierszami i osobą poety około 1956 B 
kiedy to po Październiku grupa zapaleńców chłopskiego 
pochodzenia pragnęła powołać w Lublinie Klub Inteli
gencji Chłopskiej. W moich dawnych papierach zacho
wała się lista obecności pierwszego zebrania w tej spra
wie. Urządziliśmy nawet w Lubelskimi Domu Kultury 
na Zamku wieczór autorski Bronisława Pietraka, który 
otworzył temu poecie i artyście ludowemu z Gutanowa 
drogę na łamy prasy. Pietrak był poniekąd sąsiadem 
Pocika, droga do autora Zgrzebnych pieśni była już nie
daleka. 

Oprócz Lubelskiego Domu Kultury pisarzom i artys
tom ludowym Lubelszczyzny chciał także patronować 
wojewódzki oddział „PAX"-u, który pod koniec lat pięć
dziesiątych zorganizował dla nich konkurs literacki. 
Znajdowałem się w jury tego konkursu obok dr Jana 
Sierakowskiego i Stefana Zarębskiego. Pierwszą nagrodę 
przyznaliśmy właśnie Janowi Pockówi. I chyba dopiero 
przy okazji tego konkursu poznałem poetę, człowieka 
niezwykle skromnego, u którego poczucie własnej war
tości i godności nie przechodziło nigdy w pychę czy za
rozumiałość. Pocek był prosty w obejściu, jakby nieśmia
ły, nie starał się nikomu narzucać swojej osoby ani swo
ich wierszy. Żył poezją wierszy i poezją świata, a inne 
zajęcia interesowały go o tyle, o ile konieczne były do 
zapewnienia egzystencji sobie i najbliższym. O tych 
sprawach więcej dowiedzieliśmy się dopiero po śmierci 
poety, pisał o nich m.in. Józef Zięba w posłowiu do 
Wierszy Pocika, ogłoszonych w 19713 r. 

Te cechy Pocka sprawiały, iż — po pięknym debiucie 
książkowym i paru latach strawionych w stolicy m.in. 
na pracy redakcyjnej — na kilka lat popadł w całko
wite zapomnienie, skazany na wymiar chłopskiego losu 
i różne prace zarobkowe. Przyszło mu się też coraz 
częściej mierzyć z codzienną biedą oraz trapiącymi go 
chorobami. Nie umniejszyło to jednak jego poczucia 
chłopskiej i ludzkiej godności! 

Jan Pocek (z prawej) i Tadeusz Kłak 
Fot. Archiwum 

Do Pocka zbliżyłem się rychło i z innej strony. Za
mieszkałem w 1960 r. w Nałęczowie, dojeżdżając jakiś 
czas do pracy na Zamku w Lublinie, a potem pracując 
od 1961 r. w Muzeum Bolesława Prusa jako kierownik 
tej placówki. Często bywałem więc w Puławach, gdzie 
ówczesny kierownik Powiatowego Domu Kultury, Kazi
mierz Dmowski, zajął się energicznie ludowymi twórca
mi z całego powiatu. Spotykałem sdę tam nieraz z Poc-
kiem, jak taż później na różnych zjazdach pisarzy i ar
tystów ludowych, także na wojewódzkim zjeździe, który 
się odbył w Nałęczowie w 1961 r. 

Moje zainteresowanie twórczością Pocka, jak zresztą 
i innych poetów ludowych wyrażało się w różnych, 
poświęconym im artykułach, drukowanych m.in. w „Ka
menie", „Dzienniku Ludowym" oraz „Zielonym Sztan
darze". Kontaktowałem się w tych sprawach z Maria
nem Kubickim i Janem Szczawiejam. Właśnie dzięki 
temu ostatniemu zamieściłem w 1959 r. w „Orce" (prze
mianowanej później na „Tygodnik Kulturalny") duży 
artykuł o poetach ludowych Ziemi Lubelskiej, zatytu
łowany Na pewno nie ostatni Mohikanie. Wydaje mi się, 
iż przecząca forma tytułu pochodziła nie od mnie, ale 
od Szczawieja; Wtóry wówczas bardziej optymistycznie 
widział przyszłość samorodnej literatury chłopskiej. 

Artykuł w „Orce" z uwagami poświęconymi twórczoś
ci i osobie Pocka miał dla poety tę dobrą stronę, że na
wiązał do niego wkrótce Stanisław Piętak, ogłaszając 
w tym samym piśmie artykuł pt. Czemu milczy poeta? 
(„Orka" 1959, nr 23). Pisał w nim: 

„O Pocku, czołowym poecie lubelskim Wsi Tworzą
cej (...) mówiło się wiele w środowisku powojennej in
teligencji ludowej. Ludzie wsi, którzy czytali, lubili 
wiersze Pocka. Rówieśnicy i koledzy też ulegali czarowi 
delikatnej, czułej poezji Pocka i serdecznością, godną 
naśladowania, oddawali poecie berło pierwszeństwa". 
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Piętak stał się od razu entuzjastą twórczości Pocka. 
Myślę, że między obu poetami istniały głębokie pokre
wieństwa nie tylko w podobnym rodowodzie, dominu
jących cechach osobowości, ale i w samiej poezji, w jej 
tonacji uczuciowej oraz substancji obrazowej. Autor 
Młodości Jasia Kunefała pomógł więc wiele przy książ
kowym wydaniu Zgrzebnych pieśni Pocka, które ukaza
ło się w 1947 r. Czuwał nad doborem wierszy, robił ko
rektę, asystował przy łamaniu książki, torował jej drogę 
do czytelnika. 

Warto przy tej okazji przypomnieć i to, co pisał Pię
tak o samej poezji Pocka, a słowa te należały do naj
trafniejszych, jakie o poecie z Kalenia napisano: 
,,Urzekła mnie prostota i delikatność uczuć w poezji 
Pocka. Ludowy, niekiedy prymitywny twórca, potrącał 
o struny niemal tajemnicze mojej uczciwości i czynił to 
z większą natarczywością niż wielu znanych mi i głoś
nych poetów, (...) Motyw uciszenia wewnętrznego po pra
cy fizycznej, które daje pisanie, czy widok ziemi naj
bliższej, rodzinnej, przewija się przez wszystkie liryki 
Pocka i udziela im wielkiego uroku i wewnętrznej praw
dy, której nikt nie podrobi...". 

Słowa te pisał Piętak po dwunastu latach od książko
wego debiutu autora Zgrzebnych pieśni. W zakończeniu 
swojego artykułu stawiał więc pytanie: „Co się dzieje 
z Janem Pockiem? Przyjaciele poety, dajcie znać, przer
wijcie milczenie pisarza, który nie powinien milczeć". 

W tym jednak czasie, kiedy pojawiło się wołanie Sta
nisława Piętka. Pocek , ,powracał" już do literatury, za
częły się pojawiać w prasie jego wiersze i wzmianki o 
jego twórczości. Ja także przy różnych okazjach, a 
zwłaszcza w artykułach wówczas drukowanych, apelo
wałem do wydawnictw, by zainteresowały się dorobkiem 
autora Zgrzebnych pieśni i udostępniły jego twórczość 
współczesnemu czytelnikowi. Te właśnie sprawy, oprócz 
osobistych kontaktów, wymagały i pośrednictwa poczty, 
którego jednak nie nadużywaliśmy. 

Zachowały mi się dwa listy Pocka. Pierwszy z nich 
pisany był po wydrukowaniu przeze mnie w „Kamenie" 
w 1960 r. artykułu o poecie i jego twórczości pt. Zgrzeb
ne pieśni. Oto tekst listu: 

Kaleń, dn. 3 X 60 r. 

Szanowny Panie Magistrze! 

List Pański otrzymałem — bardzo dziękuję za parę 
tych tak miłych dla mnie słów. Artykulik w „Kamenie" 
czytałem, zgadzam się z oceną mojej twórczości. Hono
rarium otrzymałem. Natomiast artykuliku w „Dzienniku 
Ludowym" nie widziałem, gdyż do kiosku „Ruchu" w 
Markuszowie nie dochodzi. Jednak postaram się ten (nu
mer gdzieś znaleźć. 

Pyta Pan, czy słusznie pisał o mojej twórczości. Chy
ba tak. Wiele czytałem recenzji o mojej twórczości 
jeszcze przed i po ukazaniu się Zgrzebnych pieśni i Pań
ska wydaje mi się najbardziej wnikliwa, obok umiesz
czonej kiedyś w piśmie „Piast" (autora już nie pamię
tam). Były i takie, które prócz wiadra pomyj na moją 
głowę nic więcej w sobie nie miały (poetka Anna Ka
mieńska). 

Zeszyty z wierszami proszę zatrzymać na Zamku, 
niech Pan pocztą (nie przesyła. U mnie polnych, pilnych 
robót będzie jeszcze 2—3 tygodnie, bo przeszkadzają 
deszcze. Później będzie sporo wolnego czasu, to będę 
częściej bywał w Lublinie, to (zabiorę i dostarczę Panu 
dalsze zbiorki. Niestety, jeden musi mi przepadnie w 
Warszawie. Rok już minął, jak wzięła dziennikarka z 

radia i dotychczas — mimo że pisałem do niej — nie 
zwraca. 

Wspomina Pan o książkowym wydaniu. Ja wiem, 
jak z tym dziś jest trudno. Trzeba mieć, jak mówi kol, 
Pietrak, trochę szczęścia, pieniędzy i protegi. Ale zo
baczymy zimą, gdy będzie dużo wolnego czasu. Może 
uda mi się napisać jeszcze co lepszego. Gdybym miał 
odpowiednie warunki, spróbowałbym pisać prozą. Ale 
na razie muszę z tego zrezygnować. Przeczuwam, wiem, 
że poszłoby mi to lepiej. Ale w tej chwili nie mam ku 
temu warunków. Więc trzymam się tytko poezji. Bo 
ten rodzaj twórczości można „uprawiać" i podczas pra
cy, co ja przeważnie czynię. Biurka mało używam i nie 
tracę czasu. 

Dziękuję za pozdrowienia i ze siwej strony przesy
łam (je) Panu, 

Jan Poczek 

W liście tym poeta podpisał się jeszcze rodowym 
a nie literackim brzmieniem nazwiska, jak to będzie 
w liście następnym. Zwraca też uwagę wyrobiona, dobra 
stylistycznie forma listu i poprawna ortografia, tylko 
słowo „biurko" napisało się poecie nieortograficznie. 

List ten napomyka także o „odbiorze" krytycznym 
poezji Pocka, świadczy on, jak mocno przeżywał poeta 
wypowiedzi i głosy nieprzyjazne, jak niedobrze wpływa-

ły one na jego kondycję pisarską. Ciekawa jest też 
wzmianka o zamiarach twórczych Pocka w zakresie pro
zy oraz przypuszczenie, że w tej dyscyplinie twórczej 
mógłby osiągnąć lepsze niż w poezji wyniki. Warunki 
życiowe i postępująca gruźlica nie pozwoliły na rychłe 
podjęcie tego zamiaru i dopiero w 1968 r., jak pisał 
Józef Zięba, Pocek zaczął pracę nad powieścią pt. Uro
dzaj cierpienia, zawierającą sporo elementów autobio
graficznych. Ale powieści tej nie zdążył już autor do
prowadzić do końca. 

Godna uwagi jest również wzmianka o zagubieniu 
jednego z zeszytów z rękopisami wierszy Pocka. Motyw 
podobny, jak zobaczymy, pojawi się i w następnym liś
cie poety, o pół roku późniejszym. Poprzednio Pocek 
wątpił w możliwość książkowej edycji swoich nowych 
wierszy, następnie jednak, wobec narastającego nimi 
zainteresowania, nawet pewnego wokół nich rozgłosu, 
pragnął podjąć taką próbę. 

Z drugiego listu Pocka wynika, iż zamierzał on zwró
cić się z ofertą wydania wyboru swoich wierszy do jed
nego z wydawnictw warszawskich (do PAX-u, do Ludo
wej Spółdzielni Wydawniczej?). Ale nie dało to żadnych 
wyników. Przed jej złożeniem przeczytałem całość udo
stępnionego mi przez poetę dorobku i wskazywałem 
teksty, które wydawały mi się najciekawsze i godne 
druku. Umówiliśmy się później na całodzienne spotka
nie w Nałęczowie i dyskutowaliśmy nad tym wyborem, 
natomiast pisanie wstępu odłożyłem do czasu przyjęcia 
oferty wydawniczej Pocka. 

To, czego nie udało się poecie uzyskać w Warszawie, 
uzyskał wkrótce w Lublinie. Ważną rolę odegrał dla 
późniejszych losów Pocka zjazd poetów ludowych Ziemi 
Lubelskiej, który odbył się w Nałęczowie w sierpniu 
1961 r. Po tym zjeździe twórczością Pocka zaintereso
wało się Wydawnictwo Lubelskie w osobie jego ówczes
nego dyrektora, Romana Rosiaka, a także Alina Aleksan
drowicz, która również zajęła się twórczością poety 
z Kalenia od strony badawczej. Odtąd jego wiersze poja
wiały się w kolejnych tamach Wsi Tworzącej, zaś w 
1963 r. ukazała się w Lublinie druga książka poetycka 
pt. Malwy. Myślę, że ten tytuł bardzo trafnie wskazuje 
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na wygląd świa ta poetyckiego Pocka, a ów t y t u ł o w y 
m o t y w na leża ł do u lub ionych p rzez a u t o r a Zgrzebnych 
pieśni. 

Ale wyb ieg łem tu już n ieco naprzód . Drugi list, do 
tyczący s p r a w wydawniczych Pocka, brzmia ł n a s t ę p u 
jąco: 

Kaleń, dn. 20 III SI r. 

Szanowny Panie! 

Zwracam się do Pana w pełnej sprawie i proszę 
o odpowiedź, czy będzie mógł ją Pan załatwić. Chodzi 
mianowicie o to, aby przejrzał Pan całą moją twórczość 
(Pan zna "mniej więcej połowę) i Wybrał trochę najlep
szych wierszy, około 30—40 czy 50 utworów. Wytypo
wane wiersze dałbym do przepisania na maszynie w Pu
ławach, Ktoś, a najwięcej liczę na Pana, napisałby sło
wo wstępne i spróbowałbym złożyć do jakiegoś wydaw
nictwa, będąc osobiście w końcu wiosny w Warszawie. 

Tomik Zgrzebne pieśni i jeden brulion odebrałem 
w Lublinie w „Sztandarze Ludu" . Nie wiem tylko, gdzie 
jest drugi brulion, w którym były wiersze pisane pod 
J. Kasprowicza. Bo gdy mi zwracano materiał, p. Kara
sia nie było i nikt o drugim zeszycie nie wiedział. Być 
może, że Pan go posiada. Oprócz tych 2-ch brulionów, 
które Pan zna, posiadam jeszcze dwa tomiki w maszy
nopisie, których Pan nie czytał, po około 30—40 wierszy 
i jeden zwykły zeszyt 16-stronicowy w wyraźnym ręko
pisie. Jeden tomik w maszynopisie zaginął mi, tak że 
odpada, gdyż z pamięci nie mogę go odtworzyć. To 
wszystko, co miałby Pan do przewertowania, Z tego 
wszystkiego należałoby wybrać materiał na maleńki 
zbiorek. Proszę uprzejmie o szybką odpowiedź. Gdyby 
Panu czas i warunki pozwoliły wykonać powyższą pra
cę, udałbym się do Nałęczowa i dostarczyłbym wymie
niony materiał. Wprawdzie nie ma wielkiej nadziei, aby 
zbiorek się (okazał, ale postanowiłem spróbować. Miałem 
wyboru dokonać sam, ale doszłem (!) do wniosku, że 
lepiej będzie, jeśli zrobi to kto inny, bo twórca swoje 
najlepsze wiersze nie zawsze uważa za najlepsze. Często 
słabsze uważa za najlepsze. 

Praca Pana polegałaby tylko na przeczytaniu i zaz
naczeniu najlepszych wierszy w ogólnym materiale, a ja 
bym je potem przepisywał jako materiał na maszynę. 

Proszę łaskawie o szybką odpowiedź i o podanie 
dokładnego adresu. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia 
Jan Pocek 

P.S. mój adres: 
Jan Pocek 
wieś Kaleń 
p-ta Markuszów 
pow. Puławy 

W liście t y m p o w r a c a s p r a w a „gubienia" przez r e 
d a k t o r ó w kole jnych zeszytów z rękopisami , wypożycza
n y m i z nadz ie ją n a pomoc p r z y ich publ ikac j i . Ozy 
w lube l sk im dz ienn iku is totnie zginął ko le jny zeszyt 
Pocka , n i e po t ra f ię odpowiedzieć. Ale owocem tego k o n 
t a k t u poe ty z R o m u a l d e m K a r a s i e m był a r t y k u ł tego 
dz ienn ikarza i r e p o r t a ż y s t y p t . Pocek czeka na wydawcę, 
zamieszczonym w d o d a t k u k u l t u r a l n y m „ S z t a n d a r u Du
d u " w 1961 r. Myślę, że tego rodza ju pub l ikac j e u m a c 
niały w poecie w i a r ę w e w ł a s n e si ły i dodawały m u n a 
dziei n a o twa rc i e szerszej drogi d o czyte lników. 

W 70 rocznicę u rodz in oraz w 40 ks iążkowego deb iu 
tu p r a g n ą ł e m chociaż w t e n sposób p r z y p o m n i e ć osobę 
J a n a Pocka , b l i sk iego mi człowieka i poety . 

C Z E S Ł A W W E N D E R 

Wspomnien ie Jana Pocka 

(pamięci poety) 

spocząłeś pod brzozy 
c ieniem 
m ó j d rog i chłopsku 
p o e t o 
pieści łeś w d łoni 
t ę z iemię 
g d y było upalne 
la to 

polne głogi wybiegły 
Ci n a spo tkan ie 
j ak an io ły uskrzyd lone 
w czerwieni 
i wie rzby s t a ruszk i 
zap ł akane 
i tysiące p t a s i ch 
c ieni 

a t y drogi 
J a n i e 
odszedłeś bak wcześnie 
i m ł o d o 
ugięło się z tęsknoty 
i ża lu 
t w e chłopskie se rce 
z choroby i n iecne j 
b i edy 

H A N K A N O W O B I E L S K A 

Krople rosy 

Inksi — z wiersy m a j o m k a s t e l e wysokie , 
a m o j e s ą t ak ie — j a k o r o s y k rop le . 

Niewozne, zwycajne — jak łza — albo u śmiech — 
k iedy w n ik słonecko odbije gębus ie . 

Wielcy, m ą d r z y w świecie a t o m a m i s t rasom, 
zaś w k r o p e l k a k rosy tli sie z ingra jasno, 

Moze sie ik nap ić men ty l , pscoła, m u c h a , 
p tosek cy k rop ia to , m a ł o boza k r ó w k a . 

I t a k casem myślem, ze sk ro ś t y k k r o p e l e k 
moze s m u t n y m świecie choć k a p k e wese le j? 

Moze cyjeś b iedne, opuscone serce 
Kiedy n a n ik po j rzy — pocuje Sie lekcej? 

(z rękopisu) 
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Szanowny 
P a n i e R e d a k t o r z e ! 

tosując się do życzenia P a n a wyrażonego osobiście 
w dniu 25 kwie tn i a 87 r. w czasie S p o t k a ń P o e 
tyck ich w K r a j o w y m Domu Twóczości L u d o w e j 

w Lubl inie , p r z e d s t a w i a m w skrócen iu moją działalność 
w p ie rwszym Związku L i t e r a t ó w L u d o w y c h jaki był 
zorganizowany n a t e ren ie Polski po p ie rwsze j wojn ie 
świa towej w N a p r a w i e k / J o r d a n o w a w wojewódz twie 
k r a k o w s k i m . 

Do tego Z w i ą z k u ws t ąp i ł em w g rudn iu 1933 r . O r 
ganem naszego Związku był miesięcznik pod t y t u ł e m 
„Wieś i J e j Pieśń" . 

P i e r w s z y m r e d a k t o r e m naszego p isma był Anton i 
Kucharczyk z Paszkowki , k tó ry pisał pod p s e u d o n i m e m 
„ J a n t e k z Bugaja" . Buga j był to duży przysiółek ws i 
Paszkowka. J a n t e k z Bugaja był a m a t o r e m muzykiem. 
Gra ł n a skrzypcach nie ty lko u siebie w domu ale też 
z innymi ko legami m u z y k a n t a m i na weselach wiejskich 
w okolicy. Wieczorami po p racy g rywał na podwórzu 
pod swoim domem, że n a w e t ludzie słuchali te j muzyki 
i mówi l i że „na . Buga ju ładnie grają" . 

J a n t e k z Buga ja w czasie p ierwszej wojny świa to 
wej był od 1914 r. do 1918 r . żołnierzem armi i a u s t r i a c 
kiej i b r a ł udział w wojn ie od 1 s ie rpnia 1914 r . n a t e 
renie Serbii , k tó re j wkró t ce po zamordowan iu nas tępcy 
t ronu arcyksięcia F e r d y n a n d a oraz jego żony Zyty w Sa 
ra jewie rząd aus t r i ack i wypowiedz ia ł wojnę i duża ilość 
zmobi l izowanych k o r p u s ó w wojsk aus t r iack ich została 
s k i e r o w a n a na front serbski , w t y m też pułk i z t e r e n u 
byłe j Galicji. 

Po zajęciu całej Serbii przez wojska aus t r i ack ie n a 
te ren ie pozostały ty lko pułk i po t rzebne do u t r z y m a n i a 
rządu okupacyjnego. Wtedy J a n t e k z Bugaja ma jąc w ię 
cej wolnego czasu rozwiną ł działalność l i te racką . P isa ł 
dużo a r t y k u ł ó w o t ema tyce wo jenne j do tygodnika lu 
dowego „P ias t " wychodzącego w K r a k o w i e , k tórego r e 
d a k t o r e m był Józef Raczkowski . 

Pon ieważ ojciec m ó j J a n Kiszka był s t a łym p r e n u 
m e r a t o r e m „Pias ta" , więc czyta łem jako chłopak po 
szkole pods t awowe j te l is ty J a n t k a z Bugaja , a przede 
wszys tk im in t e r e sowa ły m n i e jego wiersze, k tó re by ły 
też w „Piaście" umieszczane. Podczas wojny J a n t e k z 
Bugaja wyda ł t o m i k wierszy wojennych , k t ó r y sobie 
zakupi łem, ale te raz , już po 70-ciu la tach, zaginął mi . 
P a m i ę t a m tylko początek wie r sza z p ie rwsze j s t rony : 

Gdy powrócę ja z wojenki 
do kochanej Magdusieńki, 
przywitam się zaraz w progu, 
dając pozdrowienie Bogu. 

Gdy się dowiedzia łem, że k i l kunas tu poe tów l u d o 
w y c h z J a n t k i e m z Buga ja n a czele zorganizowało Zwią 
zek L i t e r a t ó w L u d o w y c h nap i sa ł em list do Antoniego 
K u c h a r c z y k a czyli „ J a n t k a " z prośbą o przyjęcie. Po le 
cił mi przysłać k i lka swoich wierszy do oceny i później 
o t r z y m a ł e m zawiadomien ie o przyjęciu . M i a ł a m od niego 
k i lka l is tów; po dok ł adnym przeszukaniu mojego a r ch i 
w u m może b y m jeszcze k tó ry znalazł. Miał on ł a d n y 
c h a r a k t e r p isma, bez błędów, co świadczyło o jego wyż
szym, jak pods tawowe, wyksz ta łceniu . 

Posy ła łem do „Wsi i J e j P i e ś n i " dość dużo wierszy, 
ale tylko miała ilość była umieszczona ze względu na 

szczupłą objętość miesięcznika, dużą liczbę t ak ich poetów 
ludowych oraz ścisłą cenzurę rządową. P i smo nasze by 
ło sk ra jn ie l ewicowe; często a r t yku ły i wiersze były 
konf i skowane i r edakc j a zmuszona by ła wydać n a k ł a d 
drugi po konfiskacie z informacją o t y m na p ie rwsze j 
s t ronie u góry. Nie p a m i ę t a m dokładnie jak długo A n 
toni Kucha rczyk był r e d a k t o r e m , a le wiem, że się s am 
zrzekł, bo mi o t ym pisał. Do druku , jak m u zarzucal i 
n iektórzy , za dużo p rzy jmował wierszy „ka lwary jsk ich" . 

Czy mó j Kolega E d w a r d C y g a n był jego nas tępcą 
czy też później był r e d a k t o r e m — tego nie pamię t am, 
ale wiem, że dłuższy czas n a os ta tn ie j s t ronie u dołu 
był podpisany jako naczelny r e d a k t o r — E d w a r d Cygan. 

Pos i ada ł em od p ie rwszego wszys tk ie n u m e r y „Wsi 
i J e j P ieśn i" oraz „Nowej Wsi", bo nazwa później zos
ta ła zmieniona, ale dużo rozebral i zna jomi . 

Mój Kolega E d w a r d Cygan jako jeden z r e d a k t o 
r ó w tego p i sma pos iada całe jego roczniki w oprawie 
ks iążkowej . 

Pon ieważ nasz o r g a n jako miesięcznik był za 
szczupły, posy ła łam od r o k u 1934 swoje wiersze do t y 
godnika k rakowsk iego „Rola", k tórego r e d a k t o r e m był 
Antoni Bassa ra i w n im się ukazywały . 

Po w y b u c h u wo jny „Nowa Wieś" , „Rola", „Piast" , 
„Przyjacie l L u d u " przes ta ły wychodzić , więc nigdzie n ie 
posyła łem swoich wierszy aż do r o k u 1947, w k t ó r y m 
ws tąp i ł em do „Ludowego Ruchu K u l t u r y " zorganizowa
nego przez Leona Pokorę . Organizac ja t a u t r z y m a ł a się 
ty lko przez k i l ka la t . Późnie j nie na leża łem do żadnego 
związku L i t e r a t ó w Ludowych , bo nic mi nie było w i a 
domo, czy t ak i is tnieje, aż do czasu ws tąp ien ia do STL 
w Lubl in ie w r o k u 1971. 

Za łączam spis cz łonków pierwszego naszego p rzed 
wojennego Związku L i t e r a t ó w L u d o w y c h w Naprawie . 

Na t y m kończę skrócone m o j e wspomnien ia . 

Z szacunkiem 
Stani s ław Kiszka — członek S T L 

Spis założonego w 1933 roku Związku Li te 
ratów L u d o w y c h w Polsce (Uwaga: może brako
wać jeszcze ki lku nazwisk) . 
A b r a m c z y k Piot r , Baranowicz J an , Bar tyze l Wilhe lm, 
Bien iówna Emil ia , Bi łka Henryk , Buczyński S tan i s ł aw 
(Jankowice pod Grudziądzem) , Byczek-Breowicz W o j 
ciech, Byczkówna Mar ia , Byl ica J a n . C y g a n E d w a r d , 
Czubak Józef, Czuła Macie j , F l izak S., G r a b s k i Rober t , 
Gu tkowsk i E d w a r d , Gwoździewski Wik to r , Hopkowicz 
M.. J u c h a S tan is ław, Kafel Mieczysław, Kapuśc ińsk i J ó 
zef, K a r m a Anton i , Kasp rowiecz W ł a d y s ł a w (Grzego
rzew), K i r schowa Kas ieńka , Kiszka S t a n i s ł a w (S tach z 
P ią tkowej ) , K o m i n e k F., K o m u n i e w s k i S tan is ław, K u 
charczyk Anton i ( Jan tek z Bugaja) , Les iowski Donat . 
L ip ińsk i Franc iszek , Lorenz Wojciech, Lubeck i S tan is ław, 
Łęczyn ianka -Les iowska Kachna , Macak Franc i szek (Jor
danów), Macąk Karo l , M a r y l a znad Wisły (Kozaczkowa), 
Mi rek Antoni Władys ław (Antoni Olcha). Mokrzyck i J ó 
zef (Korzenna) , Mory l Józef, N ę d z a St., Or l ik J a c e k 
Mar ia , Orzech Szczepan, Pa leczny St., Pa l iwoda P io t r 
(Bajkowsce), P ą k Fr. . Rus inek St., S iko ra Fr. , Skuza 
Wojciech, S ł o m k a Stefan, Sobiera j sk i E d w a r d , S tach 
spod Wygiełzowa, Susk i G u s t a w , Tomoś Mieczysław, 
T r u m p a k a j W.. Tu rczyn Stanis ław, Wieczorkowski B r o 
nis ław (Chojny), Wójcik Władys ław, W r o n a E d w a r d , 
Wykro t Piotr , Wyrobek P io t r , Z a s t a w n y Józef, Z u c h a -
ra St. 

Podał: S tanis ław Kiszka 
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D O N A T N I E W I A D O M S K I 

W i ę ź r o z r o d c z a z i e m i i c z ł o w i e k a . 
W k r ę g u s y m b o l i k i f a l l i c z n e j 

W k u l t u r z e l udowe j często dochodzi do myś lowego 
u tożsamien ia kobie ty z rolą . P o d s t a w ę tego u t o ż 
s a m i e n i a s t anowi przeświadczen ie , że kobie ta t a k 

s a m o jak gleba s t w a r z a życie, p rzy jmuje w siebie n a 
sienie, p rzechowuje płód, w y d a j e po toms two . W związku 
z t y m pows ta je zespół p łodnościowy, złożony z odpowia 
da jących sobie s k ł a d n i k ó w : żeńskiego, męskiego i z i e m 
skiego. Zespół t en op ie ra się n a wie los topniowych u p o 
dobnieniach, zachodzących pomiędzy kob ie tą i w y o r a n ą 
b ruzdą , g lebą i macicą , p ług iem i fa l lusem, o ran iem i 
zap ładn ian iem. Symbol iczne scalenie kobie ty z polem 
nasyca t echn ik i s eksua lne m e t a f o r y k ą ro lną , i o d w r o t 
nie — techn ik i ro lne m e t a f o r y k ą seksua lną . 

P r z y w o ł a n e wyobrażen i a są szczególnie widoczne w 
ludowych e ro tykach , gdzie zachowania rozrodcze w y 
s tępują wie lokro tn ie w pos tac i m o t y w ó w orki i s iewu. 
Ero tyk i z t a k i m i znaczeniami po jawia ją się w różnych 
działach pieśni . Ich p i e r w o t n ą sy tuac ją w y k o n a w c z ą 
było j e d n a k p rzeważn ie wese le . Na Mazowszu, w e d ł u g 
X I X - w i e c z n e g o zapisu O. Kolberga , d r u h n y przed ocze
p i n a m i śp i ewa ły : 

... W s t a w a j J a s i e n i u do rol i , 
juześ się wyspa ł do wol i . 
Cicho, Maryś , n i e woła j , 
juz ja ro lkę zaorał , 
zaora ł . 

B o j ak -c i będzies woła ła , 
będzies j ą s a m a ora ła . 
Będzies s a m a ora ła , 
dop ie ro t ez woła ła : 
p o m a g a j . 

Z Radomsk iego pochodzi t e k s t : 

Mam-c i j a J a s iu swe j roli s ta ję , 
n a n i e j się zboże b u j n e uda je . 

T y l k o u p r a w y po t r zeba , 
d a n a m Pan Bóg wszys tko z n ieba , 

d o b r z e n a m będzie . 

M a m - c i ja też Kas iu b y d l ą t e k t ro je , 
pó jdz ie j edno wprzódy , a za n i m dwoje . 

I p ł u ż e k też t a m będzie , 
w s z y s t k o się do k u p y zejdzie, 

dob rze n a m będzie . (...) 

Ukazana właśc iwość w y o b r a ź n i ludowej była przy 
t y m c h a r a k t e r y s t y c z n a n ie ty lko d la XIX_wieczne j 
k u l t u r y . Wys t ępowa ła w j e j wcześnie jszych okresach . 
Is tn ie je też obecnie. D a w n e p rzekazy podaje Cz. H e r n a s 
w dokumen tacy jnych częściach swoje j za jmujące j ks iążki 
W kalinowym lesie. W t a m t y c h l a t ach Pieśni mazowiec
kie b r zmia ły : 

Cyli p łuzek n i e c h c e o r a ć , 
Cyli radl ica? 
Nie b ie rz dziewki ze d w o r a , 
Bo p lugawica . 

Krakowiaki m ia ły pos tać : 

Niech sie Maciek n ie f rasuje , 
Ze m u psen icka nie wschodzi . 
A ja zasiał u m e j Zosi, 
A p o n o sie n ie urodzi . 

Teks ty współczesne, funkc jonujące j ako t a jne z a -
śpiewy, zebrał P . P ł a t ek . W e ws i Szyce, w 1950 roku , 
udzielono m u pieśniowej , wiadomośc i o dziewczynie : 

Płaka ła w izdebce 
p łaka ła w s todo le 
bo je j p rzeora l i 
pod fa r tuszk iem pole . 

(wg: „ K o n t r a s t y " 1974, n r 9) 

Z n a m i e n n e są również r e z u l t a t y w y w i a d ó w t e r e n o 
w y c h A. Zadrożyńskie j , p r zep rowadzonych w l a t ach 
1968—1978 w okolicach Ciechanowca . Badaczce z a k o m u 
n i k o w a n o m. in., że ziemi, k t ó r a n i e rodzi , n ie p r z y 
dziela się m i a n a m a t k i an i p łodne j g leby i że dla tego 
rolnicy mówią : „to t a m ? to n ie z iemia! to n ie pole" , „to 
nie m a t k a , n ie ziemia, je j n ie o rzemy" . O roli p l enne j 
wyraża j ą się zaś : „moje pole w całości rodzi , jest j ak 
m a t k a " , (wg ks . au to rk i Homo faber i homo ludens, 
W - w a 1983, s. 67). Fal l iczności t u t a j już n i e m a , a le 
jest z a rysowana organiczna więź rozrodcza pomiędzy 
kobie tą i glebą. 

N a te renie współczesnego p i s a r s twa chłopskiego u -
d o k u m e n t o w a n i e fall icznego zespołu wyobrażen iowego , 
w jego kształcie na jba rdz ie j bezpośredn im, w k t ó r y m 
pług wys tępu je jako fal lus, o rka jako zap ładn ian ie , a 
rola jako łono, n ie jest na tomias t , m i m o powszechności 
tego przeświadczenia , ł a twe . T w ó r c y k r y j ą się b o w i e m 
za zas łoną pośredn ich ujęć meta fo rycznych . P r z e s t r z e 
gają, zwłaszcza w t eks t ach przeznaczonych do oficjal
nego obiegu, n o r m in tymnośc i i „dobrego" gustu . Jeże l i 
decydują się n a podjęcie fal l icznej t e m a t y k i , to p o s ł u 
gują się t r awes tac ją . Wyzyskują w p r a w d z i e rozrodcze m o 
t y w y k u l t u r o w e a le równocześn ie t onu ją ich seksual izm, 
g łównie przez w p r o w a d z e n i e dys t ansu do p rzeds tawionych 
treści , h u m o r i fo rmę p rzyśp iewkową . Ważne okazuje 
się j ednak , że zas tosowanie t r awes t ac j i w y m a g a o d n i e 
s ienia do p ie rwowzoru , co w sumie po twie rdza 
„ t r w a n i e " d a w n y c h wyobrażeń . S t o s u n k o w o j ednoznacz 
n e wyrażen ie sensów fall icznych, opa r tych n a podłożu 
ro lnych metafor , dos t rzegamy c h y b a jeszcze ty lko w u -
tworze S. Rząsy Oświadczyny. 

Co mi z ciebie zg rzyb ia ły s t a r u c h u ? (...) 
Moja rola jes t zaugorzona , 
Nie dla ciebie t a k a młoda żona. 
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Moja Kas iu p rzychy lę ci n ieba, (...) 
A p ług zrobią na j leps i k o w a l e . 

Rola twoja wielka ugorzyna , 
P u l c h n a będzie j a k nowa p ie rzyna , 
Chyba, że j ą m ó j p ług n i e uorze , 
Sąsiad m ł o d y to m i dopomoże . 

W innych wierszach fall iczność zachowań b o h a t e r ó w 
jest w zasadzie domyś lna . W tekście J . Swide r sk iego 
Orze Jasio, orze „miłość" dwojga osób zostanie u k a z a n a 
w szeregu zes tawień poe tyckich : „Orze Jas io , orze sze
rokie zagony / / U p ł u g ó w lemiesze m a on wyos t rzone . 
/ / P rzy te j p racy śp iewa radosną piosenkę, / / Kogóż ja 
t u p o j m ę za s w ą w ł a s n ą żonę? // (...) I u j rzał K a s i e ń k ę 
jak se spoczywała, // (...) I z całą szczerością na J a s i a 
spojrzała. // J a ś Kas i ę przy tu l i ł szczerze w swe r a m i o n a 
/ / Całując je j u s t a t a k pe łne słodyczy, (...). M o t y w ork i 
przes ta je t u t a j pełnić ro lę wyłącznie gospodarczą a s taje 
się w p r o w a d z a j ą c y m znak iem zabiegów erotycznych. 

Równolegle do procesu n a d a w a n i a kobiecie cech gleby 
sytuuje się, jako p e w n a o d m i a n a więzi ludzkoziemskie j , 
tzw. rozwiązanie n a ziemi (humi positio). Pogłosy tego 
archaicznego wyobrażen i a t k w i ą w l i t e rack ie j wizji J . 
Małka , zawar t e j w l i ryku Poczęcie. 

w cieniu s k o w r o n k a 
na b ry le w ła sne j z iemi 
m a t k a mn ie poczęła 
a ojciec t c h n ą ł we m n i e 
oddech oracza 
i zrodzi łem się dz ieckiem 
roli 
s y n e m z iemi 

Przywołany przez J. Ma łka obraz ziemskiej „ko
lebk i" pos iada bogate zaplecze ku l tu rowe . Po ród na 
ziemi istniał w zwyczajach wie lu ludów, m. in. na K a 
ukazie, Węgrzech, w Chinach, Austra l i i , Brazylii , N iem
czech, Skandynawi i , u J apończyków i R u m u n ó w . Z n a 
czenie jego wyjaśn iano j ako : of iarowanie dziecka ziemi 
— p rawdz iwe j ma tce , nawiązywan ie k o n t a k t u z magicz
n ą siłą gleby, pozysk iwanie dla dziecka duszy od z iem
skiej macierzy, poświadczenie pochodzenia człowieka od 
ziemi (por. M. El iade, Traktat o historii religii, W - w a 
1966, s. 246—9). U M a ł k a zdaje się na tomias t dominować 
koncepcja, wykazu jąca dziedziczenie rodzinnego zawodu 
rolnego w w y n i k u pobudzającego oddzia ływania „rodzi
c ie lskie j" siły p r a m a t k i ziemi. 

Zawar tość myś lowa m o t y w ó w orki i siewu, prze ja
wia jących s ię w e wspó łczesnym p i sa r s twie chłopskim, 
umożl iwia także ukazan ie z jawiska odwro tnego ; t j . t a 
kiego, gdzie glebie przypisuje się cechy macierzyńskiego 
zachowania kobiety . 

Metaforyczną pods t awą tego z jawiska jest a n t r o -
pomofizacja, u ła twia jąca odczytanie ziemi, a n iekiedy 
nawet kosmosu, jako t w o r u żeńskiego, płciowego. J a 
kości falliczne ulegają ponownie s tonowaniu . Twórcy nie 
s tosują m o t y w ó w orki i s i ewu bezpośrednio w roli roz 
rodczej . Zadowala ją się p rzeważnie n iedookreś lonym 
przemieszczeniem do z iemskie j przes t rzeni znaczeń wzię
tych z ludzkiego zapładniania . W wie r szu B. P i e t r a k a 
Wiosenne przygotowania do pracy s twarzan ie życia r o ś 
l innego wyg ląda nas tępu jąco : „Ze snu z imowego / / M a t 
k ę — Ziemię zbudzi. / / Kaleczy ją p ługiem, / / Szarpie 
ciało b roną , / / Aby rzucić z iarno / / W poszarpane łono". 
S. Chojnowski p r zeds t awia ro ln ika , k t ó r e m u po siewie 
„Wybujało zaśpiewało szumem / / wypieszczone j ak 
dziewczyna pole ..." — Wieniec dożynkowy. 

Zdarza się także, że chłopscy poeci przenoszą s y m 
bolikę zap ładn ian ia z poziomu ziemskiego w w y m i a r 

kosmiczny. Ważne jest p rzy t y m , iż zachowują wówczas 
z n a m i e n n ą k u l t u r o w ą opozycję: n iebo (wartość męska) 
— ziemia (wartość żeńska) . Rozrodczymi znakami łącz
ności między tymi s fe rami czynią p romien ie s łoneczne 
i deszcz. Tego typu w a r s t w ę p r a d a w n y c h odniesień od
na jdu jemy u F . Becińskiego: „Już wyjecha ły w pole 
pługi / / (...). W niebo zapa t rzona — / / ziemia uśmiech
nęła się / / mi łośnie - - - / / Oto słońce zap ładn ia ż y 
cie: // człek sieje — / / w i a t r niesie / / i wszys tko znów 
rośn ie" — *** (Już wyjechały). Podobn ie w y p o w i a d a s ię 
K. M a u r e r : „Deszcz pada ł noc c a ł ą / / (...) napoi ł z iemecz-
k ę / / (...) by n a s iew nowy / / zasilić łono / / wiecznie ży
w y c h zagonów / / ma tk i - żywic i e lk i " — Deszcz u schyłku 
lata. 

W innych u t w o r a c h gleba o t rzymuje z kolei cechy 
ludzkie w kontekśc ie wegetacj i z iarna , k sz t a ł towane j n a 
podobieńs two rozwoju p łodu u kobie ty . M o t y w y orki 
i s iewu istnieją tu już ty lko domyślnie , j ako pomin ię ty 
czynnik sprawczy. I tak , Z. Kup i sz w wie r szu Za trud 
— chlebem wam będę pisze: „... a z i a rnko każde życie 
wyda ło — / / (...) weszło w s t a n błogi — t a k j ako m a t 
k a / / wyda ło na świa t do rodne kłosy. / / U t k a n e w 
z ia rna (...) / / jak płód g a t u n k u w łonie dojrzały, ..." 
A W. C z u b e r n a t o w a w l i ryku Modli się ziemia dopełnia 
tę myś l p rośbą gleby: „Deszczu mi dajcie i ciepła / / r a 
dość w a m urodzę / / (...) z iarno życia zakie łkuje w m o i m 
brzuchu 

S a m ak t rodzenia m a t k i człowieka również na rzuca 
swoje właściwości r o l n y m narodz inom. Naj t ra fn ie j t ę 
cdpowiedniość uzmys ławia F. Łojas-Kośla , gdy w u t w o 
rze Rozmnożenie mówi o „... juczności k łosów (...) gło
szącej ziemi b l i ską / / godzinę poczęcia / / gdzie / / a d o 
ru j e / / b łogosławiąc jej rozwiązan iu / / oczami n iedo-
w i e r z e ń s am Bóg — / / Cudo twórca U S. Cho jnow
skiego czy tamy: „... snopowiąza łka złożyła ł an / / j akby 
kobie ta c iężarna / / spoczęła n a t r a w pościeli ..." — 
Wieniec d o ż y n k o w y . M. Burzyńska , po zobrazowaniu 
p racy p ługów o twie ra jących ziemi łono oraz uwidocz
n i e n i u ak tywnośc i deszczu i p romien i s łonecznych, p o 
w i ad a : „Z tego m a r i a ż u (...) rodzą się złote, / / mi łe 
dziecią tka, / / co b ę d ą d la n a s c h l e b e m " — Chlebny 
akt. 

Gleba, j ak kobie ta , spełnia t akże mac ie rzyńsk ie za
dan ia opiekuńcze. W l i ryku M. Burzyńsk ie j Ziemia — 
matka c za rne sk iby rol i upodobn ione do p iers i kob iecych 
podają mleko urodzaju . J . Pocek w wierszu Karmienie 
w niezwykłe j wizji kosmiczne j p rzeds t awia ziemię poda 
jącą n iebu — t a k jak m a t k a dziecku — pierś z p o k a r 
m e m : 

często żn iwną nocą 
ziemia w księżyca blask odziana 
gdy m i n i e pó łnoc 
rozpina ka f t an m r o k u 
i p rzy k o n i k ó w m u z y c e 
p ie rś pe łną — pszenic i żyt kopice — 
poda je 
n iebu do ssania (...) 

dopie ro gdy zza wzgórz wychy la się słońce złote 
j a k b y ogromnego p ługa l śn iący lemiesz 
ociera jąc n iebu w a r g i — j a k p ie luszką — 
s t adem szpaków 
kończy 
rozkoszne k a r m i e n i e 
p rzy h y m n i e 
zbóż t r a w i k w i a t ó w 

A S. K a p ł a n o w a w u tworze M a t k a do ostatka ukazu je 
z iarno jako dziecko wyciąga jące ręce do opiekuńczej 
ziemi — m a t k i . 
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A L F R E D G A U D A 

Fot. Autora 

L u b e l s k i e 
p l e c i o n k a r s t w o 

t r adycy jne j gospodarce 
W wiejskie j nas t awione j na 

samowys ta rcza lność p le 
c i o n k a r s t w o odgrywało znaczną r o 
lę. Plecionki spotykało się b o w i e m 
w zbieractwie , łowiectwie , r y b o -
łówstwie , hodowli , ro ln ic twie , b u 
downic twie , sp rzę t a r s twie , s t ro ju i 
t r ansporc ie . Odgrywa ły one t akże 
ważną rolę w p r z y g o t o w y w a n i u i 
p r z e c h o w y w a n i u pożywienia . Szero
k i e zas tosowanie p l ec ionka r s twa jest 
n i ewą tp l iw ie w y n i k i e m ła twego 
zdobywan ia su rowców oraz mało 
s k o m p l i k o w a n y m , a n iek iedy n a 
w e t p r y m i t y w n y m sposobem w y k o 
nan ia . Nic więc dziwnego, że p l e 
c ionkars two należy do j edynch ze 
s t a r szych dziedzin wytwórczości l u 
dowej . 

Na t e r enach położonych między 
Wisłą i Bug iem ludowe p lec ionkar 
s two znalazło doskonałe w a r u n k i 
rozwoju , na co złożyły się g łównie 
w a r u n k i fizjograficzne. Spore ob
sza ry leśne dos tarcza ły korzeni i 
łyka , obszary n iz inne obfi towały w 
t r a w y , wik l inę i rogożynę, zaś ro l 
n i c two d a w a ł o s łomę. 

W zbiorach M u z e u m Lube l sk ie 
go znajduje się bl isko 500 ekspona 
tów z zakresu ludowego plecion
k a r s t w a , k tó re w r a z z opisem n a 
u k o w y m s tanowią wys tarcza jąco 
szeroką dokumen tac j ę te j dziedziny 
ludowej wytwórczości . 

S u r o w c e , narzędzia 
i techniki plecionkarskie 

Głównymi s u r o w c a m i u ż y w a n y 
m i do w y k o n y w a n i a plecionek są : 
wikl ina, s łoma, rogożyna, łyko, pę 
dy młodych drzew, korzenie sosny 
oraz p e w n e ga tunk i t r a w . Do pod
s t a w o w y c h narzędzi zaś na leżą : nóż, 
me ta lowe widełki do oko rywywan ia 
wikl iny , p rzyrząd do łupan ia p r ę 
tów, iglica d r e w n i a n a — rodza j 
szydła używanego do w y p l a t a n i a 
p rzedmio tów ze s łomy oraz d r e w 
niane formy i wa r sz t a ty -do w y k o 
n y w a n i a koszyków rogożynowych. 
Archaiczne, p ionowe war sz t a ty p l e 
c ionkarsk ie . u ż y w a n e do osta tnich 
lat na t e renach Pojezierza Łęczyń-
sko-Włodawskiego, mogą być u w a 
żane za p ie rwowzory późniejszych 
w a r s z t a t ó w tkackich . 

Wśród technik p lec ionkarsk ich 
wyróżnić można : żebe rkowo-krzyżo-
wą , t a śmowo-krzyżową , s znu rkowo-
krzyżową, sp i ra lną , sp i ra lno-pę te l -
k o w ą i warkoczową . K a ż d a odróż
nia się okreś loną specyfiką i zas to
sowaniem do odpowiednich g r u p 
w y r o b ó w . I t a k : t echn iką żeberko-
wo-krzyżową były w y t w a r z a n e 
głównie w y r o b y z wikl iny, t a ś m o 
wo-k rzyżową koszyki rogożynowe 
n a d rewn ianych fo rmach oraz ł ap
cie zw. „pos to łami" czy plecione 
t o r b y na r amię , zaś s znu rkowo-
krzyżową koszyki na p ionowych 
war sz t a t ach p lec ionkarsk ich . B a r 
dzo powszechną była t echn ika spi
ra lna , s tosowana przy wyrobach ze 
s łomy i t r a w y , zaś t echn ika sp i ra l -
no-pę te lkowa, r zadko rozpowszech
niona, używana była przy n iek tó
rych w y r o b a c h ze s łomy, g łównie 
po jemnikach na zboże. Techniką 
warkoczową w y t w a r z a n o s łomiane 
kapelusze, s łomiane buty , a czasa
mi i koszyki. 

Przeg ląd w y r o b ó w 
W klasyfikacj i plecionek p rzy

jęto za zasadę rozróżnianie wed ług 
funkc j i . uży tkowej , gdyż s am su ro 
wiec rzadko w p ł y w a na typ, kształ t , 
czy t echn ikę wykonan ia . W lube l 
skich p lec ionkach wydziel ić można 
następujące g rupy w y r o b ó w : koszy
ki , k róbki , m ia rk i , t a le rze i misy, 
dzbanki , po jemnik i zasobowe, p l e 
cione części ubioru , zabawki , p le 
cione narzędz ia ryback ie i łowiec
kie oraz wyroby p lec ionkarsk ie róż
ne. Wśród koszyków na jpowszech
niejsze są o kształc ie półkul is tym, 
rzadziej ćwierćkul i s tym, a już spo-

Antoni Chi l imoniuk , Naczynia z t r a w y , 
Zaliszcze, woj . b ia l skopodlaskie 

Wac ław Koperczak , B a ń k a s łomiana w y k o n a n a 
t echn iką spi ra lną , Chmielów, woj . b ia lskopodl . 
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radycznie spotyka się kuliste. Sze
roko znane są także wyroby o 
kształcie owalnym, półwalcowatyan, 
w formie połowy ściętego, odwró
conego stożka, trapezowate czy 
prostokątne. Niektóre koszyki po
siadają przykrywki w połowie 
otwierane. Funkcja tej grupy wy
robów jest niezwykle szeroka, służą 
bowiem do zbierania płodów leś
nych, zbierania i przenoszenia owo
ców, dokonywania zakupów czy 
noszenia „święconki". 

„Króbki" — to owalne lub elip-
sowate naczynia ze słomy, służące 
do siewu zboża, rzadziej do nosze
nia paszy dla bydła. Obecnie uży
wane są rzadko i to przede wszyst
kim w północno-wschodniej Lu-
belszczyźnie. Niektóre z tych na
czyń posiadają drewniane dna, prze
dłużające żywotność wyrobu. 

Talerze i misy ze słomy służy
ły do przetrzymywania chleba na 
stole. Miały kształt owalny, kolisty 
lub formę płytkiego stożka. 

Dzbanki należały do rzadko 
spotykanych plecionek, a wykony
wane z trawy, wikliny, słomy lub 
korzeni sosny służyły do zbierania 
jagód lub przechowywania nasion. 

Duża różnorodność form i wiel
kości występuje wśród pojemników 
zasobowych, najczęściej wykony
wanych ze słomy. Wydzielić można 
słomianki o przekroju poziomym 
kolistym, owalnym, elipsowatym 
lub zbliżonym do prostokąta. Za
opatrzone zawsze w przykrywki 
służyły do niedawna do przecho-
wywania zboża, mogły pomieścić 
nawet kilkaset kilogramów ziarna. 
Mniejsze zaś przeznaczane były na 
przechowywanie różnych nasion lub 
zbieranie i przenoszenie, jagód. 
Miały bardzo wąskie szyjki, co 
chroniło jagody przed przypadko
wym wysypywaniem się z pojem
nika. 

Plecionkarstwo znalazło rów
nież zastosowanie w częściach ubio
ru, takich jak kapelusze, buty i tor
by na ramię. Wśród kapeluszy sło
mianych (rzadziej z -trawy) można 
wyróżnić różne kształty i wysokości 
główek oraz różne średnice i for
my rond. Onegdaj pleciono z łyka 
lipowego buty, tzw. „postoły", w 
których jeszcze przed II wojną 
światową chodzono w wielu wsiach 
Podlasia i terenów nadbużańskich. 
Buty słomiane używane zimą, płyt
kie lub z cholewami, plecione były 
z grubych warkoczy. Do czasów I 
wojny światowej używano plecio
nych toreb na ramię. Składały się 

Stanisław Grobel, Fragment koszyka rogożynowego wykonanego techniką 
żeberkowo-krzyżową, Jaworów, woj. lubelskie 

Fragment plecionki ze słomy wykonanej technik spiralną pętelkową, 
Wola Korybutowa, woj. chełmskie 
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Stanisław Pietrzela Fragment koszyka z wikliny wykonanego techniką 
żeberkowo-krzyżową, Chlewiska, woj. lubelskie 



one z pojemnika głównego oraz 
głęboko nachodzącej przykrywki' 
połączonej z podstawą czterema 
sznurkami — służącymi jednocześ
nie do zawieszania torby na ra
mieniu. Spotykało się je w miej
scowościach koło Biłgoraja, Włoda
wy, Parczewa i Chełma. 

Zabawki są oddzielną grupą 
plecionek, na którą składają się 
wyobrażenia zwierząt (baranki, ko-
ziołki, jelonki, koniki, koguty, bo
ciany, cietrzewie), laleczki, ozdoby 
choinkowe oraz kwiaty. Część wy
robów, szczególnie koziołki, baran
ki i ozdoby choinkowe, wzorowa
nych jest na pracach spółdzielni 
plecionkarskich, eksportujących 
znaczną część produkcji za granicę 
(głównie do krajów skandynaw
skich). 

Plecionki występują również w 
grupie narzędzi rybackich i łowiec
kich, jako wiklinowe samołówki, 
tzw. „wiersze", kosze do łowienia, 
przechowywania i przenoszenia ryb, 
wiklinowe bębenki na ryby i raki 
oraz samołówki na dzikie ptactwo 
wodne. Plecionkarstwo ludowe zna
lazło również zastosowanie w wie
lu innych wyrobach, jak: plecione 
wykładziny wozów, płoty, ściany 
budynków (polepione gliną), sprzę
ty domowe (kołyski, kwietniki, sita, 
przetaki), sprzęty używane w ho
dowli (ule, gniazda dla ptactwa do
mowego), plecionki na gąsiory, sto
jaki dla dzieci oraz jako tzw. ga
lanteria domowa (pudełka, kasetki, 
torebki na grzebienie itp.). 

Z d o b n i c t w o p l e c i o n e k 

fakturę jest trafny i przemyślanie 
dobrany splot, w którym gęstość i 
grubość poszczególnych elementów 
plecionki wpływa na efekty świat
łocieniowe. Zdobnictwo fakturowe 
czy połączenie kilku rodzajów splo
tów (np. gęstego z ażurowym) daje 
ciekawe efekty artystyczne. Duże 
możliwości zdobnicze daje także 
zestawienie kolorowych surowców 
układanych w ornamenty geomet
ryczne (np. współśrodkowe koła). 
Spotykane sporadycznie malowanie 
powierzchni koszyków wiklinowych 
w różne wzory geometryczne lub 
wyplatanie koszyków z malowanej 
rogożyny nie zawsze przynosi ko
rzystny efekt dekoracyjny. 

Lubelskie plecionki posiadają 
kilka cech wyróżniających je w 
skali kraju, a niektóre techniki i 
wyroby w pewnym stopniu wzboga
cają tę dyscyplinę wytwórczości lu
dowej o nowe elementy. Dotyczą 
one np. odmiany techniki spiralnej, 
którą określono jako pętelkową, 
wykonywania warkoczy słomianych 
tzw. „łamanych" słomianych naczyń 
z drewnianymi dnami (z okolic 
Włodawy), kulistych koszy na owo
ce, spłaszczonych pojemników na 
jagody czy oryginalnych w kształcie 
pojemników na kasze i nasiona 
(z okolic Parczewa). 

* * * 
Sztuka plecionkarska zdaje się 

zanikać bezpowrotnie. Przyczyn jest 
kilka, między innymi: łatwy dostęp 
do wyrobów pochodzenia fabrycz

nego, brak następców dawnych ple-
cionkarzy a także zbyt małe doce
nianie tej grupy twórców przez 
własne środowisko oraz przez ba
daczy i opiekunów sztuki ludowej. 
Plecionkarstwo przez dłuższy czas 
nie było uznawane za gałąź sztuki 
ludowej, stąd pomijano je nawet 
w wielu poważnych publikacjach 
omawiających polską twórczość lu
dową. Od czasu do czasu zauważyć 
można powrót do tradycyjnego ple
cionkarstwa w wybranych wyro
bach, jak miało to miejsce z modą 
na słomiane maty, pojemniki na 
bieliznę czy koszyki na zakupy w 
latach 60-tych i 70-tych, kiedy to 
masowo były kupowane przez lud
ność miejską. 

Zmierzch plecionkarstwa wi
doczny jest również na wszelkiego 
rodzaju wystawach, targach i kier
maszach sztuki ludowej, gdzie pa
ru twórców — plecionkarzy „ginie" 
zazwyczaj w tłumie bardziej opera
tywnych rzeźbiarzy, malarzy czy 
garncarzy. Organizatorzy imprez 
powinni o tym fakcie częściej pa
miętać. Np. w Kazimierzu nad Wis
łą, podczas Festiwalu Kapel i Śpie
waków Ludowych w czerwcu 1987 
roku stoisko z różnorodnymi ple
cionkami zlokalizowane zostało 
przez samego artystę poza oficjal
nymi Targami Sztuki Ludowej. 
Twórca, Stefan Bąkała z Gołębia, 
dobrze zna gust współczesnego, 
miejskiego odbiorcy, nic więc dziw
nego, że jego wyroby znajdowały 
licznych nabywców. 

O plecionkarstwie powinni pa
miętać również etnografowie z Ce
pelii, muzeów i specjaliści ze Sto
warzyszenia Twórców Ludowych 
mający bezpośredni kontakt z twór
cami. Rozmowy, konsultacje i su
gestie czy wreszcie częstrze zapra
szanie plecionkarzy na wystawy i 
targi mogą w dużym stopniu przy
czynić się do kontynuowania, tak 
ongiś żywotnej dziedziny ludowej 
sztuki. Warto zastanowić się nad 
organizacją ogólnopolskiego konkur
su plecionkarskiego, zakończonego 
wystawą pokonkursową i katalo
giem, jak to miało miejsce 21 lat 
temu w Muzeum Okręgowym w 
Lublinie w odniesieniu do Lubel
szczyzny, Tamten konkurs prze
szedł wszelkie oczekiwania. Może i 
tym razem będzie podobnie, wów
czas do STL trafią nowi mistrzo
wie plecionek. Jak dotąd bowiem, 
plecicnkarze są grupą bardzo nie
liczną w tej organizacji, jest ich 
zaledwie 30 wśród ok. 1600 twór-
ców-plastyków. 

Znaczna część plecionek posia
da charakter artystyczny, uwidacz
niający się w sposobie kształtowa
nia wyrobów, odpowiednim dobo
rze surowca, operowaniu splotem i 
fakturą oraz użyciem elementów 
kolorystycznych. Szczególnie duże 
zróżnicowanie i bogactwo form wy
stępuje w wyrobach z wikliny, sło
my i korzeni. Chociaż wyroby te 
czasami przypominają kształtami 
naczynia garncarskie, to jednak 

sporo plecionek posiada oryginalne 
i niepowtarzalne kształty o dosko
nale uchwyconym profilu i trafnie 
dobranych proporcjach. 

Obok samej formy, doniosłą 
rolę w uzyskaniu walorów artys
tycznych daje twórcom właściwe 
dobranie odpowiedniego splotu, 
który na powierzchni wyrobu two
rzy ozdobną fakturę w postaci pio
nowych, promienistych, skośnych 
lub nieregularnych rytmów. Mo
mentem różniącym lub potęgującym 

Jan Dudyk, Dzbanek z korzeni sos
ny, Dołhobrody, woj. bialskopodl. 



* T R Y B U N A P O E T Y C K A * 
We wsiach i miasteczkach żyje i tworzy spora grupa poetów odizolowanych od 

większych środowisk literackich. Swojego miejsca i oparcia w grupie szukają bądź 
w towarzystwach regionalnych, bądź w dynamicznych Kołach Robotniczego Sto
warzyszenia Twórców Kultury. 

Dziś w „Trybunie poetyckiej" prezentujemy wiersze: Stefana Żółtowskiego w y 
brane z tomu Oswajanie krajobrazu (nakład Towarzystwa Przyjaciół Myszkowa), 
Romana Bańkowskiego ze zbiorku Zimne światło (wydany przez Wydział Kultury 
UM w Sanoku) i Elżbiety Grabosz (wiersz nagrodzony w konkursie ogłoszonym dla 
uczczenia 42 rocznicy wyzwolenia Kielecczyzny i Starachowic — zbiorek Wyzwolenie 
(nakład Robotnicze Stowarzyszenie Twórców Kultury w Starachowicach). 

R O M A N H E N R Y K B A Ń K O W S K I 

Okno N i e płacz 

Wiele ok ien 
a ty lko jedno moje 
z ma tczyną r ę k ą 
zza odsunię te j f i rany 
Codziennie koło niego 
przechodzę — milczy 
uk rzyżowane n a zawsze 

Dlaczego płaczesz m a m o 
przecież to ty lko t r ą b k a g r a 

T a k s y n k u 
to ty lko t r ą b k a 
ona co dzień s a m a 

z koszar w r a c a 
o t a k późnej porze 

S T E F A N Ż Ó Ł T O W S K I 

Dziec iństwo 

życiorysów naszych zdania najważnie jsze 
i miejsce na ziemi 
gdzie wierzy się ludziom 
s t a r y m baśn iom 
ksz ta ł tom rzeczy — 
już sen oczy morzy 
szeptany pospiesznie dziecięcy dekalog — 
w pude łku bun t s chwy tanych wieczorem chrabąszczy 
m r u c z y k o t — 
budzi k u r — 
o świcie w y p r a w a w n ieznane — 
w i e r n y pies — 
ta j emny p ło t — 
za n i m 
drzewo dobrego i złego — 
i gwóźdź 
cicha t r aged ia ko lan łokci por tek — 
w kieszeni p roca 
k a w a ł chleba 
i j ab łko złote — 
za wsią kasz t anowe wzgórza 
pole s t rasznych b i t ew do pierwszego guza — 
i s t aw 
jak ocean wielki — 
Smocza Wyspa poś rodku 
w głębi z p i a sku u s y p a n e por ty — 
gaśnie słońca c z e r w o n a bania 
n a wodzie tańczy gwiazda wieczorna — 
płyną niebieskie ok rę ty — 

E L Ż B I E T A G R A B O S Z 

naszym dzieciom opowiadam 
w obozie śmierci — M a j d a n k u 
długo bito dz iewczynę 
tego d n i a 
czy wiesz za co? 
? 
— za to, że była Po lką? 
Nie! 
— za znalezioną k r o m k ę ch leba? 
Nie! 
— za skó rkę s łoniny wyżu te j przez inne? 
Nie! 
bito polnische Schwein 
! 
aż rozluźniły się ku rczowo 
zaciśnięte palce 
w k rope lkach k r w i 
leżał ma leńk i k rzyżyk 
zrobiony ze szczoteczki 
do zębów... 
„Boże mie j n a s w opiece" 
— szepta ły cicho 
bólem w y k r z y w i o n e u s t a ! 
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G i n ą c e zawody 

Powozownictwo. 
Część II 

Po wszystkich razem drogach tętnią i turkocą 
Taradajka za koczem, koczyk za karocą, 
Tu się cisną przez groble lub też drą przez lasy 
I lekkie soliterki i ciężkie kolasy, 
Tam znów dezobliżantki, dormezy, skarbniczki, 
A czwałem i na przełaj graniczkami bryczki. 

T en wiersz poety , F ranc i szka Morawskiego , t ra fn ie 
okreś la mnogość i rozmai tość pojazdów polskich, 
k t ó r a była ł a two dos t rzega lna podczas se jmów i 

se jmików, j a r m a r k ó w , odpus tów, a w stolicy także w 
dzień powszedni czy święto . 

Wiek X V I I obfi tujący w e wsze lak iego rodza ju u r o 
czystości daje szanse nowe j odmian ie k a r e t y ; l e tn ie j , 
m a k s y m a l n i e odk ry t e j , k tó ra , j ak w os ławionym w j e ź 
dzie A n n y Carol i do K r a k o w a w 1592 roku , m a n a d 
powozem b a l d a c h i m rozpos ta r ty na czterech d e k o r a c y j 
nych słupkach, k u ochronie przed słońcem, jednocześnie 
taki , by nie p rzes łan ia ł j adących osób, ich k reac j i i 
kosztowności . Tak ie pojazdy, okreś lone przez ówczesnych 
p isarzy k a r e t a m i , koczami lub powozami , były p i e r w o t 
n ą fo rmą brożka. Z począ tkowo płaskiego ba ldach imu 
zrodził się w y p u k ł y , cz t e rospadowy dach, a ponieważ 
ksz ta ł t em p rzypomina ł na jpros t szą kons t rukc j ę b rogu w 
Polsce, n a z w a n o t en n o w y t y p pojazdu brożkiem. D o -
wieszanie , dla ochrony, do dachu b rożka różnego r o 
dzaju zasłon ze skóry bądź m a t e r i i podsunęło k o n s t r u k t o 
rom właśc iwą fo rmę k a r e t y przez zas tąpienie osłon n i e 
t r w a ł y c h t r w a ł y m i ; odtąd b ę d ą one niezależnie od ich 
zmiennych fo rm i wie lkości jednoznacznie n a z w a n e k a 
r e t a m i i b ę d ą n a m towarzyszyć aż po X X wiek. 

P r z y okreś lan iu t y p u pojazdu nie t r zeba się s u g e r o 
w a ć kozłem s t angreck im, k tó ry jest k o n s t r u k c j ą n i eza 
leżną i z a równo w brożkach , j ak i w k a r e t a c h zjawia 
się dopiero w czterdzies tych la tach X V I I wieku . O o k r e ś 
leniu pojazdu decyduje k o n s t r u k c j a i kszta ł t nadwozia 
a nie zaprzęg, czy sposób powożenia . W t y m czasie nie 
znano jeszcze wieńca skrę tnego, nas tępu je j ednak w y 
krys ta l i zowan ie się ksz ta ł tu b rożka nade r ozdobnego, 
k t ó r y n a długo s tan ie się naszym pojazdem na jbardz ie j 
u n i w e r s a l n y m i u l u b i o n y m dzięki wynies ien iu wysoko 
i osadzeniu n a osi kozła s tangreckiego . Pociągnęło to za 
sobą zmianę zaprzęgu, k t ó r y m dotąd powoził foryś, t e raz 
s tangre t . Zaprzęgi k o m p o n o w a n o ze specja ln ie h o d o w a 
nych koni o r zadko spo tykane j maśc i , n a p rzyk ład iza-
be lowa te j (gliniastej), f ryzując im g rzywy i ogony. D o 
d a j m y tu, że konie wiozące L u d w i k ę Mar ię , żonę W ł a 
dys ł awa IV, by ły j ab łkowi te , m ia ły m a l o w a n e n a cze r 
wono g rzywy i ogony. Wiemy również , że k ró l of iarował 
jej t a r a n t y , są to p r z y k ł a d y m o d n y c h i cenionych maśc i 
kon i u ż y w a n y c h do p a r a d n y c h cugów w X V I I w. 

Od czasu zawieszenia p u d ł a po jazdu n a pasach i t y m 
s a m y m oddzielenia go od podwozia , d r u g i m węz łowym 
zagadnien iem k o n s t r u k c y j n y m sta ło się wyna lez ien ie 
sworznia i zas tosowanie go do podwozia ce lem u r u c h o 
mien ia przednie j osi. Na ten t e m a t b r a k jest k o n k r e t n e j 
l i t e r a tu ry , j ednak m a m y p r a w o wnosić , że niel iczne p o 
jazdy drug ie j po łowy X V I w i e k u w Polsce mog ły już 
pos iadać sworzeń, a t y m s a m y m możl iwość s k r ę t u w 
lewo i w p r awo do około 30°, a le p r ak tyczn i e nas tąp i ło 
to dopiero w XVI I wieku . Ty lne koła są n iewie le w i ę k 
sze od przednich, wszys tk ie nab i j ane p łask imi k a w a ł 
k a m i żelaza i o g r o m n ą ilością dużych gwoździ . 

L a n d o powsta je z k o ń c e m X V I w i e k u n a podwoziu 
ko lebk i jako n o w y t y p pojazdu letniego, skutecznie 
chroniący od w i a t r u i k u r z u d w o m a skó rzanymi b u d a m i 
złożonymi w „ h a r m o n i ę " z k o n s t r u k c j ą nadwoz ia o dwóch 
analogicznych, szerokich s iedzeniach umieszczonych n a 
p rzec iw siebie z d w o m a we j śc i ami po bokach . L a n d o 
jako pojazd dworski p r ze t rwa ło do drugie j po łowy X I X 
wieku , później s tało się mie j sk im e leganck im po jazdem 
wyjazdowym. Landa , b rożk i i k a r e t y u ż y w a n e by ły j e 
dnocześnie . Wkró tce z a m k n i ę t e k a r t e y w y p a r ł y i n n e 
powozy. 

Dwuosobową ko lebkę z o t w a r t y m p rzodem o dwóch 
ba l skach wsp ie ra jących p rzedn ią część dachu n a z y w a n o 
k a r e t k ą . Tę m a ł ą k a r e t k ę X V I I w i e k u na leży uznać za 
p ie rwowzór , oczywiście n ie dosłownie , p rzysz łe j k a r e t y 
coupe. Wygląd zewnę t r zny dwuosobowej k a r e t y , j ak i 
jej l uksus mia ły dość dużą skalę rozpiętości . K a r e t y 
znane by ły i używane przez n iek tó re panu jące d w o r y 
już w końcu X V I w., a le up łynę ło jeszcze pół w ieku 
zan im k a r e t y wyksz ta łc i ły swoją b a r o k o w ą formę, by ło 
to możl iwe dzięki k i lku p o d s t a w o w y m udoskona len iom. 
A więc : 1564 r. Angl ia , p ie rwsza k a r e t a o r u c h o m y m 
skręcie , t en sam kons t ruk to r , Ripon, zas tosował w 1584 r. 
cz tery niskie s łupk i do zawieszenia , co pozwoliło u n i e 
zależnić podwozie od nadwozia . Oszklenie przyszło z 
Włoch do Francj i , n a raz ie d a w a n o je ty lko do m a ł y c h 
ka re t , duże posiadały szerokie d rzwi i zasłony zamias t 
szyb. Około połowy XVI I w i e k u w y m y ś l o n o e lement 
k o n s t r u k c y j n y podwozia n a z w a n y „łabędzią szyją", k tó ry 
pozwala ł p rzy zas tosowaniu m a ł y c h p rzedn ich kół n a 
duży sk rę t p rzednie j osi, wyna lez iono resory p ió rowe , co 
doprowadzi ło do zmiany ksz ta ł tu p u d ł a dos tosowanego 
do wygię te j linii rozwory i jego kołyszących r u c h ó w . 
Ścianki pros topadłe zmienia ją się na pochyłe , później 
bombias te , nas tępn ie wklęs łe , b y z n ó w wróc ić do p r o s t o 
padłośc ianu . 

Dekorac je : r enesansowy ład, po rządek wys t ępowa ł 
na s łupkach zawieszenia, pe łnych ozdobnej rzeźby. Barok 
prze jawi ł się w ba rwnośc i , p rzepychu , dużej ilości koni , 
uprzęży, l iczebności k a w a l k a d , w różnorodnośc i i n i e 
powtarza lnośc i . S a m a k a r e t a by ła jeszcze r enesansowa 
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„z ducha" . Pod koniec X V I I w i e k u zmieni się dekoracja , 
p rze ładowanie e l emen tów dekoracy jno- rzeźb ia r sk ich 
przerośnie sens użyteczności po jazdu , t aką okazję s t w a 
rza ły u n a s se jmy i se jmiki . 

I s tn ia ły ośrodki wytwórczośc i po jazdów w Warszawie , 
Gdańsku , Krakowie , Tomaszowie Lube l sk im, Torun iu , 
Pab ian icach , Żółkwi . Oprócz tych , w m a ł y c h mias t ach , 
działały zespoły r zemieś ln ików uzależnione od w ł a ś c i 
cieli tych, mias t , możnowładców i m a g n a t ó w polskich 
mających w p ł y w n a jakość w y r o b ó w i efekt. 

Począwszy od po łowy X V I I w., n i e m a l przez ca łe 
os iemnaste stulecie, p racu ją k o n s t r u k t o r z y n a d u d o s k o 
na len iem b u d o w y podwozia po jazdów osobowych. C h o 
dziło o szybszą i wygodnie jszą jazdę . W 1670 r o k u p o 
służono się po r az p ierwszy s t a l o w y m reso rem. W X V I 
w. s tosowano do zawieszenia kons t rukc j ę d r e w n i a n ą . 
Pos tęp techniczny w p ł y n ą ł bezpośrednio n a mnożącą się 
liczbę pojazdów i ich typów. K a r e t y p rzes ta ją być w y 
t w o r a m i a n o n i m o w y m i . Snycerze i rzemieś ln icy — a r 
tyści umieszczają n a n ich swoje nazwiska . 

P rzepych b a r o k u ug run tu j e się. w p ie rwsze j połowie 
XVI I I w., by sfolgować dopiero w l a t a c h s iedemdzies ią 
tych i us tąpić miejsca w y t w o r n e m u k lasycyzmowi . P r z e 
bogate dzieło sz tuki jeżdżące na rzeźbionych kołach 
zmienia każdą funkc jona lną część pojazdu w t r ó j w y m i a 
r o w ą scenę f igura lną . P u d ł o n i e m a an i j edne j śc iany 
pros te j . Wszys tko się łamie , u w y p u k l a , górna część jest 
ażurowa, śc ianki zas tąpi ły ogromne szyby ze wszys tk ich 
s t ron, b roka ty , adamaszk i , ap l ikac je , haf ty złotoli te i 
s r eb rne . D a c h k r y t y skórą t łoczoną w e wzory roś l inne 
lub ha f towany bogato , do og lądania z okien kamien ic . 
Moda na chińszczyznę w drugie j połowie X V I I I w i e k u 
każe k a r e t y zdobić chinoiseriami. 

Począwszy od końca X V I I w i e k u rozpoczyna się r o z 
wój różnych t y p ó w pojazdów, k tó re n i ep rze rwan ie będą 
się mnożyć, by dojść do zeni tu w drug ie j połowie X I X 
w. Będzie to poza k a r e t a m i , ko laskami , koczami b e z -
pieczna w jeździe ber l ina z p r z e d n i m i t y l n y m po d w o 
ziem oraz p e ł n y m wieńcem s k r ę t o w y m . Na podwoziu 
ber l iny, wizawy, dezobl iżantki czyli sol i terki , b a s t a r d y i 
dormezy. P o j a z d y odk ry t e , czyli powozy, s t anowi ły : k o 
laski , kabr io le ty , l anda , koczyki , ka r io lk i , fae tony, l i 
nijki , t a r ada jk i , wreszcie polskie bryczki . Poza t y m cała 
g rupa wozów t r a n s p o r t o w y c h z ko lasami , b i edakami , 
fu rgonami i s k a r b n i c z k a m i włącznie , ł a t w o dos t rzega lna 
podczas se jmów, se jmików, j a r m a r k ó w czy odpus tów. 

Wyna lazk iem rodz imym, ba rdzo s p o p u l a r y z o w a n y m i 
zaspoka ja jącym wszelkie pot rzeby s ta ła się bryczka . 
Każdy region k r a j u m i a ł swój u lub iony typ p rzys toso 
w a n y do loka lnych w a r u n k ó w . Bryczki zmienia ją ksz ta ł t 
i dos tąpią p e w n e j nobi l i tacj i w X I X wieku . Będą n a 

resorach olejowych, bez p rzykryc ia , a le zawsze w y g o d n e 
i lekkie. Powszechn ie u ż y w a n e w m i a s t a c h i n a ws i 
s ta ły się na jba rdz ie j u n i w e r s a l n y m i u l u b i o n y m po j azdem 
Po laków, aż do połowy naszego stulecia . Za p r z y k ł a d e m 
Polski b ryczka przyję ła się i w innych k r a j a c h Eu ropy . 

P olacy również wprowadz i l i szereg w ł a s n y c h u d o s 
kona leń przy ję tych i n a zachodzie, żeby ty lko 
wspomnieć o w y n a l a z k u F ranc i szka Sapalsk iego , 

profesora Un iwer sy t e tu Jagie l lońskiego, k t ó r y w y m y ś l i ł 
s topień z a m y k a n y do w e w n ą t r z za przyc iśn ięc iem nogą , 
a za pociągnięciem r z e m y k a o twie rany , dając t y m m o ż l i 
wość opuszczania po jazdu bez pomocy s łużby. P o d o b n i e 
było z wyna lazk iem, k t ó r y m ó g ł p o w s t r z y m a ć ponoszące 
konie . Te i inne u lepszenia n a s t ę p o w a ł y z chwi lą , g d y 
pojazdy nab ie ra ły coraz ba rdz ie j c h a r a k t e r u ś rodka k o 
mun ikac j i i zbyteczne s ta ły się zas tępy s łużby. Ulepsze 
nia te w p r o w a d z a j ą po jazdy w n o w ą epokę n a j w i ę k s z e g o 
rozkwi tu pojazdu konnego. Zapoczą tkowany w os ta tn ie j 
ćwierci X V I I I w. rozwój powoźn ic twa polskiego w z m a 
gał się z r o k u n a rok . P r o s p e r o w a ł y coraz l iczniejsze 
m a n u f a k t u r y , w a r s z t a t y i f a b r y k i zna jdu jące zby t u 
szerokich rzesz spo łeczeńs twa w k r a j u i za g ran icą-
Mnożą się typy pojazdów i ich odmiany , pows ta ją w y 
bi tnie polskie odmiany , zwłaszcza po jazdów l ekk ich . 
Zależnie od okoliczności, po ry r o k u i k iesy u ż y w a n o o d 
powiedniego typu wehiku łu . Wiek X I X tworzy po jazdy 
dla p rzy jemnośc i samego powożenia , do spacerów, do 
po lowania czy u p r a w i a n i a spor tu . Na jc iekawszą g r u p ą 
są b ryczk i w różnych w a r i a n t a c h , a w ś r ó d n i c h b r y c z k a 
w a r s z a w s k a . W ogóle b ryczka święci t r iumf, t akże i w 
X X wieku , zwłaszcza w okresie dwudzies to lec ia m i ę d z y 
wojennego. 

Do os ta tn ich na jwiększych f a b r y k bryczek n a l e ż y 
zaliczyć: „Wyrób Powozów, Wózków i S a n e k " Anton iego 
Wójcickiego w Ta rnowie , na jwiększą w Polsce „ S z y d ł o -
w i e c k ą F a b r y k ę Bryczek Brac i Węgrzeckich" , „ F a b r y k ę 
Powozów i Bryczek Brac i K a b a s " w Zamośc iu i „ F a b r y k ę 
Powozów" Albina Bogajewicza w P n i e w a c h Wie lkopols 
kich. 

Dziś „Warsz ta t Powoźniczy" Micha ła Bogajewicza 
jest ty lko częścią p rzedwojenne j , wie lokro tn ie w i ę k s z e j 
fabryki . I s tn ie jące n a t e ren ie by łe j Wie lkopolsk i w a r s z 
t a t y p r o d u k u j ą do dzisiaj p rowinc jona lne k a r e t y , p o w o 
zy, b ryczk i a n a w e t k a r a w a n y n a po t rzeby mie j scowe i 
n iek tó rych mias t Polski . P r a c u j ą i po jedynczy m a j s t r o 
wie powoźnicy jak E d w a r d K u p i ń s k i ze Sleśna. Jes t t o 
j ednak zan ika jący zawód. Druga wo jna św ia towa p o ł o 
żyła k r e s k o n n e m u pojazdowi . Ginie świadec two d a w 
nego, u rok l iwego życia. 

W Ł A D Y S Ł A W S I T K O W S K I 

Nieszczęś l iwy 

Podział majątku 

Tobie willa, dla mnie fiat, 
Ojcu s tarczy koń i bat . 

W mieście wil la, 
n a wsi dacza, 
och, ty dolo m a 
tułacza. 

W karczmie 

Pije K u b a do J a k u b a 
zaś łzy w domu leje luba. 
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FELIETON 
es tem szczęśliwa, że zna laz 
ł am tak i duży papier , m o g ę 
n a n im nap i sać d u ż y m i l i t e 

r a m i długi list! Od l ipca myś lę jak 
Ci t u odpisać i co nap i sać . N a j 
p i e r w to m y ś l a ł a m , e, m a m czas, za 
tydz ień napiszę , j ak się obrobię. 
P o t e m robi ło się coraz później , p i 
sa łam fel ieton cały mies iąc i coraz 
głupszy się s tawał . Czas uciekał , 
t e r m i n miną ł , poczęłam rozmyślać , 
j ak się wymigać , może nie dos ta łam 
listu, a lbo m i się zgubił? Ale leżał 
p rzede m n ą wciąż. Wyłazi ł z n a j 
gorszego b a ł a g a n u n a wie rzch i k łu ł 
w oczy. Wreszcie k u p i ł a m „ T w ó r 
czość L u d o w ą " , w y r z u t y sumien ia 
zaczęły łomotać , gwizdać i jęczeć, 
a le zagłuszane zostały p r a c ą fizycz
ną. Dziś leje i ziąb, a P a n Czube r -
na t po jecha ł w świa t i j e s t em wolna 
jako p toska! Od r a n a do Ciebie p i 
szę! P i sa ł am codziennie w myś l ach ! 
Wspomina ł am sobie wycieczkę n a 
Li twę, j edno z na jp ięknie j szych 
przeżyć moich i t e różne Zjazdy i 
czasy, k iedy by l i śmy s a m i swoi, a 
n a d o m k u k e m p i n g o w y m w K a z i 
mie rzu (zajmowanym wraz z H a n k ą 
Nowobie lską i Emil ią Michalską) 
mog łam umieścić nap i s „Tu m i e s z 
ka ją ladacznice" . P a n i e Weremczuku , 
najmilszy, poeto, S tasek ja n a p r a w 
dę napiszę i będę pisać fel ietonki , 
ty lko za chwilę . List Twój m n i e z a 
skoczył i n ie wiedz ia ł am co n a p i 
sać. Mia ł am również zastój twórczy, 
wyp i ł am n a to p a r ę k rope l w i a d o 
mego p łynu i nic . Nie ruszyło. P r a 
cy w polu do jasnego gwin ta i t r o 
chę! Rodzice się posunę l i w wieku . 
Tata , b i edak m ó j , oślepł, a g a z d ó -
weck i nie popuscom i k r o w i n a jest 
(k rowa jak byk!), wszys tko n a m o 
ich rękach . A tu i wypić by się z d a 
ło i zakolofić z kolegami , i w d o m u 
mus i być obiad, i wszys tk ie inne 
cholerne l a ry i pena ty , czy jak t a m 
się zwą. Poczeka j , n ie rzuca j jeszcze 
l is tem o z iem! Z a r a z napiszę coś 
konkre tnego . 

J e s t e śmy sieroty, u m a r ł nasz 
Sta ich, n ik t już t a k n ie zna gwary , 
j ako ceper, j ak On znał i umia ł . 
Organ izu jemy święto poezji gó ra l s 
k ie j w Rabie Wyżne j , co roku . T e 
raz będzie 21—22 l is topada, poślę 
Ci zaproszenie . Zawsze p r z e m a w i a ł 
P a n Sta ich. Te raz n ie w i e m kto , 
powie o gwarze , o g w a r a c h w l i t e 
r a tu rze , w życiu. Może P a n i K r a j -

W A N D A C Z U B E R N A T 

R e d a k t o r z e J a s n y ! 

ka? Ona była u nas k i lka razy, 
dawnie j , po tem Sta ich się gn iewał 
na Nią (dziecinna zazdrość o góra l sz 
czyznę, co?). Stasek, za duzo m o m 
do godanio na roz, a papiór , choć 
teli , pokazuje koniec. K a p k e jesce 
nap ise o sobie, a po tem sie popytom, 
jako u Tobie? To Stowarzyszenie 
już n ie tak ie , wszys tko wkoło już 
nie to. Czasy, k iedy P i e t r a k a s p r a ł 
śp ikami o g łówną ulicę Wilna i t u 
pota ł kopy tem pod m u z e u m Czur l io -
nisa, przeleciały, p iękne by ły te 

czasy ' Co s ię s tało J ó z k o w i M a i k o 
wi? P i sa ł O n : „Wódka łódka ch lup 
t r u p " J ó z u ś k a ześ? 

Oficyna Sądecka w y d a ł a m i 
„Pas to ra łk i k rzesane" . Szkoda, że 
S ta i ch m i o t y m powiedz ia ł d o 
p ie ro po w y d a n i u , b o b y m nap i sa ła 
nowe . Uzbie ra ł w p a p i e r a c h i w y d a ł , 
b iedaczek. P o t e m „P ł o t y za koty" . 
Też t a k i e m a r n e wie r szydupk i . 
J e s t e m poe tką , m ó j poeto, a l e n a 
pisać w ie r szyk jes t m i ba rdzo t r u d 
no. Siedzą w b r z u c h u i wyleźć nie 

S t an i s ł awa Cukier , F r a g m e n t na rożn ika chus ty , Z a k o p a n e 
wo j . nowosądeckie 
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chcą. Czasem t rzeba (często t rzeba) 
p ieniążek jak iś n a falskę, k o l a b o 
ru ję więc z różnymi gaze tami , p ł a 
cą. Hanus ie w y d a l i ś m y za Bogusia, 
bardzo dobry człowieczek, n i e p i je 
i n ie pal i , uczynny, gazdu jemy oba. 
J e s t nauczycie lem, szkolnic two jest 
chore, nauczycie le obs ikują w s z y s t 
ko, n i e m o g ą c sobie poradz ić z w a r 
i ac twem p r o g r a m ó w , wy tycznymi , 
pomys łami „naszej s zkapy" m i n i s t e r -
k i i z raża ją dzieci, już zresz tą w 
domach zrażone. Nikogo nic n ie o b 
chodzi, n ik t niczego n i e w y m a g a do 
końca, n ie uczy dzieci pokory , p r z y 
jaźni , u m i ł o w a n i a p rzyrody , s z a c u n 
k u do pracy , bo każdy jest n i e p o 
korny , nie mi łu je p r zy rody i róż
nych gadzin i gąsiennic , a p racu je , 
bo mus i . O j a sny Woj tek! Ale n a 
p i sa łam! Boguś jes t i nny . K a ż e 
dzieciom m ó w i ć dzień dobry , p r z e 
chodzić przez mos t ek i ścieżką, a 
nie przez płoty, w y k o n y w a ć zadania 
porządnie i do końca, i jes t g łupek . 
He! I m u wreszcie wle ją rodzice, że 
dręczy b i edne dzieci j ak imiś a b s 
t r akcy jnymi obowiązkami ! A j acy 
nauczyciele n a niego k rzywi , b o on 
mówi : — J a k wy, koledzy, możecie 
dzieciom mówić o szkodliwości p a 
lenia, j ak sami kurzycie , k ie jby k u -
m i n y H u t y Ka towice ! He , he . 

W pol i tyce u n a s to samo, co 
u Was . Duże i t łus te l i t e ry w g a 
ze tach i dużo wody z te lewizora . 
Niech sobie leją. Może znajdzie się 
jak i r e fo rmator , że to wszys tko z r e 
formuje . Ale czy to jest możl iwe? 

Te raz dos ta łam list od Was, n a 
pisa ła P a n i Mar i a Brzezińska . N a 
w ie rzchu nie było widać k to i p o 
m y ś l a ł a m — to Stas iu z f iksami . 
R y k t u j sie Wanduś , n a po rządne 
lan ie . Nie obraża j s ię n a m n i e , n i e 
m o g ł a m napisać , ręce m i a ł a m z w i ą 
zane i w głowie ciasto. Pisze do 
mn ie P a n i Brzezińska, że m a m 50 
la t ! M a m sobie ps iokrew. J e s t e m 
zd rowa i wesoła, t ł u s t a i cnot l iwa. 
Z p rzymusu , bo już jest se tki m ł o 
dych i coraz młodszych. Nie z a 
zdroszczę. Siedzę sobie w kuchn i , 
wie rszyk i piszę na denkach r o n -
de lków, z wide lcami gwarzę . Ucie 
k a m do lasu, zb ie ram grzybki , albo 
podziwiam żmije. Żyją jeszcze n i e 
liczne, t ak ie p iękne i ty le się ich 
boję, ile podziwiam. M a r y n u j ę i 
kiszę j a r z y n k i przeróżne, w i n k a b u l 
gocą w gąs iorkach, synek zdrowy, 
k o t ó w m a m sześć, p rze różnych : T u -
dziar rudy , bez zębów, p rzyb łęda , 
Bia łka — podrzu tka , O r i a n a z h o 
dowli , ws tu rzycno j ak ta Fal laci , 
dz i enn ika rka włoska, oraz t rzy jej 

dzieci, jeszcze nie n a z w a n e . Krowie 
jest Mal ina , p s u F r a n e k . Ś w i n k a 
m o r s k a n a z y w a się Myszek. Ży jemy 
w zgodzie z ich pch łami . 

W lecie dos t a ł am meda l , k toś 
m i go podrzuci ł , t a k i z orzełkiem i 
Po lską . Na książeczce pisze, że w 
1984 r. n a d a l i a l e „przyszed ł" d o 
piero w t y m roku . Szpi lka była już 
zardzewia ła . Tak i mi się to podo
ba , że m u s z ę Ci opisać. Nie by ło 
m n i e d o m a i k toś przyniós ł , położył 
n a s to le! J a k śmiesznie! I n n y m 
ściskają ręce , a myś l ą : m a m Cię 
gdzieś, a lbo — z n a m Cię, p r z y p n ą 
ci k rowo, do cycka, wrzaśniesz , j ak 
szpilkę... Hy, hy, a mn ie po cichu, 
na stół. P isze n a n i m : „Walka , P r a 
ca, Socjal izm". Nie w a l c z y ł a m n igdy 
o nic, j e s t em pogodnego ducha , j a k 
b y t acy wszyscy byl i , to by łby u -
s t ró j n iewolniczy do dziś. Od p r a c y 
uc iek łam w krzak i , a ona m n i e 
łaps za k a r k , t e raz p racu je dla 
przyjemnośc i , co m n i e m a j ą za to 
nag radzać? Socjalizm, co to jest? W 
encyklopedi i wyczy t a ł am, ty le t y c h 
socjal izmów. F iga skończył się p a -
p iórek . 

Pozdrawiam 
Wanda 

C Z E S Ł A W U J O Ń S K I 

Mój żywot 
tak sie ukłodoł 

U rodzi łek sie 7 paźdz ie rn ika R o k u Pańsk iego 1930 
w Chochołowie . W y w o d z y m sie z rodziny miesa -
nyj , a bo to p radz iadowie ojca, to ponoć jakas i 

ś lakta była, zaś m o j a M a t k a to pochodzi z cys tyk ko
rzeni góralskich. Było m i 7 roków, zaconek chodzić do 
skoły. P rzed wo jną skóńcyłek 2 k lasy powsechne , zaś 
za Niemca chodziłek bez 4 rok i n a w y r ó w k i , kie był 
cas, bo t r za było w cha łup ie Ma tce pomóc, bo Ojca 
Niemcy posukiwal i , bo przed w o j n o m do jakiejs i o rga
nizacje nalezoł. Po wojnie t a sie wience j w l u t y m w 
holak z owieckami przesiedziało, ca sym sie n a corno bez 
granice do L u p t o w a skocyło ź lebami , bo t a m w tak ie j 
dziedzinie, K o k a w a sie zwie, miołek se f ra jerke a na 
miłość i serce to pa rag ra fu ni ma . Ci P a n o w i e w tej 
W a r s a w i e d jab łów zjedli, ze n o m te hole i l u sy wydar l i , 
i n i m a k a n y ż o w i e c k a m i iść paść . P o w i a d a j ą ci P a n o 
wie, ze r a t u j ą p rzy rode i obycaje ale sie h r u b o mylą , 
kiebyście to wiedzie l i , jakie d a w n e by ły nase T a t r y 
p iekne i wesołe , k i edy se juhas n a w i e r ś k u zaśpiwoł 
a w dolinie m u d z i w c y n a za lukała , t o sie az cosi rob i 
ło. A teroz po t y k c e p r a k w nasyk ho lak co chodzom, 

to ino p a p i r k ó w i pude łek po k o n s e r w a k sie t łuce , 
kwio tk i i t r a w a ś l ache tno zginyna, ino p o k r z y w y rosną , 
bo owiecka gleby n ie poruso i za p r zep rosyn i em sie n i e 
wysro . A le Wos barź p rzeprosom, ze nie p i sym o sobie 
ba T a t r a k . Ale jo ich n a d zycie rod widzym, więc b i e r -
m y sie do rzecy. P rzy w o j s k u jek nie słozył, bo m o m 
reke zepsutom. Ozyni łek sie w 1952 i z moją ś lubną z a -
łozyłek gospodarka . Mie l i śmy t rzy córki ; j e d n a sie w y -
ucyła n a pan ią i jes t w Z a k o p o n y m dyn tys tką , dwie p o -
jechoły, j a k t o powiada j ą , z a c h l e b e m panie , za c h l e -
bem, do H a m e r y k i , bo t a m m o m y rodzine . J o t a m t y z 
był w 1982, ale n iedługo, j eden rok, bo m i sie ba rź k u t 
wiło za holami . Byłek c iekawy, jako tyz t a m zyją, b o 
m i pisali , ze w sap i e robią , k a r ą jezdzą. A tu w miesc ie 
siedzą. To sie tyz jek dowiedzioł , ze sapa to f a b r y k a , 
zaś k a r a , to au to a u n a s w sopie sie m o k r o w y i k a r ą 
sie jedzie do l asa p o d rzewo . I znowi zamias t o sobie, 
to p i sym o H a m e r y c e . Wiec to t a k było za m ł o d y k r o 
ków, pomogołek Dzia tkowi por tk i syć i ine gora lsk ie r o 
boty robić, to sie tego nie zabacyło a ze zdrowie pochy-
biło, to sy jem t r o c h e do „Cepel i i" i m ó j k i e r o w n i k k o -
zoł mi opisać choć k r a p k e o m o i m zyciu. Tok W o m t r o 
che opisoł, a o moik g rzychak sie nie p rzyznom. 

Ten tekst wykorzystaliśmy bez zgody Autora, wyją
wszy go z ankiety, jaką przysłał do STL. Miał służyć 
za życiorys. Wydał się nam tak żywy, interesujący, nie
mal literacki a jednocześnie prawdziwy, że postanowiliś
my go opublikować. Przepraszamy Autora za możliwe 
przekłamania gwarowe powstałe na skutek trudno czy
telnego rękopisu. 
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POLEMIKI 

to jest? Jakiego rodza-
Co ju? Co ma oznaczać lub 

kogo ma oznaczać? U 
nas na wsi „kany" oznaczało w 
gwarze i dzisiaj też, „gdzie"? Ale 
w podpisie artykułu „Reformatorzy 
STL" zamieszczonego w „Twórczości 
Ludowej", Nr 2j3j z 1987 roku co 
i kogo ma oznaczać? Widocznie te 
cztery litery KANY nie mogą mó
wić, bo moim zdaniem jest to sy
nonim strzelania „zza płota". Wi
docznie, bo KANY nie posiada na 
tyle prymitywnej odwagi, ażeby się 
odsłonić przedstawić i podpisać 
uczciwie. Dla mnie sprawa jest jas
na i nie chcę żadnej odpowiedzi. 

ZG STL". Widocznie już „podpad
łem" , gdyż nie zaproszono mnie (mi
mo obietnicy) na VII Krajowy Zjazd 
do Nowego Sącza. Lecz nie w tym 
rzecz. Na podstawie niezbitych do
wodów, od naszych kandydatów i 
twórców rzeczywistych, stawiałem 
i dalej stawiam wniosek o zrefor
mowanie sekcji Rady Naukowej. 
Twierdzę stanowczo, że w istnieją
cych sekcjach muszą się znaleźć 
twórcy-praktycy, członkowie rze
czywiści STL. Nie trzeba uzasad
niać, że wśród nich, w zdecydowa
nej większości, są twórcy utalento
wani o bogatym dorobku praktycz
nym i teoretycznym, którzy mają 
pełne prawo i z czasem li tylko 
oni będą o tym decydować, kto mo
że być przyjęty na członka rzeczy
wistego STL. W wyjątkowych sytu
acjach można będzie zasięgnąć ra
dy lub informacji od profesjonalis
tów, których już dziś mamy pod 
dostatkiem w każdym wojewódz
twie. I to jest moje „credo", uparte 
dążenie, wbrew ludziom, którzy 

„ K A N Y " ? 

Stawiam pytanie, kto i z jakiego 
tytułu upoważnił jakieś cztery li
tery — „KANY" do zabierania gło-
su w tej sprawie? Z jakiego tytułu 
porywa się na krytykę nie w pełni 
znanych mu faktów, tym bardziej, 
że niektóre z nich są z gruntu fał
szywe i kłamliwe. Kto, „to" upo
ważnił do wydawania opinii i sądu, 
jakby miał prawo udzielania pou
czeń? Uznaję w pełni uzasadnioną 
krytykę, ale też lubię grać w 
otwarte karty. Aby uzasadnić swo
je stanowisko, nie będę przedsta
wiał swojego życiorysu, wystarczy, 
że odpowiem tej „KANY", iż prze
kroczyłem 75 łat życia, i że między 
innymi posiadam medal „Sylwetka 
83", a takich sylwetek w Polsce z 
tego rocznika jest około 300. 

A teraz ad rem, krótko, bo na 
ten temat mam materiału na śred
niej wielkości książkę. Otóż na VI 
Zjeździe STL w Kielcach zabiera
jąc głos w dyskusji, zwróciłem u-
wagę na dysproporcje — Zarząd 
Główny a Rada Naukowa. Oczywiś
cie nie wiem w czyim interesie le
żało pominięcie mojego głosu w 
sprawozdaniu ze Zjazdu zamieszczo
nym w „Biuletynie Informacyjnym 

twórców ludowych mają za „paria
sów" i chcieliby nad nimi, jak w 
średniowieczu przewodzić. 

Te i tym podobne refleksje 
przewijają się od wielu lat w wie
lu publikacjach. Na częściowe uza
sadnienie tego, co powiedziałem, 
mam epizod ze spotkania kwiaciar
ki z profesjonalistkami, które kry
tykowały sposób wytwarzania. 
Wówczas kwiaciarka przyniosła co 
potrzeba, bibułki, druciki, nożyczki 
itp. i poprosiła o pokazanie jej, jak 
się to robi? No i stało się, żadna 
z dyplomowanych profesjonalistek 
nie mogła uczynić zadość kwiaciar
ce. Podobne przykłady z różnych 
dziedzin można mnożyć i nic dziw
nego, że kandydaci i twórcy mają 
zastrzeżenia do, czasem kompromi
tujących, decyzji o przyjęciu na 
członka rzeczywistego STL. 

Swojego stanowiska nie wyssa
łem z palca, ale opieram je na do
kumentach zebranych w czasie pra
cy na terenie województwa bielskie
go. Nie pora i miejsce na wysuwa
nie, czasem niesmacznych i przy
krych, przykładów. Twierdzę dalej 
z całym przekonaniem, że reforma 
w STL musi nastąpić, czy to się 

komuś podoba, czy nie, bo analfa
betyzm, jak szkolny tak i społecz
ny, "został już dawno pogrzebany. 
To „credo" pozostanie w dokumen
tach STL. I przyjdzie czas, że trze-
bo będzie do niego wrócić. Ja nie 
mam zamiaru więcej na ten temat 
dyskutować. 

S T A N I S Ł A W 
B A B U C H O W S K I 

O D R E D A K C J I : 

Zgodnie z prośbą autora przy
toczyliśmy pełny tekst polemicznej 
wypowiedzi Stanisława Babuchow-
skiego związanej z felietonem „Re
formatorzy STL". Nie stosujemy się 
natomiast do jego życzenia, by tę 
wypowiedź wydrukować bez ko
mentarzy, bowiem dotyczy ona rów
nież i redakcji. 

Otóż pragniemy przypomnieć, 
że wielu felietonistów tradycyjnie 
zamiast nazwisk używa kryptoni
mów i sprawa ta nikogo nie po
winna dziwić. Nazwisko znane jest 
redacji i ona decyduje czy osoba ta 
jest kompetentna czy nie. Ani felie
tonista, ani redakcja nie miała za
miaru uchybić wiekowi czy zasłu
gom pana Babuchowskiego, sprawa 
ta nie ma nic do rzeczy, bowiem 
kto zabiera głos publicznie, musi się 
liczyć z publiczną reakcją. Nie wy-
powiadamy się w sprawach mery
torycznych polemiki poza jedną, 
mogącą czytelnika wprowadzić w 
błąd. Otóż o przyjęciu każdego kan
dydata na członka rzeczywistego 
decyduje Zarząd Główny STL zło
żony wyłącznie z twórców ludo
wych. Rada Naukowa jedynie opi
niuje twórczość kandydatów, a w 
posiedzeniach jej poszczególnych 
sekcji biorą udział odpowiedzialni 
za daną dyscyplinę wiceprezesi ZG 
STL. 

Jeszcze jedna informacja; Sta
nisław Babuchowski nie jest człon
kiem rzeczywistym STL, tylko 
członkiem wspierającym. Członko
wie wspierający mają obowiązek 
popierania idei Stowarzyszenia i 
dobrowolnego świadczenia na jego 
cele. I za to należy się im wielki 
szacunek. Ich poglądy natomiast są 
ich sprawą osobistą. Cenimy sobie 
wysoko szczerą i nawet najbardziej 
ostrą wymianę poglądów ludzi głę
boko zaangażowanych. Stąd tyle 
miejsca poświęciliśmy polemice. 
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Niechciani 
K olejna „Jesień Tatrzańska" 

poza nami. Pozostały miłe 
wspomnienia ale również 

niesmak. Niesmak za sprawą m.in. 
artykułu red. Z. Otałęgi pt. „Jesień" 
pełna napięć — zamieszczonym w 
„Gazecie Krakowskiej" z dnia 
1987-09-11, nr 212(12006). Podtytuły 
artykułu „Dyskwalifikacja czy 
zmiana regulaminu?" i „Zakopane 
kontra Nowy Targ?" przyciągają, 
zapowiadają sensację. Już na wstę
pie czytamy: „zawiedzeni byli ci, 
którzy udali się na Rówień Krupo
wą, gdzie otwarto kiermasz sztuki 
Stowarzyszenia Twórców Ludowych. 
Ustawiono zaledwie kilka stoisk: 
wybór tu niewielki i wyłącznie dro
gie rzeczy, więc wszyscy co sił pę
dzili na kiermasz „Cepelii" przy 
Krupówkach". 

Kto nie był i nie widział, uwie
rzy. Takich jest większość. Redak
tor Z. Otałęga cel swój osiągnął. 
Dla niego, widać, jest nieważne co 
było, jak było i czyim kosztem 
osiągnął dziennikarski efekt. Nie
ważna jest tu prawda, etyka dzien
nikarza, liczy się tylko efekt — 
bomba już na wstępie artykułu. A 
prawda? 

Nie byli zawiedzeni ci, „którzy 
udali się na Rówień Krupową" i 
„wszyscy co sił" nie pędzili na 
kiermasz „Cepelii" przy Krupów
kach i to z prostej przyczyny — na 
Rówieni Krupowej stało samotnie 
ponad 20-tu twórców ludowych i 
przedstawiciele STL. Nie przybyli 

na otwarcie kiermaszu przedstawi
ciele władz, zapowiadana kapela i 
zainteresowane osoby. Ci pierwsi, 
do dziś nie wiadomo dlaczego, zaś 
ci, o których pisze red. Otałęga, 
„pędzili" na Krupówki najprawdo
podobniej nic nie wiedzieli o kier
maszu STL i to za sprawą braku 
należytej informacji prasowej. W 
dodatku organizatorzy ustalili czas 
trwania targów pod namiotem fes
tiwalowym w godzinach od 10-tej 
do 20-tej a koncerty zespołów — od 
godz. 17-tej. Efekt był taki, że 
Rówień Krupowa wabiła zielenią 
trawy, kwitnącymi strojami twór
ców ludowych i ekspozycją prac, 
ale oglądali je tylko przypadkowi 
przechodnie. 

W artykule szczególnie zdumie
wają stwierdzenia: „wybór tu nie
wielki i wyłącznie drogie rzeczy", 
a obok, że na stoiskach „Cepelii" 
— „rozpiętość cen od kilkunastu do 
kilkuset tysięcy zł". Sugeruje to, że 
twórcy z STL proponowali prace 
znacznie droższe niż „Cepelia", się
gające może nawet milionów zło
tych... A prawda? Najdroższa pra
ca wystawiona na stoiskach Stowa

rzyszenia, efekt kilkumiesięcznego 
wysiłku, ceniona była na 80 tys. zł. 
Drugą co do wartości był pas ba
cowski za 22 tys. zł. W h a n d l u 
spółdziełczym taki sam kosztuje ok. 
30 tys. zł. Rzeźby w drewnie cenio
ne w granicach od kilku do kilku
nastu tysięcy zł, zapinki góralskie 
od 2,5 do 6,5 tys. zł. Zdecydowanie 
przeważały prace w cenach od kil
kudziesięciu do 2 tys. zł, np. Bo
gusława Olszewska swoje prace wy
ceniła w granicach od 50—300 zł, 
Zofia Czubernat rzeźby ceramiczne 
— od 100 do 1500 zł, a Helena Ka
mieniarz, słynne koniakowskie ko
ronki — od 1000 do 1500 zł. Gdzie 
więc była ta drożyzna? Na pewno 
nie na stoiskach STL a tylko i wy
łącznie w wyobraźni redaktora Z. 
Otałęgi. 

Pierwszy, długi dzień twórcy 
przestali prawie bezczynnie. Po u-
kazaniu się informacji w „Gazecie 
Krakowskiej" staliby tak również 
przez następne dni. Na szczęście 
byli w Zakopanem pracownicy ZG 
STL. Ich rozmowy z władzami 
miasta Zakopane, które również 
dostrzegły bezsens trzymania twór-
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i p o m ó w i e n i 
ców pod „namiotem", dały pożąda
ny efekt. Następnego dnia, za zgo
dą kierownika Wydziału Handlu 
Urzędu Miasta Zakopane, stoiska 
STL zostały przeniesione na Kru
pówki. Efekt tej decyzji był natych
miastowy — do stoisk STL nie moż
na było dojść. Tłum kupujących 
oblegał je bezustannie. Posępne do 
niedawna twarze twórców rozjaś
niły się. Zadowoleni byli nie tyle 
z obrotów, co z faktu, że po dwu
letnich zabiegach pozwolono im 
wreszcie wejść na Krupówki. Ale 
tego już red. Z. Otałęga nie raczył 
odnotować. Zresztą, po co? Musiał
by przecież dementować własne, 
nieprawdziwe informacje. A tego 
nikt nie lubi. A na Krupówkach 
rzeczywiście było barwnie i gwar
nie. Barwnie zwłaszcza w niedzielę, 
kiedy licznie zjechali z kwiatami 
wiórowymi „górale" z Koziegłów 
koło Częstochowy. Dla red. Z. Ota-
łęgi nieważne też było to, że na 
„Jesieni Tatrzańskiej" sztuka i rę
kodzieło ludowe gór zeszły całko
wicie na margines. Za to można by
ło kupić eleganckie kożuchy do no
szenia na co dzień i od święta, 

„pasujące" każdemu i wszędzie, 
futrzaki ze ścinek nutrii na podło
gi i za 18.600 zł na siedzenia do 
„malucha", łabędzie z folii i drutu, 
deski kuchenne, portfele, kosme
tyczki , wyroby z kości, makatki 
igłowe, a co najważniejsze — mod
ne bluzki i spódnice przy stoisku 
bezimiennym. Właściciele nie rekla
mowali się na zewnątrz. Można by
ło tylko z metki wyczytać, że te 
cudeńka były dziełem plastyków z 
Warszawy. Widocznie według re
daktora Z. Otałęgi „to jest to" i 
pasuje jak ulał do „Festiwalu Ziem 
Górskich" oraz „Jesieni Tatrzań
skiej". Niepotrzebni tam byli i psuli 
szyk tylko twórcy ludowi z gór — 
członkowie STL. Należało się więc 
właśnie z nimi rozprawić. 

Przy okazji „Dni otwartych 
pracowni" można było również obe
drzeć Stowarzyszenie z inicjatywy 
tworzenia regionalnych izb twór
czych i udostępnienia ich zwiedza
jącym, zapisując tę inicjatywę „Ce
pelii", razem z jednym z czołowych 
działaczy STL, Zdzisławem Wal
czakiem. Nie było ważne już dla 
red. Z. Otałęgi, że swoje izby twór

cze udostępnili gościom także twór
cy ludowi — członkowie Podhalań
skiego Koła STL, nie zauważył 
pracy jaką wykonał Zarząd Koła 
na czele z Janiną Jarosz. Dla red. 
Z. Otałęgi nieważne też było, kiedy 
pisał „Tłoczno było zwłaszcza przy 
stoisku 80-letniej wycinankarki, 
Marii Przyborek z Królowej Woli 
koło Tomaszowa Mazowieckiego", 
że ta wspaniała twórczyni jest rów
nież działaczką STL. Jakże więc 
można, Panie Redaktorze, pisać o 
działaczach STL dobrze lub źle, w 
zależności od tego, przy czyich sto
ją stoiskach — Stowarzyszenia czy 
„Cepelii" ? Może Pan nie lubić Sto
warzyszenia chociażby dlatego, że 
nie stać go jeszcze na bogate sto
iska, a zwłaszcza szałas „Pod dzwo
nem". Tylko proszę pamiętać, że 
przy tym szałasie też byli członko
wie STL, tyle że na zaproszenie 
Cepelii, z którą również współpra
cują. 

Panie Redaktorze, do kolejnej 
„Jesieni Tatrzańskiej" już blisko. 
Czasu wystarczająco dużo na zasta
nowienie się, czy dziennikarz, jako 
człowiek myślący i posiadający 
znacznie większą, niż inni możli
wość kształtowania opinii publicz-
nej powinien służyć czemuś czy 
komuś? A nawet jeżeli już Pan doj
dzie do wniosku, że komuś — czy 
musi odbyć się to kosztem innych? 

K A N Y 

Tak. . . i n i e t a k 

Z przyjemnością przeczyta
łem Ust pana Jana Kowal
skiego, udostępniony mi 

przez Redakcję „TL" — „To nie 
tak". Po pierwsze uradowałem się, 
że sprawa została rozwiązana, po 
drugie — dowiedziałem się, że w 
Iławie rozwijają się piękne inicja
tywy związane z twórczością ludo
wą. Niepotrzebnie tylko autor listu 
przeprasza w moim imieniu radnych 
MRN, ponieważ ja ich niczym nie 
dotknąłem. Napisałem, że Urząd 
Miejski — Wydział Planowania, 
Budżetu i Finansów w Iławie nali

czył mu podatek w większej staw
ce na fundusz miejski, o to dlate
go, że , , I zba" jest budynkiem dodat
kowym, niezależnym od budynku 
mieszkalnego — co było zgodne z 
prawdą, jak i to, iż nie pomogły 
żadne odwołania. 

O Miejskiej Radzie Narodowej 
powiedziałem jedynie, że ma nie 
lada finansistów („Dowgirgdów" ) , 
którzy nie przepuszczą nikomu. Nie 
o Radzie zatem rzecz była o o u-
rzędowaniu. A skoro już wywoła
liśmy wilka z lasu, to dodajmy, że 
sprawa była, autor prosił o inter

wencję w ZG STL, interwencja 
także miała miejsce i zapewne na 
jej skutek MRN dowiedziała się o 
całym epizodzie. Mam podstawy są
dzić (sam byłem radnym), że Radni 
MRN w Iławie są nie tyle urażeni, 
co usatysfakcjonowani podjętą przez 
siebie decyzją, która rozwiązała 
drobną z pozoru a słuszną społecz
nie sprawę. Dali tym samym przy
kład innym radom. Rzecz cała do
tyczyła bowiem nie tylko Iławy, o 
czym traktował felieton. Okazało 
się przy tym, że radni są więcej niż 
życzliwi tak kulturze ludowej jak 
i samym twórcom, tylko nie zawsze 
znają „drugą stronę medalu". Być 
może tak jest i gdzie indziej. War
to więc potykać się i kruszyć kopie, 
by eliminować nonsensy czy prze
pisy utrudniające życie a czasem 
wręcz szkodzące słusznej społecznie 
sprawie. 

S T A W E R 
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D O N A T N I E W I A D O M S K I 

„Poetycka droga" 
Elżbiety Skorupskiej 

W ostatnich la tach we wspó ł 
czesnym p isa rs twie l u d o w y m po ja 
wiło się sporo znaczących i n d y w i 
dualności . Myślę t u m. in. o Z. Bu
kowskim, W. P rochownik , S. P u d e ł -
kiewicz, A. Radomsk ie j , S. Szymbor 
i właśn ie o E. Skorupsk ie j . Ta len t 
poe tk i z Trzeb iszewa u jawni ł się w 

1983 r o k u i od tego czasu jej w i e r 
sze znajdują się w coraz większym" 
obiegu czytelniczym. Poszerzenie 
tego obiegu u ła twi też z pewnośc ią 
tomik Nim dojdę..., w y d a n y s t a r a n 
nie przez Gorzowskie Towarzys two 
Ku l tu ry . E. S k o r u p s k a p rzeds t awia 
w n im ki lkadzies ią t u tworów, k t ó r e 

pozwala ją określ ić naj is totniejsze 
r y s y t e j k rys t a l i zu jące j się l i ryki . 

Spośród wie lu t e m a t ó w będą 
cych p r z e d m i o t e m za in t e re sowan ia 
poe tk i szczególne miejsce za jmuje 
u k a z y w a n a specyficznie wieś . A u 
t o r k a zdecydowanie odchodzi od 
obrazu wsi r a d o s n e j , żywotne j , 
twórcze j i h a r m o n i j n e j . P r z e p r o w a 
dza w zasadzie je j deidealizację. 
Akcen tu je niszczenie t r a d y c y j n e j 
k u l t u r y chłopskiej przez współczes
ną , powierzchownie p r zyswa janą , 
k u l t u r ę m a s o w ą — Na szkle malo
wany. Dost rzega bylejakość, a w 
grunc ie rzeczy b r a k wyraźnego p o 
r z ą d k u i oblicza, obecnego życia 
wiejskiego — Skwierzyna. S w o j ą 
ocenę p rzekazu je wie lokro tn ie po
przez odpowiednio dobrane ok re ś l e 
n i a „kolorystyczne", wś ród k t ó r y c h 
p rzeważa ją b a r w y „b runa tne" , „sza
r e " i „szarobure" . 

Z t a k w i d z i a n ą ws ią łączy s ię 
w poważne j mierze ogólna pe r spek 
t y w a odb ie r an i a świa t a i ludz i , 
sp rowadza jąca się do ich uzwycza j -
n ienia . Świadczy o t y m opis Wiel
kanocy, złożony z szeregu m i k r o -
scenek p o z b a w i o n y c h świą teczne j 
powagi i p a i e t y z m u — Wielkanoc. 
Bez upiększeń i uczuciowych w y -
olibrzymlień pows ta ł l i t e r ack i p o r 
t r e t m a t k i — Do m a t k i . Do w y -

Z a b y t k a m i k u l t u r y zostały w 
T a t r z a ń s k i m P a r k u s ta re szałasy n a 
Chochołowskie j , w J a w o r z y n c e i i n 
n y c h dol inach. P rzyb i to tab l iczki , 
że są chronione i... w i a t r po n i c h 
hu la , deszcz zac ina . N iek tó re w z b u 
dza ją l i tość n a w e t p rzygodnych t u 
rys tów, a cóż może czuć serce b a c y ? 

H e j ! m o j m i y ł y sałasie, 
h y r n i e było n o m p rzy casie . 
Dzisiok b rac ie lemze stois , 
jaz sie serce moje kroi . . . 
Dokuco ci ho lny , widze , 
a i jo haw mało p r z y d e . 
H e j ! zglywiała ka len ica , 
P c h o s i e do cie s iompowica, 
d a k p rzyg inos j u s k u z iymi 
W e w n u k u sie zielsko p lyn i . 

(Honor bacy) 

Żałość opuszczonych sza ł a sów 
odczuwają nie ty lko poeci. Zdz is ław 
Walczak z Zakopanego poświęci ł im. 
cykl r y s u n k ó w , p r e z e n t o w a n y c h , 
między innymi , w K r a j o w y m D o m u 
Twórczości L u d o w e j w Lub l in ie . 
Szałasy — będące n iegdyś l e t n i m 
d o m e m p a s t e r z a i dziś budzą w 
sercu p ragn ien ie schron ien ia s ię 
t a m , ogrzania. Sza łasu w Dolinie 
S t rążysk ie j , gdzie dwie góralki p o 
d a j ą he rba t ę , j agody i m i o d o w n i k 
— nikt nie ominie . J e s t po p r o s t u 
ludzk im c iep łem w z imnych górach. 
I chociaż d a l e k a j e s tem od myś l i , 
żeby w k a ż d y m szałasie n a s z l aku 
organizować bufe t czy, n ie daj B o 
że, kiosk z p a m i ą t k a m i — to p r z e 
cież p rzy jemnie by łoby chociaż 
pozdrowić ludzi i o zdrowie spy tać . 

T a t r y zosta ły po p ros tu z a b r a 
n e góra lom i poe tycka w y o b r a ź n i a 
J ę d r k a Gąs ien icy-Makowskiego d la 
w y r a ż e n i a tego f a k t u p rzywołu je 
obraz or ła , k t ó r y zbudował s w e 
„gniozdecko w tu rn i cak" , gdzie „pa 
r a d n i e siedzioł i dychoł l e k u ć k o " i 

Ślebodny zbyrk 
Jędrka Gąsienicy—Makotwskiego 

Z ł a d n ą dedykac j ą — „Na god
ne, honorne pisanie o chłopskie j 
k u l t u r z e " traf i ł do n a s zbiorek po
ezji J ę d r k a Gąs ien icy-Makowskiego 
Slebodny zbyrk. Tomik w y d a n y s t a 
r a n i e m zakop iańsk ie j Oficyny 
Związku P o d h a l a n w r o k u 1987 za
w i e r a 41 u t w o r ó w pomieszczonych 
w zmin ia tu ryzowane j formie, zdob
ne j w t w a r d ą okładkę z nos ta lg icz
n y m ry sunk i em górala p r z y g r y w a 
jącego na złóbcokach sobie i „śłe-
b o d n e j " n a hal i owieczce. 

35-letni J ę d r e k Gąs ien ica -Ma
kowsk i umie jący t r z y m a ć kowalsk i 
mło t w d łoni — dziedziczy da r s ło
w a po ma łomównośc i swego ojca — 
kowala , a poczucie p i ękna po dz iad
k u „spinkorzu" , k t ó r y w y s t u k i w a ł 
w b laszkach góra lsk ie sp inki — 
amulety , dodające u rody i ma jące 
chronić p rzed złem. 

Mieszkając w Z a k o p a n e m p a t 
rzy J ę d r e k Gąsienica na u m i ł o w a 
n e T a t r y i „łzy r ę k a w e m ociera". 
Bo góry som j ak były, górale sam, 
ale góralszczyzny już n i e ma . Nie 
m a już w rzeczywistości , n a j awie 
„ślebodnej dziedziny" dz iadków i 
ojców. W wierszu Co bee s nami 

umieszczonym w czołówce zb iorku 
c z y t a m y : 

Ślebodny k ł apacy z b y r k 
gie łcy jesce w se rcak ojców. 
Nom juz osioł „ skansen ' ' , 
n o m juz ostoł k r z y k . 

Wygnano owce z hal , sp róchn ia 
ły szałasy, w a t r y palić n ie wolno. 
Urzędowe zakazy uzasadn iane r a c 
ją ochrony p rzy rody wypędzi ły z 
T a t r pas te rsk ie życie. Czy p rzy roda 
na t y m zyskała? — kłócą się m i ę 
dzy sobą uczone głowy. Gospodarze 
t a t r zańsk i ch schronisk zakl ina ją się, 
że k iedy były owce było również 
więcej k r o k u s ó w na polanach, ale 
n i e wszyscy specjaliści da ją i m 
wia rę . Jes t j ak jest. Baca został 
,,bez dziedziny". 

Siedzi se baca som, 
spoziro po holi. 
H e j ! Nic n ie p o w i e m w o m , 
serce m u sie k ro i . 

Owiecek n i m o juz , 
droga zagrodzono. 
H e j ! n i m a n a s y k dus , 
j u h a s k a zdowiono. 

(Coz bacy ostało?) 

46 



m i a r ó w codzienności sp rowadzona 
została t akże poezja. 

W k r ę g u tego swois tego „ r ea 
l i zmu" l i rycznego umieśc i łbym też 
m e t a f o r y k ę wierszy . E. S k o r u p s k a 
bardzo często i n ie jednokro tn ie z 
d o b r y m s k u t k i e m u ż y w a me ta fo r 
k o n k r e t n y c h , zmysłowych, z b u d o w a 
nych ze sk ładn ików wie jsk ie j r ze 
czywistości. Tworzy z n ich obrazy 
dynamiczne i p las tyczne , a za razem 
„os t re" emocjonaln ie . P r z y k ł a d ó w 
można podać sporo : „cha łupa (...) 
sk ł an i a / / kud ł a ty m c h e m czerep", 
„szczerbaty p ło t (...) warczy" , „róża 
pnąca liże b ie loną w a p n e m ścianę 
/ / i rzuca p l a m y cze rwienne" , „pa j 
d y chleba głaszczą nozd rza z a p a 
c h e m śc ierniska" , „Swi t w rozczła-
p a n y c h bu tach / / r ozpycha się łok
ciami". 

C iekawe s ą poza t y m poszcze
gólne z w r o t y poetyckie , n p . „s tan ie 
się d z w o n n y m ł k a n i e m / / kos g r a 
nie" , „wia t r / / j ak s iewca / / z 
z ia rnem p rzy piers i / / wodzi ży
cie n a pokuszenie" . Niek tóre obrazy 
odwołu ją się do boga te j t r adyc j i 
k u l t u r o w e j , z w i ą z a n e j z e ro tyzac ją 
i personif ikacją kosmosu , por . „Noc 
m a b rzemienne piers i / / gwiazdy 
t ryska ją m l e k i e m n a drogę" . Wiele 
l i ryków jest po p ros tu wzrusza ją 
cych, m . in. Wigilia. 

P r z y s y t y m d rzewku 
s i a d a m y do wieczerzy 
A o b r u s t a k i bia ły 
że aż w izbie się nie mieśc i 
n ieskończona doskonałość 
Moja m a t k a zaczyna 
, ,He j Maluśk i M a l u ś k i " 
P o sk rzyp iącym śniegu 
n a p a s t e r k ę 
pójdzie p ie rwszy raz m ó j syn 
m a l u ś k i 
k i e j b y r ękawiczka 

Zdarza ją się j ednak sy tuac je , 
gdy a u t o r k ę zawodzi n ieco poe tyc 
k i e pióro. Na przykład , w wie r szu 
Skwierzyna s po tykamy zwrot „Roz
ko łysana k o ń s k i m s t ępem / / roz 
d y g o t a n a k r z y k i e m fabrycznych s y 
ren" , a w sąs iednim u tworze No 
szkle malowany czy tamy „Rozkoły
sane k o ń s k i m s t ępem / / rozdygo
t a n e t e r k o t e m ciągników". Tego r o 
dzaju klisze l i te rackie n i e powinny 
s ię już E. Skorupsk ie j przyt raf iać . 
Osobliwie uksz ta ł towany został 
t eks t Zimowa miłość, gdzie można 
zauważyć przemieszanie konwenc j i 
l u d o w e j i szansionistycznej. N a w e t , 
jeśli jest to zabieg celowy, i ronicz-
no-pas t iszowy, t o czy nie szkoda 
czasu au to rk i n a tak ie p isanie . Zda 
rza ją się r ó w n i eż wie r sze n ie m a 
jące głębszych znaczeń, w zasadzie 
zbędne tematyczn ie , m. in. Deszcz. 

Wymien ione u t w o r y rażą t y m 
ba rdz i e j , że E. Skorupsk ie j nieobce 
są n a p r a w d ę is to tne t reśc i . Widać 
to w wierszach opisujących d r a m a t 
s ta rych , opuszczanych ludzi — Zy
czenia, Poetycki wieczór. Widać też 
w l i rykach t r ak tu j ących o pods ta 
w o w y c h war tośc iach tego świa t a : 
chlebie, rodzinie , p rzy jazne j na tu rze 
— *** (A kiedy będziesz szedł); 
*** (Jeszcze tylko cień). 

Debiu tanck i t omik E. S k o r u p 
sk i e j rozpoczyna z pewnośc ią je j 
poe tycką w ę d r ó w k ę . Oby n ie p r o 
wadz i ł a ona j ednak koniecznie szla
k i em „pomiędzy t a k z w a n ą poezją 
ludową a t a k z w a n ą poezją profes
jonalną" . Przytoczone ze zbiorku 
s łowa J . Koniusza, a u t o r a notk i i n 
fo rmacy jne j o poetce, lepiej odczy
t ać jako moż l iwą drogę rozwoju. E. 
S k o r u p s k a p o w i n n a mówić w ł a s n y m 
głosem, a n i e n a p rzyk ład J. B. 
Ożoga. 

E. Skorupska , Nim dojdę. . . , Gorzowskie 
Towarzys two K u l t u r y , Gorzów Wielko
polski 1987, s. n l b . 28. 

chociaż „żył w t u r n i c a k k r a p e c k e 
chudobnie , ale o to nie sło. Było 
m u ś lebodnie" . Ludz ie złapali or ła 
i osadzil i w ogrodzie zoologicznym. 

Se rce współczesnego poe ty — 
góra la wie , że p o w r o t u do przeszłoś
ci n ie będzie. Owce, szałasy, ś le -
b o d n e n u t y J a ś k a , B a r t u s i a nie s ie 
dzą w K r y w a n i u , „ani tyz ka w 
holak — b o gn iazdecko mocie w 
s e r d u s k u górola" . 

O p a r c i e m p r z e c i w o k r u c i e ń s t w u 
czasu (Co kces od nos? / / Dyć n a m 
wzioneś se rca n a s e / / P i y k n e ho l e 
i sa łasy / / Co kces! bi tki? k r e w 
wytocyć?) jes t to, co n iezmienne — 
u r o d a T a t r i Podha la . Ciągle t e n 
sam, „holny w i a t e r — h e t m a n T a -
te r" , świe tn ie zob razowany w w i e r 
szu Cas holnego czy górsk i potok, 
n a k tórego „jakiesi g o d a n i e " z n a j 
du je poe ta w s p a n i a ł e rodz ime o-
k reś l en ia : „śpiwo, mrucy , ha rcy , 
d u d n i , w r e , burcy , zbyrcy, k łap ie" . 
Potok, j ak i w i a t r j es t wiecznie 
swobodny , wolny, a przez to święty. 
Czyż w os ta tn ie j strofie wie r sza 
Nikt go nie zagrodzi n ie p o b r z m i e 
w a n a m s ta ropo l ska r y t m i k a h y m n u 
Czego chcesz od nas panie? — 

Ale choć robis skode to cie 
m iy łu j emy . 
Nieroz k u tobie p r z y d e i s ie 
r adu jemy. 
He j ! bo stela b r a n i e — n ik cie 
n i e w y r ó c i 
W j a r m o nie u łap i i nos n ie 
zasmuci . 

„Dwujęzyczny" w życiu codzien
n y m poe ta — w poezji pos ługuje 
się wyłącznie gwarą . W niej żyje 
p a m i ę ć ojców i pamięć d a w n e j ś le-
body. Dochowuje je j w i a r y z całą 
świadomością . W p i ę k n y m wie r szu 
Zmierk ś leboda góra lsk ie j dziedziny 

w y r a ż o n a jest przez uosobnienie ; 
otóż odchodząc za g r a ń „gasiła w a t -
ry , zap iy ra ła sałasy, g w a r e c iskała 
w duse... Ale n i m posła h a w / / od 
poczywać n a wieki / / os ławi ła 
n a m w sercak swój zbyrk / / Ci-
chućk i i d rabn iućk i / / H e j ! Ale 
jakiz k w a r d y , / / h e j ! J ak iż dźwin -
cny" . 

P r z y w o ł y w a n i e tego „kwardego 
i dźwincnygo" zbyrku, wierność m u 
u w a ż a poeta za swój p ierwszy o b o 
wiązek . 

Poezja J ę d r k a Gąs ien icy-Ma
kowskiego na leży n i ewą tp l iw ie do 
n u r t u poezji chłopskiej , choć c o 
dzienność je j au to r a jes t n a wpó ł 
mie j ska , zajęcia rzemieślnicze. O 
chłopskości decyduje n i e ty lko 
wraż l iwość na otoczenie, ale t a k 
dobrze znane z poezji l udowej po
czucie więzi , synos twa , p rzyna leż 
ność do ziemi, k t ó r e w y d a w s z y 
Człowieka n a świat m a n a t u r a l n e 
p r awo przyjąć z p o w r o t e m jego 
c ia ło : 

Kości mo je w tobie bedom, 
p łuko ł bedzie j e dysc , 
w i a t e r susył . 
Duse ś w i y r k i wezmom. 
ryg ie l jom ukołyse , 
coby se spokojn ie spa ła . 
I s y ć k o bee t ak , jak za z y w o t a 
umyś l a ł a . 

(Dusa haw ino zostanie) 

Wydaje się , iż po au to rze t a k 
dziedzicznie „obc iążonym" w r a ż l i w o ś 
cią m o ż e m y się spodziewać wie lu 
u t w o r ó w wyraża jących nie ty lko 
t ę s k n o t ę za u m a r ł y m świa tem. 
Świadczą o t y m choćby s t anowiące 
zamknięc ie zb iorku Slebodny zbyrk 
w i e r s z e m o kochan iu . W J ę d r k u G ą -
s i en i cy -Makowsk im dziedzina poezji 
l udowe j zyskuje nowy t o n — czysty 
i dźwięczny, bo p łynący z p r a w d y . 

M . B . 

• K s i ą ż k i n a d e s ł a n e • 

Ojczyzna. Antologia współczesne j poezji ludowej . Wybór , opracowanie , 

posłowie i indeks S tan i s ł aw Weremczuk . W y d a w n i c t w o Lube lsk ie , 

Lub l in 1987 r . N a k ł a d 5000 egz., cena 400 zł. 
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Wycinanki ludowe 

z polonijną metryczką 

Gale r ia „ P a ł a c y k u " Towarzys twa 
Przyjaciół Sztuk P i ę k n y c h w War 
szawie była świadk iem (16 m a r c a 
ub. r.) niecodziennego wydarzen ia a r 
tystycznego. S t a r a n i e m Towarzys twa 
Łączności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia" o twar to t a m w y s t a w ę w y 
cinanek i p i s anek Apolonii Kozak z 
Brazyl i i . W t e r m i n a c h późniejszych 
ekspozycja została przenies iona do 
innych miast , m.in. do Wark i i 
K r a k o w a . 

W stolicy licznie zgromadzonej 
publiczności, sy lwe tkę a r tys tk i ludo
w e j , z m a r ł e j w 1984 r., s t a r a ł się 
przybl iżyć mąż , J a n Kozak. Jego 
refleksje osobiste s tanowi ły cenne 
uzupełnienie noty biograficznej pió
ra K r y s t y n y Kozłowskiej , zamiesz
czonej w okolicznościowym folderze. 

Apolonia Kozak z d o m u Kudl iń -
s k a , urodziła się w s tanie P a r a n a , 
dokąd rodzice wyemigrowal i z Pol
ski w 1908 r. Ojciec je j , dzięki p o 
s iadaniu s ta łe j p racy p rzy budowie 
kolei żelaznej łączącej po łudniowe 
s tany Brazyli i mógł zapewnić w y 
kształcenie wszys tk im swoim sześ-

J A N S Ę K 

ciorgu dzieciom. Późniejsza t w ó r 
czyni l u d o w a zostaje nauczycie lką . 
P r a c ę pode jmuje w s łynne j , polo
ni jnej szkole ś rednie j , Kolegium im. 
Mikołaja K o p e r n i k a w. Marecha l 
Malet . Po nacjonal izacj i szkoln ic twa 
g r u p e tn icznych w Brazyl i i w 1937 
r. przez r ząd p rezyden ta Getul io 
Vargasa , uczy w szkołach pańs two
wych w M. Malet , P o n t a Grossa i 
stolicy stanu Kury tyb i e . 

Wśród rodzin poloni jnych w B r a 
zylii przez wiele lat żywe były t r a 
dycje ludowe, zapamię t ane przez 
p r zodków w zamorskie j Polsce. U-
zewnę t rzn ia ły się one szczególnie w 

"okresie świąt na rodowych i r e l ig i j 
nych . S ta rzy i młodzi zespalal i się 
z K r a j e m poprzez osobiste wspo
mink i , t ańce i p rzyśp iewki . Zwy
czaje te fascynowały n iezmiennie 
Apolonię Kozak. S t ąd b ierze się m a 
jenie przez nią domu zielonymi 
wi tkami , zdobienie k u r z y c h ja jek 
czy ry sowan ie ozdobnych k a r t o n i 
k ó w z okolicznościowymi życzenia
m i świą tecznymi . 

Pot raf i ła też swymi pas jami za

insp i rować młodzież poloni jną, 
zwłaszcza uczniów w szkołach. W 
czas wa r szawsk ie j p rezen tac j i w r a 
cam, myś l ami do p a m i ę t n i k a r s k i c h 
zapisów zwyczajów ludowych emi
g r a n t ó w i ich po tomków, k iedy to 
w święta, s t ę skn ien i za choinkami , 
p rzyb ie ra l i p a r a ń s k i e p in io ry (po
dobne do polskiej sosny) w ł ańcu
chy, pap ie rowe anioły i ba rwione 
szyszki imi tu jące b o m b k i . 

Apolonia Kozak, brazyl i jska na
uczycielka, s t a r a się j ednak p i e 
lęgnować k o n t a k t z l udowym pięk
n e m nie od p rzypadku , lecz na co 
dzień. P r a c u j e społecznie w Komis j i 
P a ń Towarzys twa Uniao J u v e n t u s , 
p rzy k t ó r y m od roku 1960 zaczyna 
rozwi jać działalność po loni jna g r u 
pa folklorystyczna, o k t ó r e j sze rze j 
p isa l i śmy już w „Twórczości L u 
dowej" . W gestii w s p o m n i a n e j K o 
misji leżała m.in. t r o ska o p o m n a 
żanie i konse rwac ję s t ro jów. J e d n o 
cześnie A. Kozak śpiewała w r a z ze 
s w y m i có rkami w chórze tegoż z e s 
połu, co n iewątp l iwie u t r w a l a ł o po
czucie więzi z k u l t u r ą k r a j u p rzod
k ó w w n a s t ę p n y m pokoleniu p o l o 
n i jnym. P o la tach zaowocowało t o 
m.in. 4- le tnimi s tud iami muzyczny
m i w K r a k o w i e córki Elżbiety, poz
n a n i e m t a m innego s t u d e n t a brazy
lijskiego i doczekaniem przez p a ń 
s t w a K o z a k ó w z dalekie j K u r y t y b y 
w n u k a urodzonego w Polsce! 

Tymczasem p r z y p a d e k p o w o d u j e , 
że Apolonia Kozak bardzo w y d a t n i e 
wzbogaca swoją znajomość rea l iów 
polskiej sztuki l udowej . W 1967 r,, 
po n iesnaskach z w ładzami T o w a 
rzys twa, Uniao J u v e n t u s , część 
członków poloni jnego zespołu fol
k lorys tycznego, w t y m i rodz ina 
Kozaków, przenos i s ię do Towa
rzys twa im. Tadeusza Kościuszki , 
Nowa „Grupo Folclorico Polones d e 
P a r a n a " , p r a w n y nosiciel d a w n y c h 
t radycj i , nie pos iadała j ednak w ł a s 
nych kos t iumów, które Towarzys t 
wo Uniao J u v e n t u s za t r zymało dla 
odbudowanego , własnego zespołu. W 
gorączkowej a tmosferze zbliżającego 
się ogólnoparańskiego p rzeg lądu et
n icznych g r u p folklorys tycznych 
t rwało w obu poloni jnych o rgan i 
zacjach uzupe łn ian ie b r a k ó w . 

W p r y w a t n y m domu Apolonii i 
J a n a K o z a k ó w (obecnego dyrygen ta 
poloni jnego chóru im. J a n a P a w ł a 
II w Kury tyb ie ) pozostający pod 
opieką T o w a r z y s t w a im. T. Koś
ciuszki t ancerze i chórzyści, wzoru 
jąc się n a chustach, spódnicach, za
paskach i se rdakach , zeb ranych 
wśród s t a r y c h kolonis tów polskich 
w g łębokim in ter iorze południo-

Apolonia Kozak z mężem 



wych stanów Brazylii, szyją, farbu
ją i haftują polskie stroje ludowe. 

Duszą całego przedsięwzięcia jest 
gospodyni domu, Apolonia Kozak. 
Jej talenty artystyczne dostrzegało 
i doceniało polonijne środowisko 
twórcze. Kierownik artystyczny 
Grupo Folclorico Polones do Parana 
Tadeusz Morozowicz oraz redaktor 
tygodnika w języku polskim „Lud" 
ks. Józef Zając, pełniący społecz
nie funkcję dyrygenta chóru zespo
łu, zachęcali ją do wytrwałości i 
dalszego doskonalenia rękodzielni
czych umiejętności. Przed każdymi 
świętami T. Morozowicz, pragnąc 
sprawić radość swoim krewnym i 
znajomym, zamawiał u niej plik 
kartoników z nalepionymi na nich 
miniaturowymi wycinankami. Po
średnio tą drogą rosła popularność 
przyszłej twórczyni ludowej. Prag
nąc ją ugruntować ks. J. Zając po
darował jej książkę traktującą o 
tajemnicach warsztatowych i kun
szcie wycinankowego rzemiosła. 

Niemniej ważne jak polskie są 
rdzenne, brazylijskie motywy w 
twórczości A. Kozak. Bajkowe kolo
ry, nietuzinkowe wzory, inspirowane 
miejscową florą dzięki osobie ar
tystki, zespalają się w jedną polsko-
brazylijską całość. Jaskrawym 
przykładem są tutaj polskie maki, 
które palące pod Krzyżem Połud
nia słońce, uczyniło większymi i 
zintensyfikowało barwę płatków, aż 
do rdzawej czerwieni, na kształt ko
loru ziemi w argentyńskich i bra
zylijskich ostępach, zasiedlanych 
przed laty przez chłqpskiech emi
grantów z Europy. Dostrzega się 
także inne poczucie przestrzeni. 
Znaczna część prezentowanych ek
sponatów nie stanowi zamkniętej 
całości. Można je łączyć w większe 
układy, kompozycje i cykle. 

Na warszawskiej wystawie umo
cowano je na tekturowych płytkach, 
co okazało się niezbyt szczęśliwym 
rozwiązaniem. Przewiezienie opra
wionych wycinanek na drugi kon
tynent okazało się rozwiązaniem 
zbyt kosztownym. Braki te, rzutu
jące na wrażenia estetyczne zwie
dzających, udało się organizatorom 
zminimalizować przy prezentacji ek
spozycji w kolejnych galeriach. 

Przywieziony do Polski zbiór, to 
fragment większej całości. Reszta 
pozostała w kurytybskiej estancji 
rodziny Kozaków, względnie już 
wcześniej wzbogaciła brazylijskie 
muzea i prywatne kolekcje. 

Z czasem bowiem A. Kozak za
częła wystawiać i sprzedawać swe 
prace. Początkowo w stoisku pol

skiej grupy etnicznej na targach 
sztuki ludowej, urządzanych jako 

imprezy towarzyszące. interetnicz-
nym festiwalom folklorystycznym 
w Kurytybie. Część dorobku zosta
ła na szczęście utrwalona na zdję
ciach i slajdach, które skrzątnie 
skatalogowano w agendzie urzędu 
ochrony dzieł sztuki w San Paulo. 
W ślad za tymi kiermaszowymi pre
zentacjami, przyszły wystawy indy
widualne wycinanek i kraszanek. 

Pierwszą samodzielną ekspozycję 
zorganizowano twórczyni w 1978 r. 
w Kurytybie. Rzadki w Brazylii ro
dzaj sztuki ludowej spotkał się z 
więcej jak ciepłym przyjęciem. En
tuzjastyczne recenzje w prasie przy
niosły Apolonii Kozak rozgłos i u-
gruntowały uznanie także poza sku
piskiem polonijnym. O zaprezento
wanie jej prac zaczęły zabiegać ga
lerie spoza stanu Parana. 

W pamiętnym 1987 r. A. Kozak 
odwiedziła po raz pierwszy Polskę. 
Przy tej okazji zwiedziła kilka izb 
regionalnych oraz zapoznała z do
robkiem artystycznym twórców lu
dowych w różnych zakątkach kra
ju. Owocowało to później różnorod
nością ornamentów na wykonywa
nych pisankach świątecznych. 

Wspólną cechą wystawionego w 
Polsce zbioru jest czas wykonania 
wycinanek. Wszystkie pochodzą z 

Wycinanka Apolonii Kozak 

lat 1976 — 1978, To nie przypadek, 
będący następstwem doboru prac 
na prestiżową wystawę w kraju 
przodków z dojrzałego okresu twór
czości, lecz istotna cenzura arty
styczna. Mimochodem kojarzy mi 
się powyższe z odwiedzinami Kra
ju. Nagabywany o szczegóły J. Ko
zak, potwierdził częściowo moje 
przypuszczenia. Zona po tym okre-
sie prawie zaprzestała zajmować się 
wycinankami; mąż nie potrafił jed
nak, czy też nie chciał, wyjawić 
istotnej przyczyny. 

Jest rzeczą zastanawiającą, iż 
artystka zaniechała dalszych poszu
kiwań twórczych w momencie u-
zyskania szerszego uznania krytyki 
i poznania z autopsji osiągnięć pol
skiego folkloru. 

Czyżby decydujące znaczenie 
miała tutaj chęć pozostawienia swe
go dzieła nie skażonego doznaniami, 
płynącymi z poznania osiągnięć pol
skiego rękodzieła artystycznego? A 
może tylko prozaiczny brak nożyc 
do strzyżenia owiec? 

Skądinąd wiadomo, że starego 
typu nożyczek do runa owczego bez
skutecznie poszukiwała podczas pa
miętnej wizyty w ojczyźnie rodzi
ców. Posiadane bowiem tam za o-
ceanem nadawały się co najwyżej 
do formowania strojów ludowych a 
nie wyczarowywania z papieru 
misternych scen figuralnych. 

W sumie więc pozostało dzieło 
twórczyni polonijnej, jako owoc 
wyłącznie gry wyobraźni twórczej. 
I to przede wszystkim stanowi o je
go nieprzemijającej wartości, za
istniałej na styku dwóch egzotycz
nych dla siebie kultur. 

Ostatnie lata życia Apolonia Ko
zak poświęciła przekazywaniu na
bytych umiejętności innym. Wśród 
kilkunastu polonijnych twórców lu
dowych, wystawiających i sprzeda
jących swoje prace w Parku Jana 
Pawła II w Kurytybie, zwracają 
uwagę wycinanki Emilii Piaskow

skiej . Jej bowiem najpełniej prze
kazała swe doświadczenie prekur-
sorka polonijnej wycinanki w Bra
zylii. Być może wpływ na to miał 
fakt, że życiorysy obu twórczyń są 
tak łudząco podobne. E. Piaskow
ska też urodziła się w Brazylii, tak
że była działaczką Komisji Pań, 
również śpiewała w chórze grupy 
folklorystycznej działającej przy To
warzystwie im. T. Kościuszki. Są
dzę, iż w przyszłości, dzięki mece
natowi krajowemu, w rodzaju np. 
władz Stowarzyszenia Twórców Lu
dowych, będziemy mogli zobaczyć 
i jej dorobek artystyczny. 
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Informacje 

Z d z i a ł a l n o ś c i 

S e k c j i 

S p o ł e c z n o - P r o g r a m o w e j 

R a d y N a u k o w e j STL 

Sekcja Spo łeczno-Programowa R a d y N a u k o w e j STL, 
w y b r a n a przez Walny Zjazd w ubiegłym r o k u n a d o 
tychczasowych dwóch zebran iach zas t anawia ła się n a d 
rolą, j aką p o w i n n a odegrać w Stowarzyszeniu . Po d y s 
kusji , j ako jeden z k i e r u n k ó w ak tywnośc i , przyję to 
ochronę p r a w n ą twórczości ludowej i t w ó r c ó w m. in. 
poprzez: diagnozę sy tuacj i p r a w n e j twórcy ludowego, 

upowszechnien ie informacj i o p r a w a c h i obowiązkach 
twórców, s tworzenie sy s t emu in t e rwency jnego w w y 
p a d k a c h na ruszen i a p r a w au to r sk i ch i u p r a w n i e ń t w ó r 
ców, udz ie lan ie p o r a d p r a w n y c h cz łonkom S towarzysze 
nia, wys tępowan ie , w sy tuac jach wą tp l iwych , z w n i o s 
k iem do odpowiednich o rganów p r a w o d a w c z y c h o i n t e r 
p re t ac j ę au ten tyczną , fo rmułowan ie wn iosków in ic ja to r s -
k ich do Komis j i Legis lacyjnej . 

W celu zapewnien ia kompe ten tnego , szybkiego i 
s p r a w n e g o dzia łania w t y m zakres ie Sekc ja wyłon i ł a 
czteroosobowy zespół roboczy złożony z p r a w n i k ó w , 
k tórego s ek re t a r zem został e t a towy p r a c o w n i k B iu ra 
Z a r z ą d u Głównego STL. 

Na o s t a t n i m posiedzeniu rozważono możl iwość z a 
in ic jowania b a d a ń n a u k o w y c h , g łównie socjologicznych, 
n a d t w ó r c a m i i s z tuką ludową, k tó re pozwoli łyby n a 
szeroką diagnozę te j sfery rzeczywistości w s i po lsk ie j . 
Szczegółowe propozycje t ematyczne pos tanowiono s k i e 
rować do Zarządu Głównego z suges t ią ich rozpa t rzen ia 
n a sesj i n a u k o w e j , o rgan izowane j z okazj i dzwudz ie s to -
lecia Stowarzyszenia . 

Z d a n i e m członków Sekcj i p r z e d m i o t e m żywej t rosk i 
S towarzyszenia powinna być sy tuac ja m a t e r i a l n a jego 
członków emery tów. Niek tórzy twórcy , będący w podesz
łym wieku , c ierpią n iedos ta tek , a świadczenia socja lne 
n i e rozwiązu ją p rob lemu. T w ó r c y ci n i e j ednokro tn ie n i e 
znają p r a w d z i w e j war tośc i h a n d l o w e j swoich w y t w o r ó w 
i pozwala ją wykorzys tywać się przez różnych p s e u d o -

J u b i l e u s z 

2 0 - l e c i a i s t n i e n i a 

K r a s n o s t a w s k i e g o 

K l u b u T w ó r c ó w L u d o w y c h 

21 stycznia 1968 r o k u w P o w i a t o w y m D o m u K u l t u r y 
w K r a s n y m s t a w i e odbyło się uroczys te spotkanie , n a 
k t ó r y m z in ic ja tywy Bron is ława P i e t r aka , ówczesnego 
prezesa Za rządu Głównego Stowarzyszenia T w ó r c ó w L u 
dowych, powołano do życia K lub T w ó r c ó w Ludowych . 
P a t r o n a t nad nim objął Wydział K u l t u r y P r e z y d i u m P o 
wia towej R a d y Narodowej w K r a s n y m s t a w i e oraz P o 
w i a t o w y Dom Ku l tu ry . Na czele Z a r z ą d u K l u b u s tanęła , 
nieżyjąca już dziś poetka , Emil ia P iasecka , k tó r a p r a c o 
wa ła wespół z Mar i ą Gleń (obecną przewodniczącą Z a 
rządu Klubu) , W a c ł a w e m Gutowsk im, E d w a r d e m P s u j -
k iem oraz Michałem Mal inowskim. Uczestnicy tego p o 
siedzenia za twierdz i l i r e g u l a m i n p r a c y k lubu , jednego z 
najdłużej i s tn ie jących w Polsce. 

Od p ie rwszych chwi l is tnienia k l u b znalazł życzli
wego p ro t ek to ra i op iekuna , jak im jest do dziś K r a s n o 
s tawski Dom K u l t u r y . K lub , ma jąc swoją siedzibę w 
KDK opar ł się wsze lk im reorganizac jom t e r e n o w y m . 

S w y m zasięgiem obejmuje on by ły powia t k r a s n o s t a w s k i , 
obecnie po części t rzy w o j ew ó d z t w a : chełmskie , lube lsk ie 
i zamojskie . Myślę, że nie p r z y p a d k i e m K r a s n y s t a w został 
w y b r a n y n a siedzibę k lubu , w iadomo bowiem, że to 
mias to przewodzi z n a n y m oś rodkom sz tuki l udowej . 

K l u b Twórców L u d o w y c h skup ia p l a s tyków i poe tów 
ludowych należących do S towarzyszen ia T w ó r c ó w L u d o 
wych j ak i n ie zrzeszonych. Liczy dziś 23 osoby. N a j 
częściej u p r a w i a n y m i przez jego członków dz iedz inami 
sztuki są : rzeźba, m a l a r s t w o , poezja i haft, rzadzie j — 
w y c i n a n k a r s t w o i p lec ionkars two . Z a d a n i e m K l u b u 
T w ó r c ó w Ludowych jest wyszuk iwan ie i r e j e s t rowan ie 
(klub pos iada dokumen tac j ę magne towidową , n a k t ó r e j 
u t r w a l o n e są sy lwe tk i t w ó r c ó w oraz imprezy związane z 
twórczością ludową) t w ó r c ó w zamieszka łych często w 
odległych wsiach. Czasem są to ludzie , k tó rzy tworzą s w e 
dzieła z zami łowania dla siebie, n ie wiedząc, że p r ace 
swoje m o g ą pokazać szerszemu ogółowi n a w y s t a w a c h , 
k ie rmaszach . Członkostwo w K T L umożl iwia im k o n 
t a k t y poza swoim ś rodowisk iem; uczestniczenie w l icz
nych k ie rmaszach , w y s t a w a c h , p rzeg lądach , k o n k u r s a c h 
o zasięgu nie tylko r eg iona lnym ale również ogólnopols
k im. Dużym za in te re sowan iem cieszą się spo tkan ia a u t o r 
skie połączone z w y s t a w a m i p rac , k tó re o rgan izowane są 
w szkołach, k lubach „Ruch" , K l u b a c h Rolnika . Do t r a 
dycj i K T L weszły wieczory poezji l udowe j o rgan izowane 
z okazj i D n i Oświaty , Ks iążk i i P r a s y oraz K i e r m a s z 
Wie lkanocny połączony z r eg iona lnym k o n k u r s e m n a 
na j ładnie jszą p i sankę . K l u b jest t akże wspó ło rgan iza to rem 
Ogólnopolskiego Kie rmaszu Sz tuk i Ludowe j , j ak i corocznie 
odbywa się w r a m a c h na jwiększe j imprezy folklorys tycz
ne j — k rasnos t awsk ich „Chmie laków" . Szczególną t r o s k ą 
otoczeni są piszący twórcy . Z okazj i w y s t a w sz tuki l u 
dowej o rgan izowane są spo tkan ia cz łonków k lubu , n a 
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zbieraczy. W swoim środowisku , b y w a , są t r a k t o w a n i 
n i e r a z jako dz iwacy lub nieudacznicy . Niek tórzy z nich 
u m i e r a j ą w osamotnieniu . P o l a t ach mogi ły ich niszcze
ją; n iek iedy n ik t z rodziny n ie pozosta ł p rzy życiu. 
W takich sy tuac jach S towarzyszen ie m a m o r a l n y obo
wiązek otoczenia op ieką t w ó r c ó w za życia, a miejsca 
ich wiecznego spoczynku — po śmierc i . 

Aby spieszyć twórcom z po radą i pomocą, n ie w y 
starczy dyspozycyjność B i u r a i Zarządu . Niezbędne są 
osobiste k o n t a k t y w ł a d z S towarzyszen ia i p r a c o w n i k ó w 
z Oddzia łami . S w ó j udz ia ł w t y m dek la ru j ą również 
cz łonkowie Sekcj i Spo łeczno-Programowej . Te k o n t a k t y 
mogą przyczynić się do popula ryzac j i t w ó r c ó w w ich 
własnych ś rodowiskach , pozwolą poznać bolączki i p o 
t rzeby, mogą skłonić do za in te resowania sz tuką ludową 
danego reg ionu loka lną władzę i ins ty tuc je k u l t u r o w e 
oraz oświa towe. 

P r z e d m i o t e m szczególnej t rosk i p o w i n n o być k o n t y 
n u o w a n i e twórczości l udowe j . A b y to osiągnąć, n iezbędne 
jest s tworzenie możl iwości p r zy jmowan ia i kszta łcenia 
przez a r t y s t ó w ludowych uczniów, rozszerzanie , a nie, 
j a k w p r a k t y c e się to robi — ograniczanie wiadomości 
o sztuce ludowej w p r o g r a m a c h szkolnych, wprowadzen i e 
odpowiednich p r zedmio tów n a n iek tó rych k i e r u n k a c h 
s tudiów. 

J e d n y m z i s to tnych k i e r u n k ó w p r o p a g o w a n i a i s to
sowan ia w y t w o r ó w sz tuki ludowej powin ien być Kościół. 
Rada proponuje nawiązan ie rozmów przez władze Sto

warzyszen ia z S e k r e t a r i a t e m Episkopa tu Polski n a t emat , 
a w szczególności: w p r o w a d z e n i a wiadomośc i o sztuce 
ludowej — w znacznej części ma jące j przecież t e m a t y k ę 
s ak ra lną — do p r o g r a m u nauczan ia w semina r i ach du
chownych , szerszego korzys tan ia w budownic tw ie sa
k r a l n y m z loka lnych t radyc j i i po tenc ja łu ar tys tycznego, 
ha rmoni jnego włączan ia w y t w o r ó w sz tuki ludowej do 
wyposażen ia w n ę t r z kościołów, dbałości duszpas te rzy o 
zaby tkowe kapl iczki i k rzyże p rzydrożne mające n ie jed
nokro tn ie znaczną war to ść a r tys tyczną . 

Członkowie Sekcj i zwraca ją również u w a g ę n a k o 
nieczność p ropagowan ia k u l t u r y ludowej w k r a j u i za 
granicą m. in. poprzez nawiązan i e k o n t a k ó w z i n n y m i 
ins ty tuc jami i o rganizac jami o t y m profi lu działalności , 
in ic jowanie i o rgan izawan ie w y s t a w , t a r g ó w i k ie rmaszy , 
w y d a w a n i e folderów i i n fo rma to rów w językach obcych 
i tp . Okazją do nawiązan i a k o n t a k t ó w międzyna rodowych 
p o w i n n y stać się obchody jubi leuszowe dwudzies tolecia 
Stowarzyszenia , na k tó re na leży zaprosić również gości 
zagranicznych. 

Aby zapewnić informację o swojej działalności i 
umożl iwić publ iczną dyskus ję na poruszane t ema ty , 
Sekcja pos tanowi ła p rzygotować okresowe sp rawozdan ia 
p i semne dla Zarządu Głównego S T L oraz pub l i kować je 
d ruk i em w „Twórczości Ludowe j " . 

Z u p o w a ż n i e n i a Sekc j i 
Józef S t y k 

k tó rych gawędzia rze i poeci wygłasza ją swoje u twory . 
Angażu ją się oni również w u rządzan ie corocznych w i 
dowisk obrzędowych, t ak ich jak „Herody" , „Chodzenie 
z Gwiazdą" czy Przeg ląd Zespołów Kolędniczych. 

Z okazji jubi leuszu 15—lecia i s tn ienia K l u b u T w ó r 
c ó w L u d o w y c h został ogłoszony k o n k u r s poetycki . Wzięła 
w n i m udział większość poe tów zrzeszonych w Klubie . 
J u r y nie przyznało p ierwszej nagrody . Drugą o t rzymała 
Mar i a Gleń za u t w ó r „Malwy", t rzecią — K r y s t y n a W'i-
n ia rczyk za wiersz pt . „Kłosy". Podczas k o n k u r s u p o 
ws ta ł również h y m n Krasnos t awsk iego K l u b u T w ó r c ó w 
Ludowych . 

Wiele p rac członków K T L zakupi ły muzea w K r a s -
nyms tawie , Chełmie , Zamościu , Lubl in ie a także w 

'Rzeszowie, K r a k o w i e i Warszawie . W mie j scowym m u 
zeum znajdują się p r a c e : Wiktor i i Szka łubowej , E d w a r d a 
Bychawskiego, Józefa Lisa, Micha ła Mal inowskiego oraz 
Franc iszka Piaseckiego. 

K T L jest również o rgan iza to rem p l e n e r ó w m a l a r s 
kich i rzeźbiarskich. Rzeźby, w y k o n a n e w t rakc ie tych 
imprez zdobią dzisiaj osiedla mieszkan iowe K r a s n e g o -
s tawu. 

K r a s n o s t a w s k i K l u b T w ó r c ó w L u d o w y c h za swoją 
działalność o t rzymał wie le dyp lomów, między i n n y m i w 
1983 roku — od d y r e k t o r a Wydzia łu K u l t u r y i Sz tuki 
Urzędu Wojewódzkiego w Chełmie, oraz w 1985 r o k u od 
Minis t ra K u l t u r y i Sz tuk i za osiągnięcia w upowszech
n ian iu k u l t u r y l udowe j . 

Z okazj i jubi leuszu 20—lecia is tn ienia K l u b u T L 
w y p a d a życzyć m u dalszych osiągnięć oraz wy t rwa łośc i w 
upowszechnian iu i rozwi jan iu k u l t u r y l udowe j . 

Janusz Januchowski 

SABINA DERKACZEWSKA 

P o s t a ć Ojca 

Późną nocą gdy jest c iemno 
jakąś drogą po ta j emną 
wc iąż przychodzi postać ojca 
myś l i gorzkie poroz t rąca 

Cicho s iada u wezgłowia 
opowiada d a w n e dzieje 
i jes teśmy znowu r a z e m 
aż świ t w oknach zajaśnieje 

W t e d y myś l i moje b l e d n ą 
znika z oczu droga pos t ać 
a gdy zbudzi się dzień b ia ły 
znowu muszę s a m a zostać 

Lecz gdy noc zapali gwiazdy 
w d o m u cisza zapanu je 
wróc i do m n i e znów cień ojca 
i łzy ciche z ócz scałuje 
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Kowalstwo 
na Ż y w i e c c z y ź n i e 

Jeszcze nie tak d a w n o kowa l na 
ws i był k imś . K o w a l p o d k u w a ł 
konie, dokonywał reperac j i sp r zę tu 
rolniczego, wyrab ia ł okucia do wo
zów i b r a m , zamki do drzwi a w 
raz ie po t rzeby usuwał bolące zęby. 

Przed la ty każdy k o w a l był ar
tys tą . I tak, k a ż d y w y r ó b by ł t y m 
cenniejszy i bardz ie j p o s z u k i w a n y 
i m więcej go p o k r y w a ł o ozdób. 
J e d n ą z p ie rwszych w z m i a n e k o 
kowa lach na Żywiecczyźnie można 
odnaleźć w „Dziejopisie Żywieck im" 
Andrze ja Komanick iego , W swoim 
dziele pisze on, iż pod kon iec 
X I V wieku działało n a Żywiecczy
źnie w ś r ó d innych rzemieś ln ików 
pięciu kowal i i j eden ślusarz. 

Największy rozwój k o w a l s t w a 
nas tąp i ł w X I X wieku , tuż po znie
s ieniu pańszczyzny. W t y m ok re s i e 
wie lu kowa l i zaczyna p r a c o w a ć n a 
swój r a c h u n e k i powodzi im się 
nieźle . 

W jedne j z ks iąg cechowych 
p r z e c h o w y w a n y c h w M u z e u m w 
Żywcu s twie rdzono , iż pod koniec 
X I X stulecia było na Żywiecczyźnie 
za re j e s t rowanych 87 „brac i sz tuki 
kowa l sk i e j " . Do I wojny świa towej 
sy tuac ja k o w a l i by ła doskonała , 
d la tego ludzie garnę l i się do tego 
rzemiosła . J e d n a k w okres ie m i ę 
d z y w o j e n n y m nas ta ły d l a mis t rzów 
m ł o t a i k o w a d ł a ciężkie czasy. Ko
w a l e nie w y t r z y m a l i k o n k u r e n c j i 
p rzemys łu . Ła twość nabycia a r t y 
k u ł ó w żelaznych w y t w a r z a n y c h w 
f a b r y k a c h doprowadz i ł a d o tego, że 
m i e s z k a ń c y wsi, zamias t u kowal i , 
zaczęli k u p o w a ć w sk lepach . P r a c a 
k o w a l i zaczęła sp rowadzać s ię d o 
udoskona lan ia p ługów i maszyn 
rolniczych, a b y mogły być użytko
w a n e w t r u d n y m górsk im t e ren ie . 

Podczas okupacj i i po je j za
kończen iu , na s k u t e k zniszczenia 
p r z e m y s ł u k o w a l e ponownie stal i 
s i ę p r o d u c e n t a m i narzędzi . Rozwój 
p r o d u k c j i coraz bardz ie j skompl i 
k o w a n y c h narzędz i i u rządzeń d o 
prowadz i ł do tego, iż ilość k u ź n i 

maleje z roku n a rok . Kowale po
siadający w ł a s n e gospodars twa ro l 
ne coraz częściej t r ak tu j ą rzemiosło 
jako zajęcie do rywcze . 

Wielu decyduje się na p racę w 
p rzemyś le i uspołecznionych w a r 
sz ta tach naprawczych , dzia ła jących 
na po t r zeby wsi . Dawni kowale 
zmieniają swoje miejsca p r a c y w 
warsz ta ty mechaniczne . 

Z p rzep rowadzonych r o z m ó w 
wynika , iż dzisiejsi kowa le są ba r 
dziej ś lusarzami i m e c h a n i k a m i , 
niż k o w a l a m i . Niektórzy z nich-
p c d k u w a j ą jeszcze konie, a le częś
ciej nap rawia j ą s amochody l u b 
s iewniki , 

A n d r z e j Go lec 

Do M.B. 
Dział Literatury 

Nie wiem, czy to się p a n i spo
doba , ale po d ł u g o t r w a ł y c h p rze -
myś lan iach pos tanowi łem r adyka l 
nie u s tosunkować się do twórczości 
l udowej . Obecna wieś w swoich 
war tośc iach ma te r i a lnych nie jest 
już wsią moich ojców, a nawe t i 
mnie samego, t o już jest wieś fak
tycznie Nowa, do k tó re j moje w n u 
k i już się nie przyznają . Pon ieważ 
j ednak ja muszę, ho chcę żyć, dzia
łać i tworzyć na wsi, muszę myśleć 
i czuć po chłopsku, a za tem muszę 
pisać wiersze o chłopskich k o m b a j 
nach, o wyjazdach własnymi s a m o 
chodami do t ea t rów i na u n i w e r 
sy te ty . Nie m o ż n a ustawicznie przy
p o m i n a ć o s i ewach z p łachty , o k o 
p i a tych wozach zboża i l i rycznych 
w s p o m i n k a c h na l ipcowych a k a d e 
miach . To było p iękne, bo było k ie
dyś konieczne, a le to już zostało 
w- m u z e a c h i skansenach zarejes t ro
w a n e na chwałę naszych p rzodków. 
Niecha j korzenie rosną jak najsil
n ie j , nie wolno ich wyc inać an i 
przenosić , ale p ie lęgnować i dosto
s o w y w a ć t rzeba. Oh, a to ci k a z n o 
dzieja! 

P roszę się nie dziwić, że tak s ię 
rozpisałem, a le faktycznie p r a w i e z 

n ik im nie r o z m a w i a m n a poważ
niejsze t ematy , b o moi sąsiedzi, 
chłopi szanują mnie , podziwiają n a 
wet , że s ię n iespodz iewanie w y k a -
r a s k a ł e m z opresj i (wylewu), ale 
najbliższego poetę m a m o 70 k m , 
zaś w K r a k o w i e z ż a d n y m poetą nie 
u t r zymuję przyjacie lskich s tosun
ków, bo przyjaciół t a m nie m a m . 
Nie mogę chodzić n a spo tkan i a li
te rackie , bo nie m a m u p r a w n i e ń , 
n ie zorganizowano mi, an i n a w e t 
nie zaproponowano spo tkan ia a u t o r 
skiego poza po j edynczym w y p a d 
k i e m właśnie w Lubl in ie p rzed 
t r zema laty. 

W z a j e m n i e 
serdecznie pozdrawiam 
W ł a d y s ł a w Rutkowski 

• 

Szanowna Redakcjo 
Być może nieco już późno na 

sk ładan ie życzeń dla wszys tk ich 
k t ó r z y przyczynil i się do pows tan i a 
t ego p isma i d la tych, k tó rzy je 
r edagu ją , ale myślę , że nikogo t y m 
n ie urażę. Życzę więc Redakc j i 
„Twórczości" długich, z d r o w y c h lat , 
sa tysfakcj i i sukcesów w p ropago
w a n i u sz tuki l udowej . A jest o co 
walczyć. Dzieci n ie zna ją n a w e t 
pieśni , k tó re jeszcze ich rodzice 
śp iewal i za młodych lat, nie w i e 
dzą nic o twórcach w swoim r e 
gionie. J e s t e m nauczycie lem w i e j 
skim, m ł o d y m jeszcze ale wiele r z e 
czy zauważy łem i zdziwiły mn ie 
one bardzo . Uczę m u z y k i i p las tyki , 
m a m więc t u t a j d o b r e „po le tko" do 
u p r a w y . T r u d n o jest j ednak „zara 
zić" młodzież tym, co było — t r a 
dycją , ludową sz tuką , ale myślę , że 
m i się to uda . Bardzo chcia łbym. 
We w s i będzie b u d o w a n a n o w a , d u 
ża remiza. Może znajdzie się t a m 
miejsce i na to, co n a z y w a się k u l 
t u r ą , a n i e ty lko n a zabawy i w e 
sela, a le to jeszcze przyszłość. 

S a m też chc i a łbym coś dorzu
cić do t e j l u d o w e j ku l tu ry . Oprócz 
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pracy w szkole p o m a g a m prowadz ić 
gospodars two, g r a m w zespole, a 
więc czasu na tworzen ie pozosta je 
mi mało , j e d n a k czasami coś t a m 
napiszę — wiersz lufo opowiadanie , 
t eks t do piosenki , f raszkę nawet , 
lubię coś n a m a l o w a ć i wyrzeźbić , 
a le to bardzo p racoch łonne . Zda rza 
md się też i k o m p o n o w a ć piosenki , 
oczywiście ,,na l u d o w ą nutę" . 

W y c h o w a ł e m sdę na wsi i c h o 
ciaż p r a c o w a ć zaczą łem w mieście 
— powróc i łem tu t a j , gdzie czuję 
się zawsze „u s ieb ie" — na wieś . 

„Twórczość L u d o w a " og romnie 
m n i e ucieszyła. Nareszc ie jest p i s 
m o t ak bardzo po t rzebne wszys t 
k i m , k t ó r z y n a wsi tworzą . 

ZDZISŁAW CM OCH 

• 

Proszę o głos 
w sprawie 
Słownika Twórców 
Ludowych 

Dobrze się s ta ło , że powsta ła 
m y ś l urzeczywis tn ian ia p l anów w y 
d a n i a S łownika t w ó r c ó w l u d o w y c h 
w skrócie encyklopedycznym. Sądzę, 
że będzie to przyczynek do pe łnego 
obrazu życia i twórczości , dz ia łania 
poszczególnych twórców w różnych 
dyscypl inach. Znając się bliżej, b a r 
dziej się wza jemnie szanujemy, 
wspóln ie u m a c n i a m y się w p r a c y 
twórcze j dla dobra k u l t u r y . Myślę, 
że tak i s łownik bardzo się p rzyda , 
będzie j akby k a l e n d a r z e m , w k t ó 
r y m można znaleźć cenny m a t e r i a ł 
i n fo rmacy jny o poszczególnych 
cz łonkach STL. Będzie to t r w a ł y 
zapis d la po tomnych i dlatego, go
r ą c o pop i e r am rzuconą myś l — 
propozycję Redakc j i „Twórczości 
L u d o w e j " . Życzę k o n t y n u o w a n i a 
rozpoczętego dzieła. 

WŁADYSŁAW KUCHTA 

• 

Na Kaszubach 
W przeddz ień uroczystości 20-le-

cia Koronac j i M a t k i Boskie j S i a n o -
wsk ie j Kró lowe j K a s z u b w S i ano 

wie, wo j . gdańskie , 20 l ipca 1986 r. 
odbyło się niecodzienne spo tkan ie 
twórców ludowych K a s z u b . Tego 
dn i a rozs t rzygnię ty również został 
k o n k u r s na twórczość ludową zwią-

- zaną z jubi leuszem Koronac j i a 
zorganizowany przez miejscową p a 
raf ię i Oddział Gdańsk i Zrzeszenia 
Kaszulbsko-Pomorskiego. P rzeds t a 
wiono blisko 57 p r a c 40 t w ó r c ó w ; 
r ó ż n e t echn ik i — od rzeźby, p ł a sko -
rzeźby, haftu, ma lowanek n a szkle 
aż d o kompozyc j i z k w i a t ó w . P r a c e 
nades łano ze Słupska, Gdyni , Koś
cierzyny, Brus , .Wejherowa o raz 
innych miejscowości związanych z 
fo lklorem kaszubsk im, gdzie żywe 
jes t I m i ę Matk i Boskiej S ianows-
k ie j . T rudno sprecyzować j ak i dzia ł 
k o n k u r s u by ł najc iekawszy, n a uz 
n a n i e zas łużyły rzeźby i p łaskorzeź
b y a p r z e d e wszysk im odrodzone , 
t r adycy jne n iegdyś n a Kaszubach 
m a l o w a n k i n a szk le . 

W dziedzinie p łaskorzeźby i r ze 
źby r ó w n o r z ę d n e p ierwsze nagrody 
p r zyznano H e n r y k o w i Hewe l towi z 
Gdyni i H e n r y k o w i Trzc ińsk iemu z 
Kośc ie rzyny . Drugą nagrodę o t r zy 
m a ł J acek J a n o s k i ze Słupska . W 
dziedzinie m a l a r s t w a n a szkle p ie r 
wszą n a g r o d ę o t rzymał Józef Cheł-
m o ń s k i z Jag l i k. B r u s . 

N ie sposób wymien ić wszys tk ich 
l au rea tów, godzi się ty lko podz ięko 
wać za tak i l iczny udział . Dzięki 
obecności t w ó r c ó w ludowych , człon
k ó w jury , kus tosza s a n k t u a r i u m , 
ks ięży z boiskach i dalszych paraf i i 
o r az p i e lg r zymów przyby łych na 

uroczystości i zwiedzających wys t a 
w ę — wieść o n i e j do t a r ł a w n a j 
dalsze zakątk i K a s z u b . 

Z poważan iem 
H e n r y k H e w e l t 

Śpiewają 
„Rogożanki" 

Od k i l k u la t działa w Rogoźni
k u k / B ę d z i n a zespół ludowy, w 
k t ó r y m skup i ane są członkinie K o 
ł a Gospodyń Wiejskich. Śp iewa ją 
c y m gospodyniom przewodniczy 
S y l w i a n Przybyłek. 

„Rogożanki" b r a ły udz ia ł w 
wielu p rzeg lądach i wys tępach n a 
t e r e n i e gminy Bobrownik i , za co 
o t r z y m a ł y k i lka nag ród i dyp lo
m ó w . W r e p e r t u a r z e zespołu zna j 
dują się d a w n e pieśni l udowe z Za
głębia Dąbrowsk iego i i nnych r e 
g ionów. Obecnie o p r a c o w y w a n y jest 
n o w y p rogram, w k t ó r y m — obok 
p ieśn i ludowych, będą sdę zna jdo
wać gawędy i wiersze p isane przez 
członkinie zespołu. 

Tekst i zdjęcie 
STANISŁAW WODNICKI 

• 

Zespół śp iewaczy „Rogożanki" 
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Medycyna ludowa 

E n e r g i a 
k o l o r u 

Żaden mężczyzna ani żad
na kobieta na świecie nie jest 
w stanie wy leczyć niczego, ani 
kaszlu, ani swędzenia — do
słownie niczego, a jedyną rze
czą, którą m o ż e m y zrobić, to 
pomóc Naturze, aby sama to 
zrobiła. Człowiek nie leczy cho
roby, człowiek swoimi umie ję t 
nościami i doświadczeniem je 
dynie pomaga Naturze, a w t e 
dy Natura leczy chorobę. 

T e n dłuższy cytat z w y k ł a d u 
J. Wors leya , k t ó r y nada l tu 
omawiam, znakomic ie oddaje 

d u c h a całej , t r adycy jne j medycyny 
chińskie j . J e d n y m z pods t awowych 
jej sk ładn ików jest p rzywiązywan ie 
dużej wagi do emanac j i kolorów. 
Czymże jest kolor? Odpowiedź w y 
daje się być pros ta ; jest to odbicie 
odpowiednie j długości fali świe t lne j , 
k tó re nasz wzrok odbiera w postaci 
wrażen ia koloru . Rzecz oczywista 
— każda fala zawie ra w sobie 
okreś loną energię . T radycy jna m e 
dycyna ch ińska mówi , że w p ł y w 
ko lo rów jest wręcz dynamiczny , że 
oddzia ływują one na każdą m i n u t ę 
naszego dnia czy naszej nocy. Mo
gą pomagać lub u t rudn iać p rzezwy
ciężanie choroby a także w dużej 
mie rze oddzia ływać n a nasze s amo
poczucie i zasób sił wi ta lnych . 

Z d i ag ramu przytoczonego w 
p i e rwszym odcinku widać , j ak każ 
dy z pięciu e l emen tów, przez k tó re 
p rzep ływa życiodajna energ ia „Chi" 

PIOTR W O Ł O W I K 

powiązany jest z po rami r o k u i ko
l o r a m i : cze rwonym, żół tym, b ia łym, 
n ieb iesk im i z ie lonym. Jeżel i k toś 
m a poważną n ie równowagę o rga 
niczną w j ednym w pięciu e l emen
tów ( n p . choroba serca lub as tma) 
będzie nie tylko lubił i tęskni ł za 
odpowiednią porą r o k u lub jej n i e 
nawidzi ł , ale t akże będzie lubił lub 
n ienawidzi ł odpowiednie ko lory 
z w i ą z a n e z t ą p o r ą roku . Z kolei 
człowiek o z różnoważonym czyli 
zd rowym organizmie będzie lub i ł 
wszystkie kolory i czuł się dobrze 
o k a ż d e j porze roku. B y w a czasem 
tak, że k toś nie lubi ł jednego z k o 
lorów a te raz go uwielbia . Oznacza 
to, iż j eden z o rganów w y p a d a z 
równowag i , z apowiada chorobę. J e 
żeli k toś np . m a n i e równowagę w 
e lemencie „me ta lu" (niedomagainia 
w p łucach lub okrężnicy), żeby 
u ła twić organizmowi wyjście z n i e 
równowag i , powin ien otoczyć się 
jak najwięcej ko lorem żółtym. Dla 
czego żół tym? W myś l omawianego 
wcześnie j p r a w a „matk i -dz iecka" 
powin ien dowar tośc iować energ ię 
„matk i " , k tó r ą dla e l emen tu „ m e t a 
lu" jest e lement „ziemi" (żołądek, 
śledziona) powiązany z ko lo rem 
żółtym. Z kolei jeżeli k toś cierpi n a 
nadczynność serca , n ie wolno m u 
nosić odzieży czerwonej , ponieważ 
wzmocni to jeszcze nadczynność . 
Powin ien ubierać się w żółć i b łę 
ki t , pon ieważ „woda" kont ro lu je 
„ogień" — czerwień. 

W b r e w pozorom n ie jest to 
wszys tko tak ie pros te i j ak zwykle 
w diagnozie wymaga specjal is ty. 
J edno wszakże t r a d y c y j n a m e d y c y 
n a ch ińska mówi w y r a ź n i e ; na po

czątku każde j n i e r ó w n o w a g i w y s t ę 
pu jące j w organizmie n a t u r a s a m a 
zaczyna n a m podpowiadać , prosić o 
pomoc. Człowiek myśl i , k iedyś nie 
lubi łem ko loru zielonego a t e raz co
r a z bardz ie j zaczyna mi się p o d o 
bać, j es t m i w n i m dobrze. A w 
organizmie oznacza to ba l ansowan ie 
n i e równowag i wys tępu jące j w w ą 
t rob ie lub woreczku żółciowym. 
S tąd jeżeli d a n a osoba zor ientuje 
się, że zaczyna wyraźn ie lubić j a 
kiś kolor, p o w i n n a go nosić. Oczy
wiście nie m a to nic wspólnego z 
okreś loną modą , k t ó r a pot raf i n a 
rzucać kolory, czasem bardzo szkod
l iwe. Kolory w p ł y w a j ą bowiem t a k 
że n a nasze samopoczucie i zasób 
energi i w i t a lne j . T a k ą bardzo szkod
l iwą m o d ą jest np . s ta łe noszenie 
przez młodzież n iebieskich dżinsów. 
Zbyt długie w y s t a w i a n i e się na r a 
diację tego koloru wyczerpuje e n e r 
gię człowieka. Staje się on coraz 
ba rdz ie j ospały, bezwolny, zn iechę
cony do życia i dzia łania . Szczegól
n y w p ł y w n a organizm m a j ą części 
ga rde roby pozostające w bezpoś red
n i m kon takc ie ze skórą . 

Nie m a kolorów dobrych dla 
wszys tk ich i w k a ż d y m okresie ży
cia. Dlatego też każdy powin ien 
e k s p e r y m e n t o w a ć , by się p rzekonać , 
j ak i ko lor w p ł y w a n a niego k o 
rzys tn ie . Każdy bowiem jest u n i k a l 
n ą indywidua lnośc ią , każdy m a j e 
d y n y i n i epowta rza lny związek z 
n a t u r ą . J e d y n y m kolorem, k t ó r y 
nies ie pozy tywną rad iac ję dla 
wszys tk ich jest kolor oberżyny. 
Oberżyna, to t y p gruszki b a r w y 
p u r p u r o w o - s i n a w e j . Kole jną zasadą 
p r a k t y c z n ą jes t u n i k a n i e j e d n o s t a j -
ności kolorów, w k t ó r e się ub i e r a 
m y , j ak imi się o taczamy w naszym 
ś rodowisku życia i pracy. W o r -
sley po p r o s t u sza leńs twem okreś la 
obyczaj noszenia b ia łe j biel izny i 
syp ian ia w bia łe j pościeli. P r z e 
k re ś l a to szansę na korzys tny 
w p ł y w czy rad iac ję ko lorów po t 
r z e b n y c h organ izmowi . Na jko rzys t 
n ie j sza jest pościel czy też „biel iz
n a " różnokolorowa, z p rzewagą tych 
b a r w , k tó re drogą e k s p e r y m e n t u 
k a ż d y może sobie wybrać , j ako od
dz ia ływujące na jkorzys tn ie j . P o d o b 
n ie jest z ko lorami w wys t ro ju 
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wnęt rz . Wie le ludzi wraca po p r a 
cy do swoich domów i nagle opada 
z sił. Jes t to sygnał niepokojący, 
gdyż we w ł a s n y m domu powin ien 
nas t ąp i ć nie spadek, a p rzyp ływ 
energi i . Oznacza to, że ko lo rys tyka 
mieszkan ia nie jest dobra i należy 
ją zmienić. Oczywiście, nie jest t u 
konieczne p rzema iowywan ie całych 
pokojów. Czasem wys ta rcza np . za
wieszenie zasłon w k o r z y s t n y m k o 
lorze, to jest t ak im , j ak im lub imy, 
jaki oddziaływuje n a nas pozy tyw
nie. Jeżeli nie możemy się zdecydo
wać na żaden, s z u k a m y ko lo ru 
oberżyny. 

Podobnie jest z pościelą. Jeżeli 
k toś m a r z n i e w łóżku, mimo no r 
m a l n e j t e m p e r a t u r y , niech zmieni 
pościel na czerwoną- a będzie się 
pocił. I przeciwnie , jeżeli komuś za 
gorąco w pościeli kolorowej czy 
n a w e t bia łe j , powin ien j ą zmienić 
na niebieską. Emanac j i kolorów m o 
żemy zresztą doświadczyć sami 
p rzebywając w mieszkan iach swoich 
znajomych, P rzy t ak ie j samej t e m 
p e r a t u r z e np . 20 s topni , jeżeli ścia
ny i dywany będą niebieskie po 
p e w n y m czasie poczujemy chłód, aż 
do „gęsiej skórki" , i n a odwrót 
jeżeli znajdziemy się w mieszkaniu 
wyposażonym w kolor czerwony, 
będzie n a m Wkrótce gorąco, m i m o 
że t e m p e r a t u r a w p ie rwszym i d r u 
g im w y p a d k u jest identyczna. P o 
dobn ie jes t z biel izną osobistą. D o 
chodzi tu j ednak jeszcze jeden e l e 
men t , mianowic ie syn te tyk i . Wiele 
zaburzeń i, dolegliwości kobiecych 
może zn iknąć bezpowrotn ie przez 
na jpros t szy zabieg — zamianę b i e 
l izny synte tyczne j na bawe łn ianą , 
w y t w o r z o n ą z n a t u r a l n y c h włókien . 
Nie wolno nosić ny lonów ani żad
n y c h innych t k a n i n synte tycznych, 
p r z y n a j m n i e j w bezpośrednim kon 
takc ie z ciałem, jeżeli chce się za
chować dobre zdrowie. T a k a jest 
właśn ie siła w ko lorach i n a t u r a l 
n y c h surowcach . 

J eżeli nasz o rgan izm znajduje 
się w s tanie względnej p rzy 
n a j m n i e j r ó w n o w a g i i nie t r a 

pią nas żadne poważne choroby, to 
co n a m pozostaje by u t r z y m a ć d o 
bre zdrowie, to poszanowanie M a t 
ki i Ojca. M a t k a - N a t u r a daje n a m 
pożywienie, Ojciec wsze lką energ ię . 
Nie m a diet cudownych , u n i w e r s a l 
nych, dobrych d la wszys tk ich . To 
co jest dobre dla jednego ciała i 
umys łu , jest n iep rzyda tne lub zgo
ła złe dla innego. Ca ła energ ia i 
ś rodowisko są jednością a m y jes 
t e ś m y jednością z t ą energ ią i ś ro 

dowisk iem. Należy więc jeść poży
wienie , k tó re pochodzi z okolicy, w 
k t ó r e j żyjemy, k tó re n a m dostarcza 
bieżąca pora roku. Należy ufać na 
tu rze , m ó w i Wemsley, żyć z n ią w 
zgodzie. To na jpewnie jsza droga do 
zachowan ia zdrowia. 

Podobn ie jest z ziołami. D o 
świadczeni zielarze za pomocą ziół 
pot raf ią doprowadzić organizm do 
pe łne j równowagi , podobnie jak i n 
ni czynią to poprzez a k u p u n k t u r ę . 
Wszakże i t u obowiązuje pods t awo
w a zasada : należy s tosować ty lko 
t e zioła, k tó re rosną w d a n y m ś ro 
dowisku, w d a n y m kra ju . Modny 
np . korzeń żeńszema nie będzie u -
ży teczny dla Europe jczyka czy A m e 
r y k a n i n a . Zioła są wspan ia łym 
ś rodk iem dla p rzywrócen ia r ó w n o 
w a g i o rgan izmu ale ich skuteczność 
zależy od umieję tnośc i s tosowania . 
Jes t to wie lka sz tuka. 

T r u d n o byłoby zakończyć to, z 
konieczności powierzchowne 
omówien ie t r adycy jne j m e d y 

cyny chińskie j bez myśl i ogólniej
szej , n ie jako sumujące j całość sys
t emu . Sp rowadza się ona do n a s t ę 
pu jących ref leksj i : ba rdzo wie le 
chorób powodu jemy sami przez 
b r a k poszanowania własnego ciała, 
u m y s ł u i duszy. Nasz o rgan izm 
os t rzega nas wie loma sposobami i 
w porę, że dzieje się z n im coś n ie 
dobrego , że nie może sobie p o r a 
dzić s am ze sobą a n a t u r a daje 
n a m wiele sposobów pomocy orga
n izmowi dla p rzywrócen ia r ó w n o 
wagi . Wszystko, co m a m y zrobić, 
to pomóc na tu rze , a wtedy ona sa
m a uleczy chorobę. Dbanie o nasze 
zdrowie nie jest obowiązkiem l eka 
rzy , ale nas samych. N a t u r a w y p o 
sażyła nas we wszystko czego n a m 
rzeczywiście po t rzeba do szczęścia. 
T rzeba ty lko żyć z nią w zgodzie. 

Naszym na jw iększym przy jac ie 
l em i w a r u n k i e m pełnego zdrowia 
jest radość, miłość, poświęcenie, 
z rozumienie i przebaczenie , a n a j 
w i ę k s z y m wrog iem — energ ia a g r e 
sywna . Dopuszczamy się nadużycia 
wobec naszych ciał, umys łów i dusz 
poświęca jąc im mnie j uwagi niż 
samochodom, maszynom, n o w y m 
d y w a n o m , zasłonom, pozycji spo
łecznej , a w a n s o m i bogac twu, k tó re 
ostatecznie nie dają zaspokojenia. 
J e d y n ą rzeczą, jakie j n a m n a p r a w 
dę b rak , jest — ogień, k tó ry z u p o 
r e m w y g a s z a m y w sobie. J e d y n ą 
war tośc ią , k tó re j po t rzebujemy n a j 
ba rdz i e j jest — kochać i rozumieć 
oraz — być k o c h a n y m i z rozumia
n y m . Jes t to pa l iwo życia. 

K A Z I M I E R Z M A U R E R 

G o s p o d y n i 

J a k fasolowa t y k a 
O m o t a n a t r u d a m i mnogimi 
W i ś n y m k r z y ż e m zbola łym 
Chyląca się k u ziemi 
Je s t gwiazdą z a r a n n ą 
J u t r z n i ą ws ta jącego świ tu 
I gwiazdą po la rną 
Czuwającą n a d śp iącymi 
Nie zna uc iech 
R o z r y w e k tego św ia t a 
Dla n ie j dzień 
Z nocą się b r a t a 
Zadośćuczynien iem 
Śp iew domowego p t a c t w a 
R y k byd ła 
Dziękczynny k w i k świn i 
To ona 
Wiejska gospodyni 

Tadeusz Cąkała , Św. Józef, 
rzeźba w d rewnie , Sobiska, 
wo j . s iedleckie 



• W dniach 12—21 lipca 1987 roku odbyły się w 
Lublinie „III Lubelskie Spotkania Folklorystyczne". Or
ganizatorami byli: Wydział Kultury i Sztuki Urzędu Mie j 
skiego w Lublinie, Lubelski Ośrodek Taneczny, Zarząd 
Główny Stowarzyszenia Twórców Ludowych. W spotka
niach wzięły udział zespoły z USA, Węgier, Bułgarii, 
Jugosławii, RFN, Hiszpanii, Włoch, Grecji, Francji oraz 
zespoły lubelskie: Zespół Pieśni i Tańca Ziemi Lubels
kiej, zespoły pieśni i tańca UMCS, Akademii Medycznej, 
„Hanka", „Gracja", „Kos". Podczas spotkań w dniach 
18—19 lipca 1987 r. odbyły się Targi Sztuki Ludowej, w 
których prezentowało swoje wyroby 30 twórców z całego 
kraju. 

• W Żywcu z inicjatywy Towarzystwa Miłośników 
Ziemi Żywieckiej powstała Galeria Sztuki Ludowej i 
Artystycznej. Wystawiono tam między innymi rzeźby 
odtwarzające scenki rodzajowe z Beskidu Żywieckiego, 
szopki, maski obrzędowe, malarstwo na szkle oraz w y 
roby kowalstwa artystycznego. 

• W dniach od 2 do 9 sierpnia ub. roku obchodzono 
XXIV już „Tydzień Kultury Beskidzkiej". Święto gór i 
górali odbywało się na estradach Wisły, Szczyrku, Żywca 
i Makowa Podhalańskiego. Jak co roku wzięło w n im 
udział kilkadziesiąt zespołów folklorystycznych i kapel 
góralskich, w tym również zespoły z Czechosłowacji, 
Bułgarii, Jugosławii, Francji i Turcji. Poza tańcem i 
śpiewem można było posłuchać utworów poetów ludo
wych, gawędziarzy, gry na unikalnych instrumentach 
muzycznych jak również zwiedzić kiermasze sztuki l u 
dowej, rzemiosła artystycznego. Od wie lu lat „Tygodniowi 
Kultury Beskidzkiej" patronuje katowicki „Dziennik 
Zachodni". 

• 4 września 1987 roku w Muzeum Wsi Radomskiej 
otwarto wys tawę pokonkursową „Tradycyjne przemysły i 
rzemiosła wiejskie w sztuce ludowej". Organizatorami 
wys tawy byli: Centralny Związek Rękodzieła Ludowego 
i Artystycznego „Cepelia" w Warszawie, Wydział Kul
tury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Radomiu oraz 
Muzeum Wsi Radomskiej. 

• Do tradycji już należy, że Krasnystaw w trzecią 
sobotę i niedzielę września jest miejsce obchodów święta 
chmielarzy i p iwowarów z całego kraju. W ubiegłym 
roku była to już siedemnasta impreza, której towarzy
szyły występy zespołów folklorystycznych i estradowych, 
kapel podwórkowych. Dużym powodzeniem cieszył się 
kiermasz sztuki ludowej , podczas którego wyroby swoje 
prezentowało trzydziestu twórców z całego kraju. 
„Chmielaki" zakończono widowiskiem obrzędowym, które 
odbyło się na tutejszym stadionie. 

• Oddział Stowarzyszenia Twórców Ludowych Ziemi 
Kieleckiej liczy już stu członków. Są to rzeźbiarze, 
ceramicy, kowale, gawędziarze, pieśniarki ludowe oraz 
kobiety zajmujące się wycinankarstwem. 

• Obwodowe Muzeum Krajoznawcze w Brześciu wraz 
z Muzeum Lubelskim w Lublinie zorganizowało wys tawę 
etnograficzną poświęconą sztuce ludowej , rejonów przy
granicznych ZSRR, której otwarcie nastąpiło 25 września 
w salach wys tawowych Zamku Lubelskiego. 

• 11 października ub. roku Muzeum Wsi Radomskiej 
w Radomiu zorganizowało XIV Aukcję Sztuki Ludowej , 
na której wystawiono wyroby ludowe z dziedziny: ce
ramiki, rzeźby, malarstwa, plecionkarstwa i kowalstwa. 

• Co roku, a w 1987 roku już po raz trzynasty, twórcy 
ludowi, zespoły folklorystyczne, kapele i popularyzatorzy 
sztuki ludowej są wyróżniani Nagrodą im. Oskara Kol
berga — „Za zasługi dla Kultury Ludowej". W 1987 roku 
nagrodę otrzymali następujący twórcy ludowi: Mieczysław 
Biernacik, Bronisław Chojęta, Zdzisław Walczak, Feliks 
Jankowski, Albert Spejser, Jadwiga Łukawska, Krystyna 
Flacha oraz zespoły: Zespół Regionalny im. Bartusia 
Obrochty z Zakopanego i Kapela Wojciechowska z W o j 
ciechowa. Natomiast w dowód uznania za popularyzowa
nie sztuki ludowej wyróżniono: Barbarę Kazanowską, 
Grażynę Dąbrowską oraz Wandę Szkulmowską. Funda
torami nagrody im. Oskara Kolberga są: Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, „Cepelia", RSW — „Prasa—Książka— 
—Ruch", Towarzystwo „Polonia" oraz Polskie Radio. W 
salach Muzeum Etnograficznego w Warszawie, gdzie 
wręczano nagrody, otwarto w y s t a w ę prac laureatów. 

• W tarnogrodzkim Ośrodku Kultury przez cztery dni 
trwały zmagania najlepszych teatrów wiejskich z całego 
kraju, wyłonionych w czasie międzywojewódzkich el imi
nacji. 25 października ub. roku nastąpiło podsumowanie 
imprezy, na której wręczono nagrody równorzędne, na
tomiast za szczególnie wartościowe uznano spektakle — 
„Drepciny" — zespołu obrzędowego z Nosówki woj . 
rzeszowskie), „Przygody rycerza Szaławiły" Teatru Ma
łych Form „Bard", z Dobrzelina (woj. płockie) oraz 
„Wojciechowskie tradycje świąteczne" — zespołu z W o j 
ciechowa (woj . lubelskie). Należy podkreślić, że wszyst
kie widowiska oparte były na tradycjach obrzędowych i 
zwyczajach ludowych. Świadczy to o atrakcyjności tej 
formy, a także o jej popularności w środowisku wiejskim. 

Grzegorz Król , Stefan Żeromski, rzeźba w drewnie , 
K o ń s k i e , woj . kieleckie 
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• W dniach od 18 do 20 września ub. roku po raz 
piętnasty odbyły się w Krakowie Ogólnopolskie Targi 
Sztuki Ludowej . W trzydziestu chatach regionalnych na 
Rynku Głównym podwawelskiego grodu można było ku
pić wyroby prezentowane przez 150 twórców zrzeszonych 
w „Cepelii" i w Stowarzyszeniu Twórców Ludowych. 
W programie targów znalazły się również imprezy kul
turalne. I tak 18 września w placówkach „Cepelii", 
„Milenium", Spółdzielni im. St. Wyspiańskiego, „Desy" 
otwarto wystawy „Krakowiacy i Górale", Współczesna 
zabawka ludowa, oraz wys tawy autorskie: Ewy Kiełbut -
— Zarobkiewicz i Zofii Forteckiej. Odbyła się również 
prezentacja zespołów ludowych, w której obok zespołów 
krajowych wystąpiły zespoły z Czechosłowacji, Węgier i 
ZSRR. Zgodnie z tradycją Targi rozpoczęło widowisko pt. 
„Wianek Krakowski", a zakończył spektakl „Wesele 
Krakowskie". Organizatorzy piętnastych Targów Sztuki 
Ludowej przygotowali ankietę, której celem była ocena 
imprezy. Jest to dobry pomysł na to, aby impreza z 
każdym rokiem stawała się coraz bardziej atrakcyjna i 
bogata. 

E d m u n d Ziel iński — rzeźbiarz z Gdańska 

Józef K u ł a k — kowal z Zakopanego, 
woj . nowosądeckie 

Rzeźby Mieczys ława T r e p y z P r u d n i k a , woj . opolskie 

XV O g ó l n o p o l s k i e 

Targi S z t u k i L u d o w e j 

Kraków • 1987 

Zdjęcia ROMAN PRÓSZYŃSKI 

Przy kole g a r n c a r s k i m Stefan Sowiński z Dębskie j 
Woli, wo j . kieleckie 
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• „Rozmowa człowieka z dusą" — taki jest tytuł 
monodramu ludowego, którego wykonawczynią jest Sta
nisława Borycka, 60—letnia gospodyni ze wsi Sichów 
Mały, w woj . tarnobrzeskim. Scenariusz spektaklu (akcja 
w Dzień Zaduszny) przygotowała mgr Anna Żmijewska 
(nauczycielka, działaczka kultury) w oparciu o zapisy 
autentycznych, gwarowych wypowiedzi mieszkańców wsi 
Sichów Mały. Widowisko wyraża chłopski stosunek do 
świata umarłych — bliskich, rodziny, sąsiadów i postaci, 
zdarzeń historycznych. Unikalny spektakl prezentowany 
w różnych środowiskach — eliminacje w Tarnobrzegu, 
Częstochowie — został zakwalif ikowany na Festiwal 
Teatrów Jednego Aktora w Zgorzelcu, gdzie, konkurując 
z prezentacjami nieludowymi, zyskał jedną z g łównych 
nagród (październik 1987). Podkreślono umiejętności 
reżyserskie p. Anny Żmijewskiej oraz talent aktorski 
pani Stanisławy Boryckiej. 23 października 87 „Rozmowa 
człowieka z dusą" została przedstwiona w Krajowym 
Domu Twórczości Ludowej przy ul. Grodzkiej 14 w 
Lublinie. Organizatorami imprezy było Stowarzyszenie 
Twórców Ludowych i redakcja „Twórczości Ludowej". 
Polskie Radio w Lublinie dokonało nagrania dźwiękowego 
spektaklu. 

J. J. 

ZDJĘCIA: R O M A N P R Ó S Z Y Ń S K I 



F E L I K S A M I S Z T U R A 

K a l i n a 

Rozkwitła ka l ina , 
Rozkwitła bie lutko, 
Przyszedł J a ś do Kas i , 
Przyszedł po c ichutku. 

P u k a Jas io do drzwi , 
P u k a do o k i e n k a : 
Otwórz m i , Kas iun iu , 
Otwórz mi , pan i enko . 

Jadę ja se jadę, 
Oj, w daleką drogę, 
O tobie dziewczyno 
Zapomnieć n ie mogę . 

Jedź Jas iu , jedź sobie 
W da lek ie k r a i n y , 
Poszuka j J a s i e n i u 
Po rządne j dziewczyny. 

Porządne j dziewczyny 
J a nie znajdę w n ieb ie , 
Tylko ty Kas ien iu , 
Bo ja kochan i ciebie. 

M A R I A M A R C H E W K A 

M e l o d y j e , ś p i y w y , m u z y k o . . . 

— A pódźcie, a przydźcie k u mnie ! 
K a wos poniesło? 
T a k żyć dziko przysło 
jak w prózny becce. 

Melodyje, śp iywy, muzyko! 
J o wołom... J o szukom. 
Włosy złote rozczesa łam 
grzeb ienym wody rzycny 
i p łyne , n ie p łyne , 
co t y n żogiel wiycny. 

Melodyje.. . śpiywy... muzyko! 
A pódźcie, a przydźcie k u mnie. . . 

Tu, gdzie chyba zgine, 
p łyne — i n ie p łyne , 
ka j — i n ie p łyne , 
k a j me złote włosów skrzydła 
przeczesujom wody zgrzybła.. . 
K a j coś j a k b y cicho p łace 
na dziołoski 
— na rzyce. 

S ł o w n i k t w ó r c ó w l u d o w y c h 

BIERNACIK MIECZYSŁAW u r . 2.VIII.1930 r., urodzi ł się i mieszka w Zakopa 
n e m . Główną dyscypl iną jego twórczości jest l u d o w e kowa l s two a r tys tyczne ; 
za jmuje się również m a l a r s t w e m na szkle, snyce rką , szyciem s t ro jów i g a w ę 
dz ia r s twem. Jego kuźnia w y b u d o w a n a w 1962 r o k u s ta ła s ię p ie rwszą ludową 
izbą twórczą na P o d h a l u . Prace jego nawiązu jące do t r adycy jnego kowal s twa lu 
dowego posiadają wiele cech t y p o w y c h ty lko dla tego twórcy . Są to m.in. ażu-
rowość, boga te zdobnictwo, l ekkość fo rmy. Zawiasy, okucia , k r a t y , k i n k i e t y zdo
bią wie le d o m ó w p r y w a t n y c h j a k również ins ty tuc je i b u d y n k i użyteczności 
pub l iczne j . W la tach 1980—1983 powie rzono m u funkcję prezesa Za rządu Głów
nego Stowarzyszenia Twórców L u d o w y c h . Jes t również cz łonkiem N a r o d o w e j 
R a d y K u l t u r y . Za swoją działalność twórczą i społeczną został u h o n o r o w a n y 
m. in . Z ło tym Krzyżem Zasługi , Odznaką Zas łużony Działacz K u l t u r y a w 1986 r . 
zas ta ł l a u r e a t e m Nagrody Ar tys tyczne j im. Oskara Kolberga . 
1987-11-02 

S.D. 

EBEL ELŻBIETA u r . 8 V I I I 1918 r., u rodzi ła się i mieszka w Wejherowie , p o c h o 
dzi ze s t a r e j z n a n e j rodz iny kaszubsk ie j . Haf tu nauczy ła j ą m a t k a i ciotki . 
Twórczyn i k u l t y w u j e t r adyc je , , szkoły w e j h e r o w s k i e j " . J e j p r a c e wzbogaca ją 
ko lekc je m u z e a l n e ; były e k s p o n o w a n e n a w y s t a w a c h w Warszawie , G d a ń s k u 
(wys tawa indywidua lna ) , Bułgar i i , NRD, F in land i i . Elżbie ta Ebe l znana jes t 
z działalności społecznej . Zorganizowała wiele k u r s ó w ha f tu kaszubsk iego . 
Chę tn ie dzieli się swoim wie lo le tn im doświadczeniem i umie ję tnośc iami . K i e 
rowa ła zespołem hafc ia rek w Regiona lne j Spółdzielni w K a r t u z a c h , p rowadz i ła 
kó łko hafc iarsk ie dla dzieci i młodzieży p rzy Wejhe rowsk im D o m u K u l t u r y . 
Była członkiem p rezyd ium Zarządu Oddziału STL. Za swoją działalność a r 
tys tyczną i społeczną została odznaczona Krzyżem K a w a l e r s k i m O r d e r u Odro 
dzenia Polski , S r e b r n y m Krzyżem Zasługi, Odznaką Zas łużony Działacz K u l t u r y 
o raz wie loma odznaczen iami reg iona lnymi . 
1987-11-02 

S.D . 

WIŚNIEWSKA WŁADYSŁAWA Ur. 16 I X 1920 r. w e Wdzydzach Tucholsk ich . 
Obecnie mieszka we Wdzydzach Kiszewskich, w o j . gdańsk ie . Haf tu nauczy ły ją 
c iotki , s ios t ry ojca i m a t k i . Wykonu je haf t kaszubsk i o p a r t y na m o t y w a c h za
cze rpn ię tych z czepków i zdobionych m a l o w a n y m i k w i a t a m i mebl i kaszubsk ich . 
Sama k o m p o n u j e większość wzorów, n i e k t ó r e z kompozyc j i opiera na p r acach 
Teodory Glugowskie j . P r a c e je j znajdują się w zbiorach muzeów oraz w k o 
lekc jach p r y w a t n y c h . E k s p o n o w a n e by ły m.in . na w y s t a w a c h w Gdańsku , B y d 
goszczy, Warszawie , Moskwie i Warn i e . Władys ława Wiśn iewska za jmuje się 
a k t y w n i e p racą społeczną. Należy do zespołu folklorystycznego w e Wdzydzach, 
często spo tyka się z młodzieżą, popu la ryzu jąc sz tukę ludową Kaszub . Jes t człon
k i e m p r e z y d i u m Zarządu Oddziału STL. Za swoją dzia ła lność a r t y s t y c z n ą i spo
łeczną została u h o n o r o w a n a Krzyżem Kawa le r sk im Orde ru Odrodzenia Polski , 
Złotym Krzyżem Zasługi, Odznaką Zasłużony Działacz K u l t u r y oraz wie loma 
odznaczen iami reg iona lnymi . 
1987-11-82 

S . D . 

STANISŁAWA PLEWIŃSKA u r . 4 V I I I 19.... r . w Złotej , zam. Deszczno 164, w o j . 
gorzowskie , gdzie p racu je w e w ł a s n y m gospodars twie r o l n y m . Swoją d rogę l i 
t e r a c k ą rozpoczęła w 1950 r., pisząc p ie rwszy wiersz poświęcony m a t c e , a le za
deb iu towała dop ie ro w 1971 r. na ł a m a c h „Ziemi Gorzowsk ie j " . Opubl ikowała 
dwa a rkusze poe tyck i e : „Po lny k w i a t ' ' — 1976, i „Kłosy" — 1981, oba n a k ł a d e m 
Gorzowskiego Towarzys twa Społeczno-Kul tu ra lnego , w d r u k u — (Wydawnic two 
Lubelskie) zna jdu je się i n d y w i d u a l n y tomik p t . „Mój d o m w a p n e m m a l o w a n y " 
zawiera jący oprócz wierszy f r agmen ty pamię tn ika . J e j u t w o r y d r u k u j e również 
p rasa reg iona lna o raz w y k o r z y s t u j e w swoich p r o g r a m a c h Rozgłośnia Polskiego 
Radia w Zielonej Górze. Bierze udzia ł w l icznych spo tkan iach , swoją poez ję 
p rezen towała również w 1984 r o k u w NRD zaproszona przez K u l t r u b u n d . Od
znaczona Z ło tym Krzyżem Zasługi . Oprócz- twórczości l i t e rackie j za jmuje się 
m a l a r s t w e m i rzeźb ia rs twem. 
1987-11-02 

A.Cz. 

FRANCISZEK WOŁOWIEC, u r . 27 X 1906 r . we Wrzesku, obecn ie mieszka 
w Łowiczu. J e d e n z na js ta rszych i na j znakomi t szych śp i ewaków i t a n c e r z y l u 
dowych . P r e z e n t u j e region łowicki . Działalność a r t y s t y c z n ą rozpoczął przed 
wojną . W 1938 roku o t r zyma ł I I I nag rodę za na jp ięknie jszy s t ró j ks iężacki . 
W 1954 roku był j e d n y m ze współzałożyciel i Łowickiego Zespołu Pleśni i Tańca , 
w k t ó r y m przez szereg la t t ańczy ł i śpiewał . Obecnie j e s t członkiem reg iona l 
nego zespołu w Ka ta rzyn ie . Z jego bogatego r e p e r t u a r u i znajomości reg ionu 
łowickiego korzys ta l i k i e rownicy a r tys tyczn i zespołu „Mazowsze ' ' M. Z imińska 
1 T. Sygie tyński . Był n a g r y w a n y ' przez Polskie Radio i Telewizję , w y s t ę p o w a ł 
w P a n o r a m i e Fo lk lo ru . R e p e r t u a r p ieśn iowy Franc i szka Wołowca j es t n i ezwyk le 
c i e k a w y i boga ty zwłaszcza w zakres ie p ieśn i obrzędowych . Mimo podeszłego 
Wieku jest n i e s t rudzony w p r z e k a z y w a n i u swoich umie ję tnośc i w y k o n a w c z y c h 
o raz o ryg ina lnego r e p e r t u a r u młodszym od siebie członkom zespołów l u d o w y c h 
o raz młodz ieży . 
1987-11-02 

A.Cz. 



S P I S TREŚCI 

P U B L I C Y S T Y K A 

M a r i a Brzez ińska : Kult miejsca rodzinnego — 1 
Stan i s ł aw W e r e m c z u k : Drugie uwłaszczenie?... — 3 
Dona t N iewiadomsk i : Przywołanie minionego świata. „Miniatury refleksyjne" prof. 
Jana Szczepańskiego — 7 
Sejm w sprawach kultury — 9 
Czubernatka o sobie — 13 
Ryszard Kró l ikowsk i : Dawny i współczesny krajobraz Lubelszczyzny — 16 
J e r z y L ipka : Myśli i rozmyślania dwustu nieprzespanych nocy — 18 
K r y s t y n a W i d e r m a n : Powozownictwo. Część II (Ginące zawody) — 39 
Pio t r Wołowik : Energia koloru (Medycyna ludowa) — 54 

Z K L A S Y K I L I T E R A T U R Y C H Ł O P S K I E J — Stanisław Buczyński — 6 

P A C H N I E W I O S N Ą — 10 

Rysza rd K o r n a c k i : Baśnie i legendy z Podlasia — 22 

P R O Z A 

Stefania K a p ł a n o w a : Hanka — 20 
K r y s t y n a i Ryszard Kornaccy : Organy — samograje — 22 
K r y s t y n a i Ryszard Kornaccy : Zmyślny Bartek — 23 
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Stan i s ław Buczyński , Elżbieta Daniszewska , S t an i s ł aw Derenda rz , Sab ina D e r k a -
czewska, J ę d r e k G ą s i e n i c a - M a k o w s k i , Walen ty Ja reck i , Władys ł aw Koczot, Al f re 
da Magdziak , Józef Małek, Mar ia M a r c h e w k a , Kaz imierz Maure r , Tadeusz 
Michalski , Fel iksa Misztura , H a n k a Nowobielska, Władys ł aw Rutkowsk i , Władys ł aw 
Si tkowski , Te re sa Szczepaniak, Czesław Wender , Kaz imie ra Wiśn iewska 

M I E Ć W Y O B R A Ź N I Ę — 24 

S Z K I C E I O P R A C O W A N I A 

Anton i K r a w c z y k : Etos chłopski — 25 
Tadeusz K ł a k : D w a listy i okruchy pamięci o Janie Pocku (1917—1971) — 29 
Donat N iewiadomsk i : Więź rozrodcza ziemi i człowieka. W kręgu symboliki 
fallicznej — 33 

Alfred G a u d a : Lubelskie plecionkarstwo — 35 

T R Y B U N A P O E T Y C K A — R. M. Bańkowski, E. Grabosz, S. Żółtowski — 38 

F E L I E T O N 
W a n d a Czube rna t : Redaktorze Jasny! — 41 

Czesław Ujoński : Mój żywot tak sie ukłodoł — 42 

P O L E M I K I 

S tan i s ław B a b u c h o w s k i : „KANY"? — 43 

K A N Y : Niechciani i pomówieni — 44 

S T A W E R : Tak... i nie tak — 45 

R E C E N Z J E 
Dona t Niewiadomsk i : „Poetycka droga" Elżbiety Skorupskiej — 46 
M.B.: Slebodny zbyrk Jędrka Gąsienicy — Makowskiego — 46 

ZE Ś W I A T A 
J a n Sęk : Wycinanki ludowe z polonijną meryczką — 48 

Józef S tyk : Z działalności Sekcji Społeczno—Programowej Rady Naukowej 
STL — 50 
J a n u s z J a n u c h o w s k i : Jubileusz 20-lecia istnienia Krasnostawskiego Klubu Twórców 
Ludowych — 50, 
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S Ł O W N I K T W Ó R C Ó W L U D O W Y C H — 59 



S z a n o w n i C z y t e l n i c y ! 

Termin przyjmowania p renumera ty 
na II-gie półrocze br. up ływa 

z dn iem 31 maja. 

Twórczość Ludowa 

Cena egz. — 80 zł, prenumerata półroczna — 160 zł, roczna 320 zł 

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
1. dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i 
pozostałych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", zamawiają prenumeratę w tych oddziałach; 
— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacają 
prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; 

2. dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 
— osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach 
pocztowych i u doręczycieli; 
— osoby fizyczne zamieszkałe w miastach — w siedzibach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych właści
wych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonują używając 
„blankietu wpłaty" na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch"; 

3. prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-
Książka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto N B P XV Oddział w Warszawie Nr 1153-201045-139 
-11. 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 




